
Henryk Jabłoński przyjął 
ambasadora PRL w Wielkiej Brytanii
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Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński przyjął 
13 bm. nowo mianowanego ambasadora PRL w Zjednoczonym 
Królestwie Wielkiej Brytanii i Północnej Irlandii Jana Bisz- 
tygę.

Piotr Jaroszewicz przyjął Vaclava Hulą
14 bm. członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady 

Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął członka prezydium KC 
KPCz. zastępcę przewodniczącego rządu CSRS, przewodniczą­
cego Państwowej Komisji Planowania — Vaclava Halę.

W spotkaniu uczestniczyli: członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Ministrów — Mieczysław Jagielski i 
zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR. wiceprezes 
Rady Ministrów, przewodniczący Komisji Planowania przy RM 
— Tadeusz Wrzaszczyk' oraz zastępcy przewodniczących komisji 
planowania obu krajów: Eugeniusz Szatkowski i Vitezslav 
Vinklarek.

Wymieniono poglądy na temat głównych zagadnień bieżącej 
i perspektywicznej współpracy w świetle prowadzonych przez 
centralne organy planowania Polski i Czechosłowacji prac nad 
koordynacją planów na lata 1981—1985. Obecny był ambasador 
CSRS w Polsce — Jindrzicli Rzehorzek.

Po czterech turach głosowania 
na konklawe —bez wyniku

RZYM. Cztery głosowania na konklawe, które odbyły sie w 
niedzielę, nie przyniosły wyboru papieża. W niedziele nad Kap­
licą Sykstyńską dwukrotnie uniósł się czarny dym — znak, że 
głosowania nie dały wyniku.

Głosowania zostana wznowione w poniedziałek rano, a jeśli 
nadal nie przyniosą rezultatu — będą kontynuowane po południu.

Jak wiadomo odpowiedni regulamin przewiduje, że po trzech 
pierwszych dniach głosowań bez rezultatu, następuję dzień przer­
wy, a później kolejna tura siedmiu głosowań. Jeżeli i ona nie 
da wyników, następuje kolejny dzień przerwy i ewentualna po­
nowna seria siedmiu głosowań. Jeśli i to nie da rezultatu, mo­
że zostać przyjęta zasada bezwzględnej większości głosów lub 
nawet „balotaż” między dwoma kardynałami, którzy uzyskali 
największą liczbę głosów w ostatnim głosowaniu.

Dyktator Somoza przedłuża stan wyjątkowy
BUENOS AIRES. Jak donoszą z Managuf. dyktator Nikaragui 

Anastasio Somoza wydał dekret Drzedłużający stan wyjątkowy 
w tym kraju do 30 kwietnia 1979 r. Gen. Somoza utrzymał też 
godzinę policyjną, wprowadzona we wrześniu w okresie pow­
stania ogólnonarodowego stłumionego przez reżimowa Gwardię 
Narodowa. Zmniejszył jedynie czas jej trwania.

Powszechnie potępiany przez naród Somoza głosi, że pozosta­
nie na stanowisku szefa państwa do upływu ..swej kadencji” tj. 
do 1981 r.

Niedziela - dniem wytężonej pracy w rolnictwie
Pierwsza połowa października upłynęła w rolnictwie pod 

znakiem wytężonej pracy. Również — w na ogół bezdeszczową 
niedzielę 15 bm. — w gospodarstwach uspołecznionych i indywi­
dualnych przeprowadzano siewy, zbierano ziemniaki, buraki cu­
krowe oraz rośliny pastewne. Zwożono też wcześniej wykona­
ne ziemniaki i buraki. Normalnie pracowały w tym dniu pla­
cówki obsługujące wieś.

Pomnik Henryka Wieniawskiego 
stanął w Lublinie

Przed 80 laty w Lublinie powstało towarzystwo muzyczne, 
wielce zasłużone w upowszechnianiu muzyki narodowej i świa­
towej. Z okazji jubileuszu 14 bm. w Lublinie odbyły się dwie 
uroczystości: odsłonięcie pomnika Henryka Wieniawskiego oraz 
koncert inauguracyjny III Ogólnopolskiego Festiwalu Młodych 
Skrzypków.

Pomnik patrona towarzystwa, wybitnego kompozytora 1 wir­
tuoza Henryka Wieniaurskiego pochodzącego z Lublina — dłuta 
artysty rzeźbiarza Janusza Pastwy stanął przed gmachem bu­
dującego się teatru i filharmonii. Jest to trzymetrowej wyso­
kości postać Wieniawskiego, wykonana z białego piaskowca.

Wieczorem odbył się koncert inauguracyjny festiwalu, w któ­
rym svystąpili orkiestra lubelskiej Filharmonii oraz Wanda 
Wiłkomirska — skrzypce. Podczas uroczystości, w której uczest­
niczyli gospodarze województwa z I sekretarzem KW’ PZPR 
Władysławem Krukiem, przypomniano bogaty dorobek towa­
rzystwa. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski ude­
korowano długoletniego dyrektora towarzystwa —- Jacka Ossow­
skiego.

Po 250 latach-„Narciso” Scarlattiego 
w Teatrze Wielkim w Warszawie

Teatr Wielki w Warszawie wystąpił 14 bm. z polską prapre­
mierą opery Domenica Scarlattiego „Narciso”.

Twórca opery, włoski kompozytor D. Scarlatti był nadwornym 
muzykiem królowej Marysieńki Sobieskiej. w której rzymskiej 
rezydencji Palazzo .Zuccari w 1714 r. wystawiono „Narciśa” po 
raz pierwszy. Od tej pory utwór ten nie był nigdzie grany, aaś 
jego partyturę uznano za zaginioną. Odnalezienie rękopisu jest 
zasługą polskiego muzykologa dr Michała Bristigera. który do­
konał też przekładu libretta pióra Paula’RoIli.

Realizatorami spektaklu w Teatrze Wielkim są: Ewa Michnik 
(kierownictwo muzyczne). Stanisław Syrewicz (inscenizacja i re­
żyseria) i Witold Gruca (kompozycja ruchu). Zaprojektowana 
przez Zofię Wierchowicz scenografia jest ostatnią pracą zmar­
łej artystki.

Jesienne salony specjalistyczne 
otwarto w Poznaniu

Obok organizowanych corocznie w czerwcu Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, do kalendarza imprez handlowych 
na MTP weszły na stałe urządzane wiosna i jesienią międzyna­
rodowe salony specjalistyczne, podczas których firmy zagrani­
czne 1 producenci polscy eksponują sprzęt, maszyny i urzą­
dzenia z wybranych dziedzin gospodarki i techniki.

15 bm. rozpoczęły się w Poznaniu dwie, organizowane po raz 
pierwszy na MTP, imprezy specjalistyczne: Międzynarodowy Sa­
lon Materiałów. Maszyn i Narzędzi Budoivlanycb „Budnia” oraz 
Międzynarodowy Salon Jiaszyn i Urządzeń do Obróbki Drewna 
„Drema”. Łączna powierzchnia wystawiennicza, na której pre­
zentują swe eksponaty wystawcy polscy i firmy z kilkunastu 
krajów wynosi 9000 m kw.

ZYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU
NR 245 R PONIEDZIAŁEK, 16 PAŹDZIERNIKA 1978 R. CENA 1 ZŁ

Wzrost dostaw—sprawą priorytetową

Spotkanie Edwarda Gierka z członkami
Knmitetu d/s Rynku Wewnętrznego

Fot. CAF — Langda

(A) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się 14 bm. 
z członkami Komitetu d/s Rynku Wewnętrznego przy Kadzie 
Ministrów.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Stefan 
Olszowski, sekretarz KC PZPR 
Józef Pińkowski, członek Se­
kretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC PZPR 
— Zdzisław Kurowski.

Komitet d/s Rynku reprezen­
towali: przewodniczący, wice­
prezes Rady Ministrów prof. 
Tadeusz Pyka, minister handlu 
wewnętrznego i usług Adam 
Kowalik, minister finansów 
Henryk Kisiel, minister prze-

Wmurowanie - 
aktu erekcyjnego 
pod Pomnik Lotnika
w Warce

Informacja własna
(R) 14 bm. odbyła się w War­

ce uroczystość wmurowania ak­
tu erekcyjnego pod Pomnik 
Lotnika Ludowego Wojska Pol­
skiego. Przybyli na nią gospo­
darze województwa radomskie­
go: I sekretarz KW PZPR Ja­
nusz Prokopiak i wojewoda Ro­
man Maćkowski, a także za­
proszeni goście: dowódca Wojsk 
Obrony Powietrznej Kraju gen. 
dyw. Longin Łozowicki. do­
wódca Wojsk Lotniczych gen. 
dyw. pil. dyni. Tadeusz Kreps- 
ki oraz weterani I Pułku Lot­
nictwa Myśliwskiego ..Warsza­
wa”. Obecni byli gospodarze 
Warki, przedstawiciele ZBoWiD 
oraz delegacje załóg wareckich 
zakładów pracy.

Akt erekcyjny odczytał Euge­
niusz Jędrzejewski — przewod­
niczący ZW ZBoWiD. Nastąpi­
ło wmurowanie. Do etui w 
kształcie artyleryjskiego pocis­
ku wraz z aktem erekcyjnym 
umieszczony został jako doku­
ment dnia. 244 numer „Życia 
Radomskiego”, w którym z o- 
kazji wareckich uroczystości za­
mieszczony został artykuł pt. 
„Polskie skrzydła nad Warką”.

(am)

Ruch liderem piłkarski ekstraklasy
Zwycięstwa Legii i Gwardii

mysłu spożywczego J skupu 
' Emil Kołodziej, prezes CZSR 

„Samopomoc Chłopska” mini­
ster Jan Kamiński, przewodni­
czący Państwowej Komisji Cen, 
minister Eugeniusz Grochal, se­
kretarz Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych Irena Sro­
czyńska. z-ca przewodniczącego 
Komisji Planowania Tadeusz 
Gradowski, I zastępca ministra 
handlu wewnętrznego i usług, 
prezes CZSS „Społem” Jadwiga 
Łokkajowa, wiceministrowie 
handlu wewnętrznego i usług 
Tadeusz Bielski i Tadeusz Ka­
liński. Obecny był kierownik 
kancelarii Sekretariatu KC 
PZPR Jerzy Waszczuk.

Przewodniczący Komitetu po­
informował o pracach podję­
tych dla realizacji zaleceń wy­
nikających z poprzedniego spot­
kania z Edwardem Gierkiem, 
które odbyło się w maju tego 
roku. Zabierający głos w dys-

kusji członkowie komitetu po­
informowali o aktualnej sytua­
cji na rynku wewnętrznym 
oraz przewidywanym stanie 
zaopatrzenia w IV kwartale br. 
Wiele uwagi poświęcono rów­
nież zagadnieniom dotyczącym 
aktualnego stanu prac nad pla­
nem zaopatrzenia rynku w 19^9 
roku.

Na zakończenie spotkania 
I sekretarz KC PZPR stwier­
dził, że kierownictwo partii z 
wielką troską odnosi się do 
problemów i trudności występu­
jących na rynku. Podkreślił, że 
wszystkie przemysły produku­
jące towary rynkowe powinny 
nadrobić powstałe zaległości w 
dostawach, przestrzegając za­
wartych z handlem umów — 
tak w odniesieniu do ilości,~jak 
i asortymentu. Należy nadal
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dziś 8 stron

Uroczystości z okazji
„Dnia Nauczyciela”

(P) 14 bm. swoje święto ob­
chodziło ok. 436 tys. nau- 
czycieli i wychowawców. Od 
ich codziennego trudu zależy, 
czy dzieci przez nich kształ­
cone wyrosną na mądrych i 
uczciwych ludzi. Tegoroczne 
święto nauczycieli ma szcze­
gólne znaczenie, bowiem w 
rozpoczętym niedawno no­
wym roku szkolnym 1978/79 
zapoczątkowaliśmy reformę 
systemu edukacji narodowej.

14 bm. odbyły się w Warsza­
wie — z okazji „Dnia Nauczy­
ciela” — spotkania przybyłych 
do stolicy z całego kraju przo­
dujących nauczycieli — działa­
czy politycznych i społecznych, 
aktywistów polskiego ruchu 
młodzieżowego. Spotkania te 
stały się okazją do podsumo­
wania ich społecznego dorobku 
oraz wyrażenia za to nauczy­
cielom serdecznych podzięko­
wań i życzeń.

W Ministerstwie Oświaty i 
Wychowania spotkali się przo­

dujący nauczyciele — wykła­
dowcy, lektorzy i organizatorzy 
szkolenia partyjnego ze wszy­
stkich województw.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Warszawscy kibice piłki 
nożnej mają trzy powody do 
radości i jeden do smutku. Le­
gia wygrała w Szczecinie z Po­
gonią 3:2, Gwardia pokonała w 
stolicy GKS Katowice 2:0. Woj­
skowi z dorobkiem 17 pkt. 
ustępują w tabeli drużynom 
Ruchu i Widzewa — także po 
17 pkt. Gwardia wspięła się o 
jedną lokatę w tabeli, zademon­
strowawszy obiecującą grę.

Trzeci powód do radości to 
postawa Ursusa w II lidze. Pił­
karze Ursusa pokonali aż 4:1 
dobrą drużynę Błękitnych z 
Kielc. Było to dziesiąte zwy­
cięstwo lidera II ligi. Powodem 
do smutku musi być dziesiąta 
już porażka II-ligowców Po­
lonii. W niedzielę przegrali oni 
0:3 z zabrzańskim Górnikiem.

Wróćmy jednak do ekstrakla­
sy. Oto pozostałe wyniki:

Ruch — Szombierki 2:1,
Polonia — Wisła 1:0,
ŁKS — Śląsk 3:0,
Arka — Widzew 1:1,
Lech — Stal 1:0,
Zagłębie — Odra 0:1.

Obchody 
„Dnia Nauczyciela" 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) Z okazji Dnia Nauczyciela 

14 bm. w szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych w 
województwie radomskim od­
były się liczne uroczystości i 
spotkania środowiskowe. W 
spotkaniu z nauczyciela mi szkół 
średnich w Radomiu, które od­
było się w Zespole Szkół Zawo­
dowych „Zremb”, uczestniczyli 
I sekretarz KM PZPR — Euze­
biusz Ciążela i prezydent mias­
ta — Tadeusz Karwicki.

Bardzo miła uroczystość od­
była sie w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej w Garbatce. gdzie 
uroczystości z okazji Dnia Nau­
czyciela zbiegły sie z obchoda­
mi 30-lecia pracy tej placówki. 
W Belsku Dużym zbiorczej 
szkole gminnej wręczono Medal 
Komisji Edukacji Narodowej, 
natomiast w Grójcu odsłonięto 
tablice pamiątkowa dla uczcze­
nia nauczycieli poległych i za­
mordowanych w czasie II woj­
ny światowej.

Wyróżniającym się w pracy 
pedagogom wręczono odznacze­
nia państwowe i nagrody, (bw)

Nasi juniorzy piłkarscy sto­
czyli w Radomiu eliminacyjny 
mecz z Turcją. Wygrali 5:0. Re­
wanż w przyszłym roku. Miej- 
my nadzieję, że nasza młodzież 
wystąpi w turnieju UEFA.

★
Bokserzy Legii pokonali w 

Warszawie poznańską Olimpię 
17:3, a Gwardia zwyciężyła w 
Kaliszu Prosnę 12:8. Warszaw­
skie zespoły prowadzą w swych 
grupach.

Rozpoczął się piąty 
miesiąc na orbicie

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: 15 czerwca na statku 
„Sojuz-29” wyruszyli na kos­
miczną wyprawę Władimir Ko- 
walonok i Aleksandr Iwan- 
czenkow, rozpoczynając lot, 
który przejdzie do historii kos- 
monautyki. W niedzielę rozpo­
czął się piąty miesiąc pracy na 
orbicie okołoziemskiej.

Do 15 bm. praktycznie ukoń­
czyli oni rozładunek kosmicz­
nej „ciężarówki” — „Progress-4”, 
przeprowadzając tę operację 
dwukrotnie szybciej niż plano­
wano. Kowalonok i Iwanczen- 
kow przyjęli już bowiem trze­
cią kosmiczną „ciężarówkę”. 
Podczas swej wyprawy prze­
nieśli oni na pokład stacji „Sa- 
lut-6” co najmniej 3.600 kg ła­
dunków. Z pełnym powodze­
niem przepompowano również 
paliwo ze statku transportowe­
go.

Dni „zaoszczędzone” na prze­
ładunku przeznaczono na ba­
dania naukowe, zwłaszcza śro­
dowiska kosmicznego. Dążenie 
do maksymalnego wykorzy­
stania pobytu na orbicie około­
ziemskiej to jedna z charakte­
rystycznych cech obecnej zało­
gi zespołu orbitalnego „Salut-6” 
— „Sojuz-31”. Na prośbę kos­
monautów regularnie odbywają 
się konsultacje radiowe z nau­
kowcami różnych specjalności: 
oceanologami, meteorologami, 
glacjologami, specjalistami w 
dziedzinie rolnictwa. Kosmo­
nauci mają również swoje ulu­
bione rejony obserwacji: do­
wódca statku — Kaukaz, a in­
żynier pokładowy — Pamir. 
Zgodnie z sugestiami załogi 
często realizuje sie dodatkowe 
seanse fotografowania powierz­
chni naszej planety oraz mórz 
i oceanów.

Podczas obecnego lotu sfoto­
grafowano praktycznie cały 
obszar Związku Radzieckiego 
na południe od 52 st. szerokości 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Sympatia nie tylko z urzędu
z Alexandrosem Lambrianidisem 

sekretarzem generalnym 
Towarzystwa Przyjaźni Grecko-Polskiej

— Jest pan Grekiem, ale mó­
wi Pan bardzo dobrze po pol­
sku. Skąd Pan wyniósł znajo­
mość naszego, trudnego dla cu­
dzoziemca języka?

— Dzięki mojej matce, która 
była warszawianką i gorącą pa- 
riotką kraju nad Wisłą. Nasza 
rodzina znana jest Polsce przez 
mojego przyrodniego brata Je­
rzego Szajnowicza-Iwanowa. 
który walczył w greckim ruchu 
oporu podczas II wojny świato­
wej.

— Nasi Czytelnicy dobrze 
znają postać pańskiego brata — 
choćby x cieszącego się dużym 
powodzeniem filmu „Agent nr 
1”, którego scenariusz oparty 
był na książce Stanisława 
Strumph-Wojtkiewicza.

— Mój brat przyrodni zginął 
bohaterską śmiercią w Kesaria- 
ni pod Atenami 4 stycznia 1943 
roku. Moi rodacy każdego roku 
oddają mu hołd. Uważają go za 
swojego narodowego bohatera. 
Dwa lata temu został pośmiert­
nie udekorowany najwyższym 
greckim odznaczeniem Aristion 
Andias*).

— I Polska pamięta o Jerzym 
Szajnowiczu-Iwanowie. Przyzna­
ne pośmiertnie Virtuti Mili- 
tari, a także symboliczna tabli­
ca w krużganku kościoła św. 
Antoniego na Senatorskiej, pod 
którą zawsze są świeże kwia­
ty...

— Tablica z czarno-białego 
marmuru przywiezionego z Olim­
pu...

— Zaczęliśmy naszą rozmowę 
od tego, że to pańska matka na­
uczyła pana mówić po polsku.-

— Nauczyła mnie nie tylko 
mówić, ale i kochać Polskę jak 
swoją drugą ojczyznę. A nie by­
ło to łatwe, bo w Salonikach 
prócz niej nie było Polaków. 
Musiała więc niemało natrudzić 
się, aby zarówno ojciec-Grek. 
jak i grecki syn nauczyli się 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Moje dziecko, gdy dorośnie

Wierni ideałom młodości
(A) Kontynuujemy druk pierwszych wypowiedzi nade­

słanych w odpowiedzi na naszą ankietę: „Moje dziecko, 
gdy dorośnie...” Przypomnijmy, iż zachęcaliśmy w niej Czy­
telników — rodziców dzisiejszych pierwszoklasistów — żeby 
podzielili się swymi uwagami, planami i zamierzeniami do­
tyczącymi przyszłości swoich dzieci. Chcielibyśmy, aby te 
pierwsze wydrukowane wypowiedzi zachęciły innych do za­
brania głosu w tej dyskusji.

Elektrownia „Porąbka — Żar”. Dobiegają końca prace przy głównym zbiorniku w tej elektrowni szczytowo - pompowej. 
Wkrótce zostanie on napełniony wodą. W tym roku przewiduje sią oddanie^dwóch turbozespolaw o mocy 125 MW każdy.

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje zachmu­

rzenie duże z opadami mrzaw- 
ki i słabego deszczu. W ciągu 
dnia większe przejaśnienie. Ra­
no możliwa mgła. Temp. max. 
12 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 289 dniem 

1978 r. Do końca pozostało 76 
dni, w tym 62 dni robocze.
• Słońce wzeszło o godz. 6.02, 

a zajdzie o godz. 16.41,
• Imieniny obchodzą: Flor en• 

ty na, Gerard, i Gaweł. (j.l.)

(A) Jestem matką bliźniaków 
— siedmiolatków, Mariusza i 
Dariusza. Jak wszystkie matki 
często marzę o tym, kim będą 
gdy dorosną i jak sobie ułożą 
życie. Trudno jeszcze powie­
dzieć jaki zawód wybiorą, bę­
dzie to zależeć od nich samych. 
Jako że my oboje z mężem 
musieliśmy poprzestać na wy­
kształceniu średnim i obecnie 
pracujemy za biurkami od 8 do 
16, marzy mi się nieco barw­
niejsza przyszłość moich synów. 
Nam bowiem nie udało się zre­
alizować naszych zamierzeń i 
zaspokoić ambicji.

Moim cichym życzeniem jest 
aby ukończvli studia wyższe — 
za kilkanaście lat wykształce­
nie średnie sapewne będzie nie­

wystarczającym minimum. Nie 
chciałabym, aby marnowali ży­
cie i lata nauki, i pracowali 
nie w swoim zawodzie. Ważne 
jest, by robić w życiu to, 
co człowieka pasjonuje. Być 
może im się spełnią moje ma­
rzenia o karierze artystycznej. 
Na razie uczą się gry na piani­
nie i wydaje mi się (wiem, że 
to bardzo subiektywne odczu­
cie), że robią szybkie postępy.

Chciałabym, by do końca ży­
cia byli wierni ideałom mło­
dości, o których w pewnym 
wieku jakby się zapominało. 
Byłyby to cechy charakteru, 
które ja sobie najbardziej ce­
nię, m.in. ambicja i nieustępli­
wość, a nigdy przeciętność. 
(D) DOKOŃCZENIE NA SJR. 2
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Spotkanie Edwarda Gierka z członkami 
Komitetu d/s Rynku Wewnętrznego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rozwijać inicjatywy producen­
tów na rzecz wzbogacania ryn­
ku.

I sekretarz podkreślił znacze­
nie rozwoju przemysłu drobne­
go, którego główną funkcją po­
winna być produkcja dla rynku.

Sprawą handlu jest zapew­
nienie sprawnego rozprowadze­
nia towarów do sieci detalicz­
nej, stałe doskonalenie przepły­
wów towarowych między prze­
mysłem. hurtem i detalem oraz 
polepszenie organizacji we 
wszystkich ogniwach tak, aby 
w sposób bardziej skuteczny 
zaspokajać potrzeby ludzi pra­
cy. Zasadnicze znaczenie ma 
zapewnienie niezbędnych ilości 
masowych tc .jarów standardo­
wych o wysokiej jakości.

Niezbędne jest unowocześnia­
nie i rozwój sieci handlowo- 
usługowej, zwłaszcza w nowych 
osiedlach. Warunkiem tego jest 
terminowa realizacja nowo bu­
dowanych obiektów handlowych 
i usługowych zgodnie z zało­
żeniami planu.

Edward Gierek przypomniał, 
że obecnie ważnym zadaniem 
władz terenowych i organizacji 
handlu jest zgromadzenie odpo­
wiednich zapasów ziemniaków, 
warzyw i owoców w ilościach 
gwarantujących dobre zaopa­
trzenie ludności na okres zimy. 
Istotną sprawą jest także za­
pewnienie odpowiedniego zao­
patrzenia w obuwie i odzież 
zimową, zwłaszcza dla dzieci.

I sekretarz wskazał na po­
trzebę konsekwentnej realizacji 
programu rozwoju usług. Wciąż 
jeszcze wiele organizacji gospo­
darczych i przedsiębiorstw nie 
wywiązuje się z przypadają­
cych na nie obowiązków świad­
czenia usług dla ludności. Oce­
nił pozytywnie podjęte już

Koniec złotej jesieni? 
Mglisto - chłodniej 

Informacja własna
(P) Piękna, słoneczna sobota 

była chyba ostatnim dniem zło­
tej jesieni. W Łodzi było w po­
łudnie 21 st. We Wrocławiu, w 
Katowicach i Jeleniej Gćrze no­
towano 20 st. W Warszawie by­
ło w tym samym czasie 16 st. 
Tatry i Sudety odwiedziło wie­
le wycieczek z terenu całej Pol­
ski.

W niedzielę zrobiło się chłod­
no. Tylko na południu świeciło 
słońce i było ciepło. W Nowym 
Sączu notowano 18 st.: w Kra­
kowie i Przemyślu było 17 st. 
Na pozostałym obszarze kraju 
było chłodno i pochmurno. Ter­
mometry wskazywały: od 9 st. 
w Olsztynie i Białymstoku do 
14 st. w LvbHnie. W Warszawie 
zaledwie 10 st.

Na najbliższe dwa dni synop­
tycy zapowiadają zachmurzenie 
umiarkowane, przeważnie bez 
opadów. Tylko na północnym 
zachodzie będzie zachmurzenie 
duże i przelotne opady deszczu. 
Rano mgły i zamglenia. Tem­
peratura w dzień od 10 do 15 
st. Tylko na południowym 
wschodzie do 20 st. Temperatu­
ra w nocy od 3 do 8 st.; lokal­
nie w nocy i nad ranem możli­
we przygruntowe przymrozki.

(lat)

40-lecie przemysłu 
lotniczego 
na Rzeszowszczyźnie

(A) W ramach obchodzonego 
obecnie półwiecza polskiego 
orzemyslu lotniczego i 40-lecia 
jego istnienia na Rzescowszczyź- 
nie — 14 bm. swój jubileusz ob­
chodził jeden z największych w 
kraju zakładów tej branży — 
Wytwórnia Sprzętu Komunika­
cyjnego PZL u- Rzeszowie.

Jest ona nie tylko najwięk­
szym w Polsce producentem 
środków napędu lotniczego — 
silników tłokowych i odrzuto­
wych do samolotów, przekładni, 
silników śmigłowcowych, a na­
wet... modelarskich, lecz również 
wytwórcą turbosprężarek oraz 
tłumików drgań. Ponad 2/3 cało­
ści produkcji rzeszowskiej WSK 
jest eksportowana do 50 krajów 
świata.

Z okazji jubileuszu 40-lecia 
WSK ponad 200 najbardziej za­
służonych pracowników otrzy­
mało odznaczenia państwowe, 
odznaki resortowe i regionalne.

(PAP) 

(P) Samolot rolniczy „PZL-105 Kruk". Silnik do tego samolotu 
produkuje rzeszowska fabryka. CAF — Lokaj

przedsięwzięcia w dziedzinie 
rozbudowy sieci popularnej ga­
stronomii.

Edward Gierek podkreślił, że 
niezbędne jest podjęcie bardziej 
skutecznych działań i środków 
dla stabilizacji kosztów utrzyma­
nia ludzi pracy.

Zapewnienie wydatnego wzro­
stu produkcji i dostaw na ry­
nek oraz rozwój usług powinno 
znaleźć się w centrum uwagi 
wszystkich organizacji partyj­
nych, resortów, jednostek gos­
podarczych i przedsiębiorstw.

Ruszyła turbina 
siódmego bloku 
w elektrowni „Rybnik”

(P) 15 bm. budowniczowie
elektrowni „Rybnik” urucho­
mili turbinę siódmego bloku o 
mocy 200 MW. Stan potężnego 
agregatu, zmontowanego przez 
specjalistów z wrocławskiego 
„Energomontażu-Zachodu”, jest 
bardzo dobry.

W elektrowni „Rybnik” kon­
tynuowane są równocześnie 
prace montażowe przy kończą­
cym tę inwestycję — bloku nr 
8. Siłownia, spalająca odpado­
we gatunki węgli z pobliskich 
kopalń Rybnickiego Okręgu 
Węglowego, jeszcze w br. dys- 
ponować będzie pełną zainstalo­
waną mocą 1.600 megawatów.

(PAP)

Zakonie ŃlzyimM
Sesji Korczakowskie! w Warszawie

(P) 15 bm. w Warszawie po 
4 dniach obrad zakończyła się 
międzynarodowa sesja nauko­
wa „Janusz Korczak — życie 
i dzieło”. Stanowiła ona głów­
ny akcent „Roku Korczakow­
skiego” obchodzonego na ca­
łym świecie pod egidą 
UNESCO w setną rocznicę u- 
rodzin tego wielkiego pedago­
ga i humanisty.

Uczestniczyli w warszawskim 
spotkaniu twórcy, działacze spo­
łeczni, naukowcy i wychowaw­
cy a także przedstawiciele ko­
mitetów korczakowskich z 19 
krajów.

W’ trakcie obrad plenarnych 
1 w 4 grupach problemowych 
wygłoszono ponad 50 refers-; 
tów. Tematem ich była zarów­
no postać J. Korczaka, jak i 
nieprzemijająca aktualność je­
go dorobku — praktyki i teorii 
wychowania, humanistycznych 
treści procesu kształtowania 
osobowości dziecka.

Dyskusja ostatnich dwóch 
dni koncentrowała się wo­
kół systemu wychowawczego 
zawartego w dziełach J. Kor­
czaka, Korczakowskie metody 
poznawania psychiki dzieci, 
twórczość literacka i biografia 
„starego doktora”.

Naświetlono m. in. sylwetką 
J. Korczaka jako oddanego 
swoim małym pacjentom le­
karza, niosącego pomoc m. in. 
dzieciom z ubogich rodzin ro­
botniczych, przedstawiono ży­
wotne wartości stworzonego 
przezeń systemu pedagogiczne­
go, polegającego na ujawnieniu 
pozytywnych cech osobowości, 
uczeniu współżycia w grupie 
i samorządności.

Autor książek „Jak kochać 
dziecko”, „Prawidła życia” i 
„Prawo dziecka do szacunku” 
przekazywał zasady swej peda­
gogiki również na falach Pol­
skiego Radia, pisał też sztuki 
teatralne. Wiele uwagi poświę­
cono zwłaszcza — właściwemu 
dla podejścia J. Korczaka do 
swych małych wychowanków — 
integrowaniu opieki lekarskiej 
z wychowawczą.

Mówiono też o znaczeniu, ja­
kie w s'.’.'vm systemie wycho­
wawczym J. Korczak przywią­
zywał do rodziny. Żadna ksią­
żka — Disał on — nie zastaDi 
osobistej wiedzy zdobywanej w 
serdecznych i bliskich kontak­
tach z dzieckiem-człowiekiem a 
nie z dzieckiem-zabawka. Tylko 
rodzina może w’ pełni zapewnić 
dziecku, niezbędne dla rozw*oiu 
jego osobowości poczucie bezpie­
czeństwa i radość życia.

Swym ideom wychowawczym 
— podkreślano — J Korczak 
pozostał w’iernv nawet w nie­
ludzkich warunkach Getta War­
szawskiego. W walce o życie 
dzieci, którymi się opiekował, 
tkwił w nurcie oporu cywilne­
go przeciwko hitlerowskim op­
rawcom.

Rezultaty sesji — stwierdził na 
zakończenie przewodniczący

Plany zagospodarowania Tripolitanii

Największy polski kontrakt 
na prace urbanistyczne

Informacjo własna
(A) Kontrakt zawarty ostatnio przez PHZ „Polservice” w Li­

bii na opracowanie planu regionalnego Tripolitanii oraz planu 
generalnego stolicy Libii jest ukoronowaniem całej dotychcza­
sowej działalności polskich specjalistów w krajach arabskich, 
a jednocześnie świadectwem najlepszym, że eksport usług tech­
nicznych może sic rozwinąć na bardzo poważną skalę.

Kontrakt o wartości 10 min 
dolarów jest największym te­
go typu przedsięwzięciem i 
obejmuje obszar 230 tys. km, 
w tym opracowanie planów 
urbanistycznych 78 miast ' 
osiedli.

Jak informuje dyrektor na­
czelny „Polservice” Stanisław 
Werewka, jest to największe 
opracowanie urbanistyczne wy­
konywane przez Polaków poza 
granicami kraju. Realizacja prze­
widziana jest w ciągu 24 mie­
sięcy. Generalnym wykonawcą 
jest „Wadeco”, pod takim kryp­
tonimem występuje Warszawskie 
Zjednoczenie Biur Projektowych 
Gospodarki Komunalnej. Kon­
trakt obejmuje także szeroki za­
kres opracowań geodezyjnych 
oraz szereg opracowań związa­
nych z problematyką planów re­
gionalnych i urbanistycznych.

Międzynarodowego Komitetu 
Obchodów 100-lecia urodzin J. 
Korczaka — minister oświaty i 
wychowania Jerzy Kuberski — 
w postaci raportu przekazane 
zostaną sekretarzowi generalne­
mu ONZ dla upowszechnienia 
postaci tego człowieka w ra­
mach przypadającego w r. 1979 
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka.

W uznaniu zasług w propago­
waniu i kontynuowaniu nieprze­
mijających wartości pedagogi­
cznych, społeczno-moralnych ja­
kie głosił i realizował Janusz 
Korczak uczestnikom zagranicz­
nym wręczono specjalnie przy­
gotowany medal pamiątkowy.

15 bm. uczestnicy sesji bvli o- 
becni na premierze sztuki Erwi­
na Sylvanusa ..Korczak i dzie­
ci” w Teatrze Żydowskim w 
Warszawie, której reżyserem jest 
Jiri Vrba.

(PAP)

Uroczystości z okazji 
„Dnia Nauczyciela”

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I
O aktualnych zadaniach ak­

tywu szkoleniowego, na tle głó­
wnych kierunków pracy w za­
inaugurowanym właśnie w ca­
łym kraju nowym roku kształ­
cenia partyjnego, mówił kie­
rownik Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC PZPR 
— Jerzy Muszyński.

Ścisłe związki między pracą 
pedagogiczną, ideowo-wycho- 
wawczą i oświatowo-polityczną 
scharakteryzował minister oś­
wiaty i wychowania — Jerzy 
Kuberski.

Głównym akcentem spotkania 
było wręczenie medali Komisji 
Edukacji Narodowej przyzna­
nych 50 nauczycielom — zasłu­
żonym działaczom oświatowo- 
-politycznym.

W Głównej Kwaterze Związku 
Harcerstwa Polskiego serdecz­
nie podejmowano w sobotę kil­
kudziesięcioosobową grupę nau­
czycieli reprezentujących ok. 
75-tys. dziś rzeszę pedagogów 
działających społecznie w og­
niwach harcerstwa.

15 najbardziej zasłużonym 
nauczycielom-instruktorom ZHP 
wręczono podczas spotkania 
medale honorowe „Za wybitne 
osiągnięcia w pracy ideowo-wy- 
chowawczej z dziećmi” przy­
znane przez Komitet Wykonaw­
czy Rady Głównej FSZMP. Wi­
ceprzewodniczący RG FSZMP, 
naczelnik ZHP — Jerzy Woj­
ciechowski — wręczył również 59 
nauczycielom-działaczom har­
cerstwa krzyże „Za zasługi dla 
ZHP”.

W Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie 
odbył się uroczysty koncert za­
tytułowany „Tu gdzie nasz 
dom”. Na jego program złożyły 
się występy zespołów szkolnych 
z całego kraju.

Na widowni zasiedli przed­
stawiciele środowiska nauczy­
cielskiego z 13 województw, u- 
czestnicy odbywającej się w 
Warszawie międzynarodowej se­
sji naukowej o życiu i dorob­
ku Janusza Korczaka, młodzież 
szkolna i harcerska. (PAP)

Remonty górskich 
kolejek linowych

Informacja własna
(P) W górach rozpoczęły się 

już przygotowania do sezonu 
zimowego. Od 16 bm. wstrzy­
many został ruch kolejek lino­
wych w Szczyrku i Ustroniu. U- 
rządzenia obu kolejek będą re­
montowane. dokonany zostanie 
przegląd techniczny urządzeń 
mechanicznych i elektrycznych. 
Obie kolejki udostępnione zos­
taną turystom 10 grudnia.

Kolejka na Kasprowy Wierch 
kursować będzie do 29 paź­
dziernika. Od 30 bm. rozpocz- 
nie się okresowy remont, który 
trwać będzie do połowy grud­
nia. (j.L)

Podpisanie tego kontraktu jest 
następstwem prowadzonej od 
wielu lat udanej działalności w 
krajach arabskich wyspecjalizo­
wanych ekip, które w ramach 
kontraktów zawartych przez 
„Polservice” wykonywali wiele 
skomplikowanych zadań. Przed 
dwoma laty np. rozpoczęto rea­
lizację kontraktów na opraco­
wanie generalnego programu 
mieszkalnictwa Iraku na okres 
20 lat. Chodzi o opracowanie 
zadań realnych i możliwych do 
wykonania w ciągu 20 lat w 
dziedzinie mieszkalnictwa w 
okręgach miejskich i rolniczych 
całego kraju.

Prace wykonywane są przez 
Krakowskie Biuro Projektów 
Budownictwa Ogólnego we 
współpracy ze specjalistami Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Poli­
techniki Krakowskiej, SGPiS, In­
stytutu Ochrony Środowiska.

Innym przykładem jest reali­
zowane w Algierii złożone 
przedsięwzięcie zmierzające do 
stworzenia w tym kraju Insty­
tutu Okrętowego. Polacy uzys­
kali zamówienie na opracowanie 
projektu tego instytutu, nadzór 
nad jego budową oraz organiza­
cję dydaktyki i prac badaw­
czych.

Innym przykładem mogą być 
prace urbanistyczne prowadzo­
ne również przez „Wadeco” nad 
projektami urbanistyczno-archi­
tektonicznymi osiedla mieszka­
niowego Korfakan i urządzeń 
wypoczynkowo-turystycznych, a 
także centrum handlowego w 
Dubaju. Polacy zostali zaanga­
żowani do projektowania zespo­
łu hoteli w Sarah.

Kraje arabskie bardzo sobie 
cenią współdziałanie ze specja­
listami angażowanymi za po­
średnictwem „Polservisu”. Panu­
je zgodna opinia, że nie tylko 
reprezentują oni wysoki poziom 
umiejętności fachowych, lecz 
także potrafią wczuć się w spe- 
cyfikę budownictwa arabskiego, 
uwzględniając wzorce stylu ży­
cia. warunki klimatyczne i so­
cjalne oraz tradycyjne wartości 
architektoniczne, które trzeba 
dostosować do nowoczesnych 
form.

Jednym z poważniejszych za­
dań jest opracowanie w ramach 
przetargu planu generalnego 
Bagdadu, przewidującego roz­
wój tego miasta do roku 1990. 
W drugim stadium władze Bag­
dadu zleciły dalsze opracowania 
zagospodarowania przestrzennego 
i szczegółowych planów wybra­
nych obszarów.

Prace te wykonywane były 
przez Krakowskie Biuro Projek­
tów Budownictwa Ogólnego. 
Bardzo bogata była także dzia­
łalność w Libii. „Polservice” wy­
grał tam przed kilku laty prze­
targ na opracowanie generalne­
go planu systemu kanalizacji i 
zakładów oczyszczania ścieków 
w Trypolisie. Przed dwoma laty, 
również w przetargu, uzyskano 
zamówienie, realizowane także 
przez „Wadeco” na opracowanie 
projektów architektonicznych, 
ośrodków sportou’o-rekreaeyj- 
nych.

W ubiegłym roku podpisano 
kontrakty na opracowanie planu 
generalnego Casablanki oraz pla-

Od włoskiej literatury 
do sycylijskiej kuchni

Informacja własna
(P) Gościliśmy w Polsce 

dwóch wybitnych przedstawi­
cieli włoskiego ruchu w’ydaw- 
niczego oraz działaczy kultu­
ralnych Giuseppe Maggio 
Valvieri oraz Giandomenico 
Zuccala. Jak podkreślili na­
si goście wr rozmowie z „Ży­
ciem” — nie była to ich 
pierwsza wizyta w naszym 
kraju, w którym, jak powie­
dzieli: „za każdym razem od­
krywają coś now’ego, frapu­
jącego. Każdy przyjazd wzbo­
gaca wzajemną wiedzę i 
przynosi efekty, korzystne 
dla obu stron.”

Giuseppe Maggio Valvieri 
oraz Giandomenico Zuccala, od 
lat interesują się szczególnie 
wszystkim, co łączy się z wy­
mianą informacji i wymianą 
kulturalną między Polską- a 
Włochami, podkreślają przy 
tym szczególnie duże znaczenie 
kontaktów osobistych oraz 
współdziałania instytucji, takich 
jak np. ze strony polskiej Ro­
botnicza Spółdzielnia Wyda-w- 
nicza „Prasa - Książka - Ruch”, 
skupiających zarówno wydaw­
ców, jak i dziennikarzy. Milo 
było usłyszeć o dużej zbież­
ności opinii między włoskimi a 
polskimi partnerami i daleko 
idącym wzajemnym zrozumie­
niu na temat potrzeby stałego 
rozszerzania istniejących już 
form wymiany kulturalnej i 
wymiany informacji, ważnych 
tak z punktu widzenia stosun­
ków dwustronnych polsko-włos­
kich, jak i w szerszej skali o- 
gólnoeurope j skie j.

Wiąże się to ściśle z pokojo­
wą przyszłością naszego wspól­
nego kontynentu, jak i pielęg­
nowaniem tych wszystkich cen- 

nu dzielnicy Riad w stolicy Ma­
roka — Rabacie. W tym roku, 
wraz z firmami włoskimi, „Pol­
service” wygrał przetarg na bu­
dowę garbarni skór owczych i 
kozich w Benghazi w Libii. W 
obiekcie tym wykorzystana bę­
dzie polska technologia Biura 
Projektowego Przemysłu Skórza­
nego w Krakowie.

Wszystko to wskazuje, że przy 
odpowiedniej aktywizacji hand­
lowej, a przede wszystkim przy 
właściwej organizacji ogromne­
go i nie zawsze wykorzystywa­
nego w kraju potencjału umie­
jętności, polscy specjaliści mo­
gą być na szerszą skalę anga­
żowani do tego typu działalnoś­
ci. Jest to eksport myśli tech­
nicznej i umiejętności organiza­
cyjnych. a więc tego, co naj­
bardziej a popłaca. H. Ch.

Kondolencje po zgorh 
ks. kard. B. Filipiaka

(P) W związku ze zgonem ks. 
kardynała Bolesława Filipiaka 
kierownik Urzędu d/s Wyznań, 
min. Kazimierz Kąkol wystoso­
wał w imieniu władz państwo­
wych depesze kondolencyjna na 
ręce ks. kardynała Stefana Wy­
szyńskiego, Prymasa Polski.

Depesza podkreśla wybitne 
zasługi zmarłego położone w 
czasie jego działalności w Sto­
licy Apostolskiej dla dobra 
•wszystkich Polaków i Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. (PAP)

Sympatia nie tylko z urzędu

(A) Leonarda Lambrianidis-Szajnowicz

•
 W dniach 13—14 bm. prze­

bywał w Warszawie na za* 
proszenie wiceprezesa Rady 

Ministrów przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy RM — 
Tadeusza Wrzaszczyka, zastępca 
przewodniczącego rządu, przewod­

niczący Państwowej Komisji Pla­
nowania CSRS — Vaclav Hula. 
Celem roboczego spotkania prze­
wodniczących centralnych orga­
nów planowania Polski i Czecho­
słowacji było ustalenie zadań dla 
pogłębienia współpracy gospodar­
czej obu krajów i koordynacji 
planów na lata 1981—1985, w na­
wiązaniu do ubiegłorocznych uz­
godnień delegacji partyjno-pań- 
stwowych PRL i CSRS w Pradze.

PAP DONOSI
• Ocena realizacji zadań bu­

downictwa mieszkaniowego, w br. 
była 14 bm. tematem narady w’ 
Legnicy. W obradach uczestniczył 
członek Sekretariatu KC, kierow­
nik Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go, Transportu i Budownictwa 
KC PZPR — Zbigniew Zieliński; 
obecny był wicepremier, minister 
hutnictwa — Franciszek Kaim.

W toku narady, której przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR w 
Legnicy — Stanisław Cieślik, o- 
mówiono podstawowe zadania 
gwarantujące pełne wykonanie te­
gorocznego planu inwestycyjnego 
regionu. W odniesieniu do bu­
downictwa mieszkaniowego ozna­
cza to przekazanie do użytku w 
br. ok. 17,5 tys. nowo wzniesio­
nych izb; program całego 5-lecia 
zakłada wybudowanie ponad dwu­
krotnie więcej mieszkań niż w 
latach 1971—75 Konieczne to jest 
ze względu na terminową reali­
zację ważnych obiektów przemy­
słowych w tym m. in. budowa­
nej od podstaw czwartej w za­
głębiu miedziowym kopalni ruc’ 
„Sieroszowice” oraz bezwlewkowej 
walcowni miedzi i huty ołowiu 
w Orsku.

O 15 bm. podczas uroczystego 
wiecu mieszkańców wieś Róża w 
woj. tarnowskim odznaczona zo­
stała — przyznanym przez Radę 
Państwa — Krzyżem Grunwaldu 
III klasy.
• W Krakowie 15 bm. rozpo­

częły się dwa międzynarodowe 
spotkania lekarzy. Podczas obrad 
pierwszego tego typu, polsko-fran- ' 
cuskiego sympozjum chirurgów 
dziecięcych dokonuje się wymia-

telewizji na temat patriotycz­
nego wychowania młodzieży. Za 
swoją polskość, za patriotyzm 
została przez władze Polski Lu­
dowej odznaczona Komandorią. 
Odbyło się to dwa lata temu 
na uroczystym zebraniu Towa­
rzystwa Przyjaźni Grecko-Pol- 
skiej w Salonikach. Aktu deko­
racji dokonał ambasador PRL.

— Od kiedy zaczął Pan dzia­
łać w Towarzystwie?

— Po obaleniu dyktatury puł­
kowników stosunki między na­
szymi krajami zacieśniły się. 
Wówczas powstały warunki do 
zawiązania Towarzystwa Przy­
jaźni .Grecko-Polskiej. I od, sa­
mego początku, tj. ód roku 19*65 
jestem sekretarzem, generalnym 
TPGP. Jako sekretarz zajmuję 
się sprawami wymiany kultura- 

i znakomici autorzy polscy nie 
są we Włoszech znani dosta­
tecznie dobrze, tak jak by na 
to zasługiwały ich dzieła. Do­
tyczy to zwłaszcza świetnej 

’•órczości nestora polskich pi­
sy— Jarosława Iwaszkiewicza, 

którym mam zaszczyt być za- 
urzyjaźniony. Nie wątpię, że 
rychło nadejdzie czas, w któ­
rym dzieła tego mistrza będą 
szerzej znane i czytane we 
Włoszech.

Jeśli idzie o prezentację naj­
nowszych osiągnięć literatury i 
piśmiennictwa włoskiego w 
Polsce — mówią nasi goście — 
będzie już niebawem dobra o- 
kazja do ich przedstawienia. W 
grudniu bieżącego roku urzą­
dzamy bowiem w’ Warszawie 
Tydzień Książki i Czasopism 
Włoskich, połączony z wystawą 
współczesnej literatury. Pokaże- 
my publiczności polskiej ponad 
cztery tysiące tomów’. Otw’orzy 
ten tydzień, w imieniu rządu 
włoskiego minister kultury i 
sztuki, Onorevole Antoniozi.

— Słyszeliśmy, że niezależ­
nie od strawy duchowej w po­
staci dziel literackich i czaso­
piśmiennictwa, szykujecie jesz­
cze jedną miłą niespodziankę...

— Tak jest. Będą to Dni 
Kuchni Sycylijskiej, które pra­
gniemy urządzić w rewanżu za 
ubiegłoroczne Dni Kuchni Pol­
skiej w Rzymie. Będzie to ta­
ki nasz mały prezent dla Pol­
ski, nawiązujący zresztą do 
bardzo starych przecież tradycji 
„biesiad literackich”. Włoskie 
porzekadło powiada, że „tam 
gdzie dobra kuchnia, tam i 
dobra literatura”. Chcemy więc 
zaprezentować nasze sycylijskie 
specjały. Trochę z tym kłopo­
tów, przede wszystkim trans­
portowych. bo chodzi o to, aby 
wszystko było możliwie świeże, 
ale mamy nadzieję, że uda się 
je pokonać i niezależnie* 1 od po­
kazów publicznych, będziemy 
mogli ugościć także naszych 
polskich przyjaciół po piórze, 
tym. co mamy najbardziej sma­
cznego...

(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
dobrze mówić po polsku. Kiedy 
z ojcem próbowaliśmy mówić 
po grecku, to matka za karę 
nie dawała nam kolacji.

•Moja matka zawsze tęskniła 
za Polską. I kiedy ktokolwiek 
po wojnie przyjeżdżał z Polski 
do Salonik, musiał przyjść do 
naszego domu. Kiedy były targi 
międzynarodowe, codziennie od* 
wiedzała polski pawilon i go­
dzinami rozmawiała o ludziach
i o Polsce.

— Czy matka Pana często od­
wiedzała Warszawę?

— Po wojnie była 5 razy, w 
tym na nremierze filmu „Agent 
numer 1”. Wówczas przeżyła 
śmierć Jerzego po raz wtóry. 
Spotvkala się z młodzieżą, z żoł­
nierzami. miała parę audycji w 

nych wartości, które składają 
się na pojęcie „Europejczyka”, 
w szerokim tego słowa rozu­
mieniu. Rolę kapitalną wręcz 
odgrywa przy tym wzajemna 
wiedza o -wszystkich krajach 
całej Europy, bez jakichkol­
wiek barier czy uprzedzeń.

Zapytany o to, jak ocenia o- 
becność kultury włoskiej w 
polskim życiu kulturalnym, pan 
Zuccala zwrócił przede wszyst­
kim uwagę na niezwykle boga­
te tradycje stosunków polsko- 
-włoskich oraz ich trwały ślad. 
Podkreślił przy tym wzruszają­
cą troskę, jaką otacza się w 
Polsce najcenniejsze skarby 
przeszłości oraz głęboko odczu­
walną miłość i sympatię dla 
kultury włoskiej, ze strony na­
szego społeczeństwa, a przede 
wszystkim, oczywiście, w krę­
gach intelektualnych.

Na temat stopnia znajomości 
najnowszych włoskich zjawisk 
kulturalnych, w tym i litera­
tury współczesnej można, oczy­
wiście, dyskutować. Wygłasza­
jąc dwa odczyty w Instytucie 
Włoskim w Warszawie, nasi 
goście stwierdzili, że najbar­
dziej i najpowszechniej znanym 
pisarzem włoskim jest, wśród 
czytelników polskich. Alberto 
Moravia. Można by temu tylko 
przyklasnąć, gdyż Moravia jest 
prawdziwym mistrzem słowa i 
jego pisarstwo, to znakomita li­
teratura, ale gorzej jest ze zna­
jomością twórczości innych pisa­
rzy współczesnych, niewątpliwie 
także zasługujących na szerszą 
popularyzację. Zbyt nikła jest — 
zdaniem naszych gości — zna­
jomość twórczości Malapartego, 
którego niektóre utwory są 
związane z Polską.

— Z drugiej strony —■ pod­
kreślił pan Zuccala — również Rozm. WYS. 

Podjęte w wyniku rozmów decy­
zje stanowią kolejny krok na 
drodze umocnienia socjalistycznej 
integracji ekonomicznej między 
obu krajami.

•
 Przebywający w naszym 

kraju na zaproszenie Pol­
skiej Rady Ekumenicznej 

kaznodzieja amerykański dr Billy 
Graham, w towarzystwie najbliż­
szych współpracowników oraz 
prezesa Polskiego Kościoła Chrze­

ścijan Baptystów, został 14 bm. 
przyjęty przez wiceprezesa Rady 
Ministrów Józefa Tejchmę. W 
spotkaniu uczestniczył kierownik 
Urzędu do spraw Wyznań min. 
Kazimierz Kąkol. (PAP) 

W SKRÓCIE
ny osiągnięć polskiej i francus­
kiej medycyny w dziedzinie on­
kologii dziecięcej oraz zaliczanej 
do jednej z najcięższych wad 
rozwojowych — niedrożności prze­
łyku. W czasie tego sympozjum 
przedyskutuje się także osiągnię­
cia w leczeniu innych wad roz­
wojowych u dzieci.

Epidemiologia chorób układu 
krążenia, zatory tętnic oraz sto­
sowanie aparatów zastawkowych 
jest natomiast tematem obrad 34 
nosiedzenia naukowego Polskiego 
Towarzystwa Kardiologicznego. 
Uczestniczy w nim 700 specjalis­
tów ze 1Ó0 placówek leczniczych 
i naukowych z Polski oraz 30 le­
karzy i naukowców z Bułgarii, 
CSRS, Francji, Jugosławii, NRD, 
RFN, Rumunii. Węgier i ZSRR.
• 15 bm. rozpoczął w Szczeci­

nie dwudniowe obrady XXI Zjazd 
Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Komunikacji W Zjaź­
dzie uczestniczy 200 delegatów re­
prezentujących blisko 25 tys. 
członków tej organizacji a także 
Drzedstawiciele przedsiębiorstw i 
instytucji transportu i komunika­
cji oraz ośrodków naukowych. 
Zjazd nakreśli zadania stowarzy­
szenia w realizacji programu roz­
woju transportu i komunikacji, 
dokona wyboru nowych władz.
• W Pałacu Sztuki w Krakowie 

otwarta została wystawa konkur­
sowa III międzynarodowego bie­
nnale lalek regionalnych. Zgroma­
dzono na niej blisko 800 ekspo­
natów reprezentujących 50 wy­
stawców z 18 krajów. Ogłoszono 
też listę nagród przyznanych de­
cyzją międzynarodowego jury.

lnej i umacnianiem przyjaz­
nych kontaktów między naszymi 
krajami. Jako ekonomista z wy­
kształcenia zajmuję się propago­
waniem polskich wyrobów na 
greckim rynku. Wspólnie z bra­
tem mam w samym centrum 
Salonik duży salon, w którym 
są wystawione słynne polskie 
kryształy, pianina, rzutniki. Po­
nadto mamy przedstawicielstwo 
central eksportujących polskie 
chłodnie, młyny, odlewnie itp.

— A więc niemal na co dzień 
ma Pan grecko-polskie kontak­
ty. Czy nadal u Pana w domu 
obowiązuje polski język?

— Zarówno moja żona, jak i 
żona mojego brata mówią po 
polsku. Również i. nasze dzieci 
całkiem nieźle porozumiewają 
się w tym języku. Nauczycielką 
dwóch pokoleń Lambrianidisów 
była moja matka, Leonarda 
Lambrianidis-Szajnowicz. Zmar­
ła dwa tygodnie temu, w wie­
ku 86 lat. Jej trumnę spowiła 
biało-czerwona flaga. Została 
pochowana z honorami. W kon­
dukcie pogrzebowym znaleźli się 
przedstawiciele greckiego ruchu 
oporu i liczni Polacy.

Rozmawiała:
RYSZARDA KAZIMIERSKA 

Fot. Zbigniew Furman

*)Aristion Andrias oznacza 
nadzwyczajne bohaterstwo. Do 
tej pory odznaczeniami takimi 
honorowani byli tylko generało­
wie. dowódcy dywizji. Pierwszy 
raz otrzymał je Jerzy, szerego­
wy żołnierz z greckiego ruchu 
oporu.

Wierni ideałom młodości
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Nieobojętność i nonkonfor- 
mizm. Chcę by szli fair przez 
życie i by ono było barwne. 
Nie życzyłabym sobie, by wzo­
rowali się na papierowych bo­
haterach książkowych i filmo­
wych, najlepiej w ogóle na 
nikim, a raczej by sami potra­
fili, obserwując świat i życie, 
uczyć się żyć w zgodzie ze sw-o- 
im ^rumieniem. Całkowite od­
rzucenie wzorów jest oczywiś­
cie niemożliwe, wołałabym więc 
raczej, by brali przykład z bliż­
szej i dalszej rodziny, w której 
się wychowują i która uczy 
ich współżycia z ludźmi, sza­
cunku dla ludzi i dla ich pra­
cy, zamiłowania do nauki, pa­
triotyzmu... . .

Wychować ich musi tylko 
własna rodzina, zgodna i ko­
chająca. Nikt nie da im takie­
go wychowania, którego potem 
nie będzie można wypaczyć. 
Żadna, nawet najlepsza, zrefor­
mowana, najnowocześniejsza 
szkoła, ze świetnie przygotowa­
ną kadrą i kompletem pomocy, 
nie będzie potrafiła wychować 
ich tak jak rodzina. Jako par­
tner w przygotowaniu do do­
rosłego życia może i będzie u- 
czyć, rozwijać zainteresowania, 
wyrabiać społeczne nawyki, 
przysposabiać do roli świado­
mych obywateli. Z domu ro­
dzinnego dzieci wynieść muszą 
rozbudzone zamiłowania, odpo­
wiedni stosunek do ludzi, mi­
łość do kraju podbudowaną 
opowieściami o przeszłości oj­
ców i dziadków.

Moje marzenia nie są niere­
alne. Trzeba tylko dołożyć sta­
rań, aby wszystkie ogniska ro­
dzinne płonęły spokojnym, ja­
snym płomieniem i by rozwią­
zano wszystkie problemy szkol­
nictwa i zatrudnienia. I by 
śwTiat wreszcie się opamiętał w 
swoich nienawiściach. Mam na­
dzieję, że uda się tego dokonać 
przed 2000 rokiem. Mam tylko 
nadzieję...

Teresa Barsko 
W arsis w*
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Aktualne problemy rynku mięsnego
MAREK HOŁDAKOWSKI

Artykuł Marką Hołdąkow- 
skiego ukazał się w nr. 10 
miesięcznika „Ideologia i 
Polityka”. Ze względu na 
aktualność spraw i zainte­
resowanie Czytelników te­
matem przedrukowujemy go 
z nieznacznymi skrótami.

p EALIA oieżacej sytuacji 
na rynku mięsnym nabżńa 

scharaktc ry- ować następująco; 
W I półroczu br. dostawy 
mięsa i przetworów mięsnych 
na rynek były wyższe od do­
staw w ans rogiczńym okresie 
roku ubiegłego o 3.6 : proc. 
Dostawy na III kwartał są 
wyższe od wykonania roku 
ubiegłego o 3.1 proc, (trzeba 
przy tym parnie-tac.’ że ten 
minimalny wzrost dostaw’ 
mięsa musi rozkładać się na 
poszczególne grupy woje­
wództw w sposób zróżnico­
wany). Są to zatem wzrosty 
minimalne zarówno z punk­
tu widzenia głęboko nieza­
spokojonych w latach ubieg­
łych potrzeb, jak i bieżące­
go wzrostu dochodów, który 
przekracza 8 proc., czyli jest 
ponad 2,5-krotnie wyższy od 
możliwości wzrostu dostaw 
mięsa na rynek.

Obecna sytuacja
Społeczne odczucie złego za­

opatrzenia pogłębiane jest po­
gorszeni em struktury asor­
tymentowej dostaw, tj. mini­
malnym przyrostem, dostaw mię­
sa wołowego i wieprzowego 
rzędu 2 proc., przy znacznie 
wyższym wzroście dostaw dro­
biu. prawie 20 proc, (wskaźnik 
119 proc.); zmniejszeniem u- 
działu w strukturze dostaw wę­
dlin najwyższych jakościowo do 
poziomu 8—10 proc, (podczas 
gdy w latach 1974—75 wynosił 
on 15—20 proc.). Odczucia te 
pogłębione są także przez pe­
wne istotne zjawisko wymaga­
jące wyjaśnienia oraz jedno­
znacznej jego interpretacji. Jest 
nim dość wyraźna różnica 
między obserwowanym w tere­
nie stosunkowo wysokim wzro­
stem skupu a minimalnym wzro­
stem dostaw na rynek. Istotnie, 
w połowie br. skup żywca wzrósł 
o ok. 10 proc., a dostawy na 
rynek tylko nieco ponad 3 proc. 
Taki układ wskaźników wyni­
ka z faktu, źe w roku ubieg­
łym import mięsa na cele ryn­
kowe wyniósł ok. 100 tys. ton. 
Natomiast w foku bieżącym ta­
kich możliwości nie było; ry­
nek . otrzymuje dotychczas wy­
łącznie dostawy krajowe. Powo­
duje to. że w stosunku do .re­
latywnie wysokiej (dzięki im­
portowi) zeszłorocznej bazy do­
staw na rynek statystyczny 
wzrost dostaw w roku bieżą­
cym jest niższy od wzrostu 
skupu.

Trzeba zatem stwierdzić, że 
nie jesteśmy w stanie nadążyć 
za rosnącym stale popytem na 
mięso i jego przetwory. Skala 
możliwego postępu w tej dzie­
dzinie jest nieduża i społecz­
nie mało odczuwalna. Osiągnię­
cie wyższego poziomu wymaga 
wielokierunkowych działań, kon­
sekwencji. a także czasu. W tej 
dziedzinie, jeśli nie brać pod 
uwagę importu, niewiele mo­
żna zrobić z dnia na dzień. 
Oznacza to, że nasze trudności 
na rynku mięsnym będą trwały 
jeszcze jakiś czas.

Patrząc na problem rynku 
mięsnego bardziej długofa­
lowo, można go scharaktery­
zować/.następująco. W okresie 
1971-77 skup mięsa wzrósł o 
60 proc., a dochody - pieniężne 
ludności — prawie 2,5-krotnie. 
Natomiast rynek mięsny fun­
kcjonował w całym tym okre- 
Bie przy nie zmienionym pozio­
mie cen. Wywołało to. z jed­
nej strony, rosnące dotacje do 
produkcji mięsa, z drugiej zaś 
— rosnącą nadmierną koncen­
trację popytu na zakupie mię­
sa. Mimo że wzrost dostaw 
mięsa na .rynek wyniósł w’ tym 
okresie ok. 80 proc., a więc 
przekroczył wyraźnie wzrost 
skdpu — pod koniec tego o- 
kresu (tj. w latach 1975-77) 
negatywne zjawiska związane z 
brakiem równowagi na rynku 
mięsnym zwiększyły się znacz­
nie. ..

Wysokie tempo wzrostu do­
chodów pieniężnych ludności w 
tych dwóch ostatnich latach (ok. 
12 proc.) w warunkach stagna­
cji dostaw mięsa i utrzymywa­
nia nie zmienionych jego cen 
spowodowały: głębokie rozregu­
lowanie rynku mięsnego, a zwła­
szcza nadmierny wykup mięsa; 
wydłużające się kolejki ■ i duże 
straty czasu związane z . jego 
nabyciem; rosnące trudności lu­
dzi pracy w zaopatrywaniu się 
w mięso.

W Latach najbliższych nie 
zdołamy zapewnić takiego wzro­
stu podaży na rynku mięsnym, 
który, pozwoliłby zbliżyć się do 
warunków równowagi. Po zre­
alizowanym w latach 1971-75 
wzroście spożycia mięsa na 1 
mieszkańca z 53 kg do 70 kg. 
tj. o 17 kg w ciągu 5 lat (o 
czym trzeba zawsze pamiętać — 
był to bowiem wzrost skokowy, 
jaki przedtem realizowano przez 
cale dwudziestolecie), aktualna 
ocena sytuacji produkcyjnej, w 
rolnictwie wskazuje na to, że 
wzrost spożycia mięsa w latach 
najbliższych będzie niewielki.

Założenia 
postępu technicznego 

i organizacyjnego
W obecnych warunkach za­

sadnicze znaczenie ma przy­
śpieszenie postępu strukturalno- 
tęchnologicznego oraz organiza­
cyjnego na rynku mięsnym. Po 
pierwsze — chodzi o kon­
tynuację zespołu działań sty­
mulujących rozwój produkcji

zwierzęcej, po drugie — o 
zintensyfikowanie działań ra­
cjonalizujących rynek, mięsny 
od strony przerobu masy mię­
snej ' i organizacji sprzedaży.

W sprawie pierwszej gospo­
darka czyni duży wysiłek. za­
kupując rekordową, jak na na­
sze warunki, ilość zpóż za gra­
nicą. Umożliwia tó zagwaran­
towanie, ciągłości. dostaw’ pasz 
dla producentów. Co pewien 
czas aktualizowane są ceny 
skupu żywca do poziomu u- 
trzymującego opłacalność pro­
dukcji zwierzęcej: niedawno (w 
czerwcu br.) podjęta została ko­
lejna . tego rodzaju decyzja. Je­
dnakże oznacza to również, że 

i nadal rośnie rozpiętość miedzy 
kosztami produkcji, i cenami 
skupu ą cenami detalicznymi 
mięsa. Aktualny jest więc pro­
blem przynajmniej częścioweso 
zahamowania tego procesu, ale 
przede wszystkim bardziej ra­
cjonalnego zagospodarowania 
masy mięsnej.

Tradycyjne podejście do prze­
twórstwa i handlu mięsem jeat 
jedną z dodatkowych przyczyn 
występujących., obecnie trudno­
ści na rynku mięsnym. Moż­
na powiedzieć, że oprócz ba­
riery psychospołecznej wobec 
problemu cenowego pojawił się 
następujący czynnik. Realizując 
w latach 1971-73 wysoki wzrost 
spożycia mięsa i próbując na­
dążyć z dostawami, nie „uzu­
pełniliśmy” tego wzrostu wie­
loma niezbędnymi zmianami w 
technice rozbioru i przetwór- 
stwa, w organizacji i technice 
sprzedaży. Takim zmianom mo­
głoby towarzyszyć odcinkowe, 
elastyczne posunięcie cenowe, 
co łącznie sprzyjałoby poprawie 
struktury spożycia, a więc i 
zmniejszeniu trudności na ryn­
ku mięsnym.

Podejmowane w ostatnich la­
tach wysiłki na rzecz przy­
spieszenia procesu racjonaliza­
cji przetwórstwa i sprzedaży 
mięsa — zarówno centralnie, 
jak i w województwach — 
wskazują na istnienie w tej 
dziedzinie znacznych rezerw. 
Wypracowane doświadczenia za­
chęcają do upowszechniania 
tych działań. Warto w tym miej­
scu dodać, że wiele województw 
nie podjęło takich działań w 
ogóle i nie przejawiło więk­
szego zainteresowania tym te­
matem. Z tego głównie powo­
du obeeme propozycje w dzie­
dzinie rozszerzenia sieci mięs­
nych sklepów specjalistycznych, 
już wprowadzanych w niektó­
rych województwach, zaadreso­
wane zostały szerzej, z intencją 
stopniowego ich upowszechnie­
nia W całym kraju. Jest oczy­
wiste. że nie należą one do pro­
pozycji popularnych i dlatego 
wymagają właściwej społecznej 
interpretacji oraz dużego wy­
czucia w ich upowszechnianiu.

Koncepcja rozszerzenia sieci 
sklepów garmażeryjnych i ko­
mercyjnych sprowadza się do 
następujących elementów:

a) zmierzać się będzie do sto­
pniowego zwiększenia liczby 
tych sklepów: z niespełna 300 
obecnie do ok. 450;

b) do tych sklepów docelowo 
w roku bieżącym przeznaczy 
się 1/3 globalnej podaży szla­
chetnych asortymentów mięsa 
i wędlin, co stanowi równowar­
tość * ok. 8 proc, masy mięsnej 
ogółem;

c) ilości te różnicować się 
będzie w poszczególnych woje­
wództwach bardzo znacznie, w 
zależności od poziomu docho­
dów i spożycia mięsa, stanu za­
opatrzenia, tradycji oraz innych 
czynników społecznych;

d) rozszerzenie sprzedaży w 
sklepach garmażeryjnych i ko­
mercyjnych powinno być. zwią­
zane z równoczesnym pogłębie­
niem tzw. rozbioru i uszlachet­
nienia mięsa w obrocie, a tak­
że z dostrzegalnym społecznie 
podniesieniem standardu han­
dlu mięsem, poprawą kultury 
sprzedaży i poziomu obsługi. 
Sklepy garmażeryjne .i komer­
cyjne nie mogą różnić się tyl­
ko Cenami, muszą być one pla­
cówkami handlowymi. które 
stanowić będą pod każdym 
względem nową lakość;

e) wdrażanie tych założeń po­
winno być realizowane stopnio­
wo i ■ elastycznie wraz z bieżącą 
oceną ich funkcjonowania i e- 
wentualnym wprowadzeniem spo­
łecznego przyjęcia tych form.

Pierwsze obserwacje fuńKćjo- 
nówaria tych zasad w terenie 
wskazują jednak na to, iż in­
terpretacja podjętych decyzji 
nie zawsze jest jak się wy­
daje, w pełni prawidłowa. Do­
tyczy . to w szczególności prak­
tycznej interpretacji intencji 
tych decyzji.

Przeprowadzone kontrole mię­
snych sklepów specjalistycznych 
przynoszą m.in.' następujące 
spostrzeżenia. Zaopatrzenie tych 
sklepów, aczkolwiek wyraźnie 
lepsze niż zaopatrzenie pozosta­
łej sieci mięsnej (dotyczy to 
zwłaszcza mięsa), nie stwarza 
sytuacji obfitości i dużego wy­
boru asortymentowego. Stan 
zaopatrzenia ' 1 możliwości wy­
boru w poszczególnych placów­
kach są bardzo zróżnicowane; 
w większości nie są w pełni 
zadowalające. W związku s tym 
różny ■ jest stopień wykorzysta­
nia powierzchni tych sklepów 
oraz urządzeń. Standard obsłu­
gi i kultura sprzedaży w lu­
strowanych placówkach general­
nie biorąc są również niezado­
walające. Pod tym względem 
nie wyróżniają się one w spo­
sób widoczny od pozostałej sie­
ci sklepów ’ mięsnych. Nie ist­
nieje praktycznie prawidłową

ekspozycja towarów. Stopień u- 
szlachetnienta oferowanego asor­
tymentu nie jest wysoki (brak 
np. często towaru paczkowane­
go). W większości sklepów po­
zastawia wiele do życzenia czy­
stość i estetyka pomieszczeń 
oraz kultura obsługi. W sumie 
nie daje to podstaw do stwier­
dzenia, że dotychczasowy spo­
sób pracy mięsnych sklepów 
specjalistycznych tworzy na 
rynku mięsnym nową, odczu- 
walną społecznie jakość wyż­
szego standardu handlu oraz 
poprawę kultury sprzedaży, któ­
re towarzyszyć powinny rozwo­
jowi sprzedaży mięsa o pod­
wyższonych cenach.

Formułując najbardziej syn­
tetyczna refleksję można powie­
dzieć. że decyzja która miała 
— z jednej strony — przez pod­
wyżkę cen niewielkiej global­
nie części mięsnej ułatwić nie- 

I co zakupy, zmniejszyć częścio- 
I wo stan braku równowagi na 

rynku mięsnym, a z drugiej — 
być impulsem do racjonalizacji 
przetwórstwa, uszlachetnienia 
obrotu i poprawy standardu 
handlu mięsem realizowana jest 
dotychczas, zwłaszcza w części 
drugiej, zbyt wolno.

Ta sytuacja nasuwa pewne 
wnioski dla organizacji gospo­
darczych oraz władz tereno­
wych. Poprawie powinno ulec 
zaopatrzenie oraz wybór asor­
tymentowy tych placówek. Za­
sada stopniowego rozwoju tych 
form sprzedaży dotyczyć powin­
na przede wszystkim liczby 
sklepów przeznaczonych do tych 
ferm, nie zaś dostaw masy to­
warowej. Sklepj’ przeznaczone 
już do te i sprzedaży powinny 
być zaopatrzone w pełni; stąd 
ich rozwój ilościowy skorelować 
należałoby precyzyjniej z dosta­
wami wysokogatunkowego mię­
sa i wędlin. Powinien być rów­
nież zapewniony prawidłowy do­
bór placówek przeznaczonych do 
tych form sprzedaży (powierzch­
nia. lokalizacja wyposażenie), 
mających techniczne warunki 
podniesienia standardu handlu 
w tym segmencie rynku. Nie­
zbędne jest także bardziej ak­
tywne zadbanie o równoczes­
ną z rozwojem tych form sprze­
daży poprawę kultury obsługi 
czystości, estetyki i stanu sani­
tarnego sklepów oraz ekspozy­
cji masy towarowej.

Kierunki działań 
perspektywicznych

Tym działaniom towarzyszyć 
powinna świadomość, że reali­
zacja obecnych decyzji stanowi 
początek procesu „racjonalizacji 
rozbioru i przetwórstwa oraz 
uszlachetniania obrotu mięsem”. 
Dalszy jego rozwój rozumiany 
nie tylko jako jeden ze środ­
ków złagodzenia kłopotów i na­
pięć na rynku, ale także jako 
naturalna konieczność, właściwa 
dla procesów unowocześniania 
gospodarki żywnościowej i ryn­
ku w ogóle, przebiegać musi 
w dwóah zasadniczych kierun­
kach. Kierunek pierw­
szy — to dalsze, maksymalne 
pogłębianie „rozbioru”, porcjo­
wania, paczkowania oraz in­
nych form uszlachetniania mię­
sa (i elementów poubojowych' 
w obrocie rynkowym. Zniknąć 
powinny stopniowo półtusze, 
mrożone wielkie elementy w 
sklepie i przysłowiowy topór 
jako jedyny instrument tech­
niki sprzedaży mięsa. Kieru­
nek drugi — to stop­
niowe zróżnicowanie sieci 
sklepów sprzedających mięso 
i ukształtowanie w przyszłości 
trzech podstawowych typów 
obiektów handlu mięsem.

Typ pierwszy powinny 
stanowić specjalistyczne skle­
py mięsne z pełnym wyborem 
szlachetnych gatunków głęboko 
„rozebranego” mięsa, o wyso­
kim standardzie obsługi i wyż­

Badania za granicą i w Polsce

Nadmiar czy brak leków?
ALICJA DMUCHOWSKA

7 UŻYCIE leków wzrasta 
już od wielu lat na całym 

świecie. Przyjrzyjmy się, jak 
kształtuje się wzrost spożycia 
leków w poszczególnych kra­
jach. Najwięcej preparatów 
farmaceutycznych przyjmują 
Japończycy — jeden mieszka­
niec wydaje rocznie 39 dola­
rów na leki, Francuz — 34, 
Niemiec w RFN — 33,3, Belg
— 32, Włoch — 28,2, Szwaj­
car — 27, Amerykanin — ,26, 
mieszkaniec Wielkiej Brytanii
— 14 (dane zaczerpnięte z 
International Pharmaceutical 
Annual 1973/74). Z zestawie­
nia tego wynika, że wpraw­
dzie najwięcej leków zużywa­
ją mieszkańcy krajów o wy­
sokiej stopie życiowej, ale że 
n>ie decyduje o tym wyłącznie 
zamożność. Na przykład USA 
i Wielka Brytania znajdują 
się na dalszych miejscach niż 
Francja czy Włochy, które 
wyprzedzają także bogatszą 
Szwajcarię. Skądinąd wiado­
mo zaś, że w USA leki są 
drogie, a jednocześnie tylko 
pewien procent mieszkańców 
tego kraju otrzymuje je w 
ramach ubezpieczenia choro­
bowego. Z kolei w Anglii, 
gdzie pacjenci- płacą symbo­
liczną kwotę za farmaceutyki, 
lekarze widocznie przepisują 
je oględniej.

Są to jednak tylko bardzo 
powierzchowne wnioski gdyż 
nigdzie na świecie nie opraco­
wano dotychczas metodyki ba­

szych cenach (rodzaj mięsnych 
delikatesów). Obecni* sklepy 
specjalistyczne traktować po­
winniśmy jako zaczątek tej 
sieci.

Typ drugi — to sklepy 
mięsne standardowe z pozosta­
łymi asortymentami mięsa, po­
drobów, przetworów itp. o 
mniejszych wymogach i niższym 
poziomie cen.

Typ trzeci reprezentować 
będą powszechne sklepy spo­
żywcze. sprzedające standardo­
wo paczkowane, popularne ro­
dzaje mięsa i przetworów — aa 
równi z podobnie przygotowa­
nymi innymi rodzajami żywno­
ści, tj. przetworami rybnymi i 
drobiowymi, półfabrykatami ku­
linarnymi i mrożonkami, prze­
tworami zbożowymi, warzyw­
nymi itp. Funkcja takich skle­
pów. prowadzących w formie 
samoobsługowej „szybką” sprze­
daż żywności, powinno być for­
sowanie substytucji między róż­
nymi rodzajami produktów ży­
wnościowych, a więc sprzyja- 

■ nie racjonalizacji spożycia mię­
sa.

Oprócz tych sklepów rozwi- 
i iana będzie sieć wielkich hal 

spożywczych jako obiektów in­
tegrujących równocześnie kilka 
cech wymienianych wyżej skle­
pów (substytucja, szeroki wy­
bór, uszlachetnienie a także 
skuteczne łagodzenie ewentual­
nych spiętrzeń popytu).

Te perspektywiczne działania, 
a zwłaszcza nastawiony na u- 
stalone kierunki strategiczny 
sposób myślenia w sprawach 
rynku mięsnego nie umniejszają 
oczywiście potrzeby stałego, bie­
żącego poszukiwania wszelkich 
możliwości racjonalnego, oszczę­
dnego zużywania surowca mię­
snego.

Aktualne sa zatem w całej 
pełni zadania dotyczące struk­
tury przerobu teurowca mięsne- 

j go w przemyśle mięsnym i roz­
wijania produkcji garmażeryj­
nej. Potrzebne jest również po­
budzanie „mięsno-oszczędnej” 
pomysłowości oraz inwencji .na­
szej gastronomii. Konieczne jest 
także pełniejsze zagospodarowa­
nie innych surowców poubojo­
wych (np. krwi, kości).

Nadal głównym kierunkiem 
działania powinno być pobu­
dzanie hodowli i wykorzystywa­
nie wszelkich Istniejących w 
tym zakresie rezerw: paszo­
wych. materialno-technicznych, 
a także organizacyjno-systemo­
wych. włażących np. dostawy 
na rynek z wynikami skupu. 
Trzeba wykorzystywać w tych 
Wszystkich sprawach dobre do­
świadczenia województw’, które 
takie doświadczenia wypracowa­
ły. Wzajemna ich wymiana i 
upowszechnianie jest naszym 
wspólnym obowiązkiem.

Nadrzędną zasadą działania 
we wszystkich sprawach — za­
równo perspektywicznego mo­
delu rynku mięsnego, jak i bie­
żącego racjonalizowania gos­
podarki mięsem — musi być 
ofensywność i aktywność. 
Oczekiwanie na rozwiązania z 
zewnątrz nie posunie sprawy 
naprzód. Musimy to przyjąć 
jako główną drogę wychodze­
nia z obecnych trudności i 
szukać w codziennej działal­
ności praktycznego wyrazu dla 
tej zasady.

dań, które pozwoliłyby • na 
obiektywne zanalizowanie przy­
czyn wzrostu spożycia leków, 
ustalenie czy są stosowane we 
właściwy sposób.

Odpowiedź na to pytanie przy­
niosłaby bardzo interesujący ma­
teriał dla przemysłu farmaceuty­
cznego, dla organizatorów służby 
zdrowia i dystrybutorów leków, a 
także dla uczelni medycznych, 
których zadaniem jest przecież 
m.in. nauczenie lekarzy prawi­
dłowego stosowania coraz bo­
gatszego asortymentu nowoczes­
nych leków.

Zadanie dla naukowców
W 1967 r. w Szwecji niewielki 

zespół specjalistów rozpoczął 
pod patronatem Światowe i Or­
ganizacji Zdrowia badania nad 
s’x>życiern leków w krajach 
skandynawskich. Obecnie istnie­
je już większa grupa badawcza 
(w skrócie zwana DURG). Zajęła 
się ona badaniami spożycia le­
ków przeciw cukrzycy oraz psy­
chotropowych. Próbowano wpro­
wadzić jednolite metody badań w 
tych krajach i wówczas okaza­
ło się, jak wielkie napotyka to 
trudności.

Niezależnie od tej strupy, gna­
jąc jednak wyniki jej pracy, 
przystąpiono w Polsce w 1976 r. 
do podobnych badań. Zadanie 
to otrzymał zespół klinicystów 
z różnych dziedzin medycyny; 
farmakologów i farmaceutów. 
Kieruje nim farmakolog prof, 
dr med. Tadeusz Chruściel z 
ramienia Komitetu Terapii Do­
świadczalne i .Polskiej Akademii 
Nauk.

Najtrudniejsza, jak przewidy­
wano. okazało się ustalenie me­

Krajobrazy wiejskiej edukacji (3)

Program na dziś i jutro
ANDRZEJ ŚWIECKI

Uderzenie było znakomite.
Porywało i szokowało za­

razem-. Budziło niedowierza­
nie,' głosy sceptyczne, niekie­
dy głosy .protestu. Było to 
bowiem coś nowego i dotych­
czas nie spotykanego. No bo 
jakże można było wierzyć w 
realność programu, który w 
1972 roku zakładał pełne upo­
wszechnienie wychowania 
przedszkolnego dla sześciolat­
ków, stopniowo zaś dla wszy­
stkich dzieci w wieku od 
trzech do sześciu lat? Prze­
cież w tymże roku zaledwie 
co dziewiąte dziecko na wsi 
korzystało z takiej opieki i to 
często w bardzo małej licz­
bie godzin tygodniowo... Przy- 
pomnijmy, że w mieście z o- 
pieki placówki przedszkolnej, 
z reguły pełnowartościowej, 
korzystało w tym czasie co 
drugie dziecko.

Mało też kto wierzył, że w 
szybkim czasie uda się zorga­
nizować taką sieć zbiorczych 
szkół gminnych, aby w ciągu 
zaledwie kilku lat radykalnie 
zmniejszyć liczbę szkół niżej 
zorganizowanych, wyposażyć 
szkoły zbiorcze w doskonały 
sprzęt i pomoce naukowe, za­
pewnić im najwyżej kwalifi­
kowaną kadrę... Wszak w tym­
że roku funkcjonowało w Pol­
sce 4440 szkół z jednym nau­
czycielem z klasami łączonymi 
i 6800 szkól ośmioletnich z 
czterema nauczycielami...

Projekt budził też protesty 
tych rodziców wiejskich, którzy 
nie mogli pogodzić się z tym, 
że zamiast maksymalnych 
trzech kilometrów do szkoły u- 
czeń będzie dojeżdżał 45 mi­
nut w jedną i tyle samo w 
drugą stronę. Zachęcało do tej' 
szkoły to, że uczeń miał w niej 
otrzymywać gorący posiłek i 
pomoc w odrabianiu lekcji. 
Zniechęcali ci. którzy kładli w 
głowy zapracowanych matek, że 
w ten sposób chce się oderwać 
dziecko od rodziców; inni zaś 
perorowali, że likwiduje się w 
ten sposób pomoc dzieci w za­
grodach rodziców i to przyczy­
ni się do ruiny gospodarstw 
indywidualnych...

Praktyka lat kilku wykazała, 
że zamierzenia choć odważne 
wcale nie były tak bardzo za­
wyżone, perorowanie zaś pesy­
mistów pozbawione jakichkol- 

| wiek racji.

Bilans dokonań
Minęło zaledwie pięć lat. Dla 

szkoły, w której cykl widocz­
nych dokonań zwykło opiewać 
się na lat co nsimniej piętnaś­
cie. był to okres nadzwyczaj 
krótki do jakiegoś bardziej da­
lekowzrocznego efektywnego 
działania. Wiadomo bowiem, że 
łączy się to i z nowymi inwes­
tycjami, i nową kadrą, i stwo­
rzeniem jei odpowiednich wa­
runków mieszkaniowych, so­
cjalnych... A zorganizowanie 
tego wszystkiego co zapowia­
dano wymagało i czasu, i środ­
ków, i zwykłego ludzkiego, 
społecznikowskiego poparcia.

Do działań przystąpiono błys­
kawicznie. Były one zresztą 
jedynym wyjściem z sytuacji, 
gdy chciało się zrealizować plan 
wdrożenia do praktyki pow­
szechnej, dziesięcioletniej szko­
ły średniej. No i efekty już są 
widoczne. Statystyka ma to do 
siebie, że choć czasami mówi 
na wyrost, to jednak można 2 
niej odczytać rozwojowy trend 
określonych dziedzin obywatel­
skiej działalności. W przypadku 
szkolnictwa jest to trend nie­

todyki badań. Chodziło m.in. o 
to. by wyniki ich umożliwiły 
porównanie farmakoterapii w 
poszczególnych rejonach kraju, 
w lecznictwie otwartym i 
zamkniętym. W tym celu 
wprowadzono jednostkę staty­
styczną. nazywając ją uzgod­
nioną dawką dobową. Jest to 
średnia dawka leku stosowana 
przy poszczególnych chorobach.

Aby przekonać się czy opra­
cowana metoda badań zdaje 
egzamin, rozpoczęto jej stoso­
wanie od badań pilotażowych. 
Wspomniany zespół specjali­
stów zwrócił się do lekarzy 
przychodni jednego z ZOZ 
warszawskich, aby przez jeden 
tydzień wypełniali dostarczone 
im formularze, wpisując do 
nich rozpoznanie choroby i 
wszystkie leki zaordynowane 
każdemu pacjentowi. W ten 
sposób otrzymano 1500 kart i 
odpowiedź na pytanie, przeciw 
iakim chorobom lekarze zapisy­
wali określone grupy leków. W 
danym przypadku chodziło o 
antybiotyki stosowane w choro­
bach bakteryjnych i o środki 
naserpowe. Okazało file min., 
że dla chorych na nadciśnienie 
lekarze tego ZOZ ordynowali 
niewielki zestaw leków, raczej 
słabo działających, nie. wyko­
rzystując innych o silniejszym 

. działaniu; Wszyscy pacjenci by­
li leczeni według jednego sche­
matu. Nasuwa to wniosek, że 
lekarze wolą nie przepisywać 
chorym silniej działających 
środków, obawiając się ich 
ubocznych skutków. W nielicz­
nych przypadkach wyszło na 
jaw, że chory otrzymał nie­
właściwy lek.

W szpitalu, w przychodni 
i w apteczce domowej

Zespół uznał, że opracowana 
metoda analizy •pożycia leków 

słychanie przyśpieszonego roz­
woju. O tym mówią fakty.

Ota np. ok. 92 proc, dzieci 
sześcioletnich na wsi korzysta 
z wychowania przedszkolnego. 
Blisko 80 proc, dzieci wiejskich 
uczęszcza do zbiorczych szkól 
gminnych. Prawie czterysta ty- I 
sięcy uczniów dojeżdża do j 
szkoły. Czy wszyscy otrzymują ; 
gorący posiłek? Nie wszyscy. , 
Czy wszyscy dojeżdżają? — Nie 
wszyscy. Czy wszystkie dzieci 
w wieku przedszkolnym mają I 
dobre warunki do inicjacji I 
szkolnej? — Nie wszystkie. Czy 
wszystkie zbiorcze szkoły gmin- i 
ne mają dobre warunki lokalo- i 
we do nauki w zaprogramowa- I 
nym systemie?... — Nie wszyst- j 
kie. Czy wszystkie mają za­
gwarantowaną kadrę z wyż­
szym wykształceniem, zaznajo­
mioną i z nowym systemem na­
uczania, i ze specyfiką pracy 
na wsi...? — Nie wszystkie...

Ow rewolucyjny program 
zmian w polskiej oświacie por­
wał najbardziej światłych, i — 
co nietrudno było się domyślić 
— tych, którzy chcieli się wy­
kazać „dokonaniami” na miarę 
epoki. I wbrew obiektywnym 
warunkom wnioskowali oni 
często o powoływanie zbior­
czych szkół gminnych tam, gdzie 
jeszcze nie było odpowiednich 
budynków. Ile razy minister­
stwo te wnioski odrzuciło? Nikt 
teraz tego nie zliczy. Panowały 
bowiem żelazne warunki. Mu­
szą być dla tych szkół dobre 
lokalowe zaplecza. Tego prze­
strzegano ściśle. Ale kto oprze 
się żywiołowi...

Zrobiono też nadzwyczaj du­
żo. 21 sierpnia br. pierwsza kla­
sa szkoły podstawowej w mieś­
cie i na wsi wystartowała do 
realizacji programu dziesięcio­
letniej szkoły średniej dla 
wszystkich i dla każdego. 
Skończył się rewolucyjny etap 
walki o wprowadzenie tej 
szkoły w życie. Teraz trzeba 
poczynać subtelniej i delikat­
niej, liczyć grosze z jednej 
szkatuły i starannie ważyć po­
trzeby, by w nadmiarze lub 
niedomiarze nie przesypywać 
ich do drugiej...

Pochylili się oświatowcy nad 
płachtami statystycznych zesta­
wień. Cieszyli się z tego czego 
dokonano, ale następnej nocy 
sen im z oczu spędzała świado­
mość, co muszą wykonać, aby 
te wszystkie dalekosiężne pla­
ny zostały po prostu zrealizo­
wane. I jasne się stało, że bez 
obywatelskiego poparcia dla 
powszechnej szkoły średniej, 
bez zorganizowania czynów par­
tyjnych i społecznych na rzecz 
budowy i rozbudowy szkół i 
przedszkoli, a nawet i budowy 
mieszkań dla nauczycieli wiej­
skich... wszystkie te nasze da­
lekosiężne plany edukacyjne 
będziemy musieli realizować z 
wielkimi oporami...

Skończył się bowiem etap 
Wstępny. Zaczął się trudniejszy.

Rejestr sporządzonych bra­
ków i zamierzeń jest na tyle 
duży, że relacja z kilku jego 
pozycji, każdego zdolnego do sa­
modzielnego myślenia powinna 
zmusić do wyciągnięcia odpo­
wiedzialnych wniosków w za­
leżności od miejsca jego funk­
cjonowania, działalności, spra­
wozdawczości... Że jest to bo­
gaty rejestr do załatwienia, 
służę przykładami...

W br. szkolnym do szkół reali­
zujących zasadniczy plan naucza­
nia, uczęszczać będzie ponad 90 
proc, uczniów. Są to właśnie 
owe szkoły wysokozorganizo- 
wane. (Dla przykładu podajmy, 
że w roku 71/72 wskaźnik ten 
kształtował się na poziomie 50 
proc.). Jak to było dawniej — 
już mówiłem.

jest użyteczna. Nastepnae więc 
przeprowadził badania w 40 
szpitalach na terenie kraju. 
Każdy szpital przesłał analizę 
200 historii chorób pacjentów 
ze schorzeniami układu krąże­
nia lub z chorobami zakaźnymi 
górnych dróg oddechowych. 
Otrzymane w ten sposób na 
specjalnych formularzach dane 
przekazano Instytutowi Orga­
nizacji. Zarządzania i Doskona­
lenia Kadr, kierowanemu przez 
prof. Bronisława Ostapczuka, 
gdzie dokonano ich analizy za 
pomocą maszyn cyfrowych.

Inne badania, ale tą samą 
metodą, przeprowadzono w 22 
poradniach kardiologicznych na 
terenie kraju. Otrzymane wy­
niki nie potwierdziły marno­
trawstwa leków stosowanych 
przeciw’ chorobom serca. Oka­
zało się nawet, że w dwu z 
tych poradni lekarze przepisy­
wali chorym za mało leków’. 
Jak bardzo badania takie są 
potrzebne świadczy m.in. fakt, 
że wynikło z nich iż część le­
karzy niewłaściwie stosuje 
środki moczopędne, nie przepi­
sując jednocześnie pacjentom 
sola potasowych.

...w apteczce domowej
Zespół zainteresował się tak- 

ża apteczkami domowymi, o 
których fama głosi, że przepeł­
nione sa lekami często przeter­
minowanymi, nie nadającymi 
się w razie potrzeby do użycia 
ze względu na niewłaściwe 
przechowywanie. Badania te 
wymagały bardzo dużego 
wkładu pracy i życzliwego 
ustosunkowania Się do nich 
pacjentów i ich rodzin. Wyko­
rzystano wizyty pielęgniarek 
środowiskowych u chorych dla 
uzyskania zgody pacjenta na 
obejrzenie jego apteczki. Na­
stępnie, znając dane dotyczące 
domowników (wiek, choroby), 
pielęgniarka spisywała wszyst­
kie leki, które znajdowały sdę 
w apteczce, niezależnie od tego, 
skąd je otrzymano. Po miesią­
cu. a następnie po dwu mie­
siącach badania te ponawiano. 
W ten sposób uzyskano dane 
zbiorcze dotyczące 200 losowo

Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że stale jeszcze na wsi nie ma 
odpowiedniej bazy przedszkol­
nej i 13 proc, dzieci w wieku 
3—6 lat oraz 46 proc, dzieci w 
wieku 6 lat uczęszcza tylko do 
ognisk przedszkolnych, które 
nie zawsze stanowią pełnowar­
tościową formę wychowania 
przedszkolnego... Ocenia się też, 
że tylko 40 proc, istniejących 
szkół zbiorczych nie wymaga 
rozbudowy. W 21 proc, gmin 
nie powołano takich szkół z 
powodu braku pomieszczeń... W 
planie na lata 1976—1980 zakła­
da się oddanie 141 szkół gmin­
nych. Istnieje jednak obawa, że 
przewidywane efekty nie będą 
osiągnięte w całości... — To 
mówi Zdzisława Czyżowska w 
9 numerze „Nowych Dróg” z 
br...

Od siebie dodam, że jeszcze 
100 tysięcy dzieci nie dojeżdża, 
lecz dochodzi do szkoły. Ża­
łosny był widok, chyba ośmio- 
latka, którego w mokry i pra­
wie mroźny poranek w ubieg­
łym tygodniu zabrałem do sa­
mochodu na rzadziej uczęszcza­
nej drodz* w Bieszczadach.

Podniósł rękę. Zatrzymałem 
się. Do szkoły zbiorczej? A ile 
to kilometrów? Będzie z osiem. 
A co robisz w zimie? Jak nikt 
nie zabierze, wracam do domu. 
A jak sobie radzisz w szkole? 
Ano zdaję z klasy do klasy. A 
lubisz szkołę? Pewnie... A co 
ci dokucza najbardziej? Ano to, 
że zawsze tak muszę czekać na 
przygodny samochód... A gdy­
by przyjeżdżał codziennie pod 
twój dom? A to pewnie cały 
dzień byłbym w szkole...

Żadnego żalu w tej relacji. 
Ot. po prostu taka racjonalna, 
usprawiedliwiona przez dziecko 
konstatacja faktów. Czy może 
być lepiej...? Pewnie. Minister­
stwo liczy na podpisane w tym 
roku porozumienie z Kółkami 
Rolniczymi, które mają wyjść 
tym potrzebom naprzeciw.

Potrzebna 
wielostronna pomoc

To jednak tylko pierwszy z 
kilkudziesięciu innych żalów 
czy narzekań, że nie jest tak 
jak powinno... Że mogłoby być 
lepiej...? Pewnie. Ale placówki 
oświatowe same temu nie po­
dołają. Dotyczy to nie tylko 
budownictwa, ale także dowo­
żenia, dożywiania, ściągnięcia 
na wieś kadry z wyższym wy­
kształceniem, zapewnienia jej 
kulturalnego mieszkania.

Na zakończenie rejestru tych 
braków, które resort sam nie 
przezwycięży, chciałbym podać 
i tę informację, że, jak dono­
si GUS, w Polsce mamy 26 tys. 
placówek wychowania przed­
szkolnego. z tego ponad 17 tys. 
na wsi. Większość z nich sta­
nowią ogniska i oddziały przed­
szkolne. Dalsze upowszechnienie 
wychowania przedszkolnego dla 
dzieci 6-letnich wymagać bę­
dzie wydłużenia czasu pracy w 
4300 ogniskach przedszkolnych 
do osiemnastu godzin tygodnio­
wo. Oznacza to, że w tylu pla­
cówkach wiejskich tysiące dzie­
ci przebywa jedynie formalnie, 
aby zrealizować określone za­
rządzenie ministerstwa...

Podaję te fakty, aby wy­
kazać, że nie zrealizuje się 
tęgo ogromnego programu bez. 
społecznej pomocy każdego 
resortu, każdej rodziny i każ­
dego obywatela. Zakres pra­
cy jest bowiem duży i star­
czy jej dla wszystkich . O 
innych wspomnimy nieba­
wem.

wybranych rodzin. Okazało się, 
że w apteczkach domowych nie 
było w ogóle zapasu zastrzy­
ków. znajdowały się tu tylko 
bardzo niewielkie ilości anty­
biotyków i sulfonamidów, nato­
miast dużo leków przeciwbólo­
wych. przeciw przeziębieniu i 
witamin. U przewlekle chorych 
stwierdzono nadmierne zapasy 
leków stosowanych stale. Nie 
sposób się temu dziwić skoro 
wiadomo że występują okreso­
we braki leków także przeciw 
chorobom chronicznym.

Wszystkie omówione badania 
zostały ponownie przeprowadzo­
ne we wrześniu br. (po raz 
pierwszy w ubiegłym roku) w 
tych samych szpitalach i w 58 
przychodniach (są wśród nich 
zarówno wojewódzkie, jak i 
gminne). Po zanalizowaniu ich 
wyników będzie można uzyskać 
m.in. odpowiedź na pytanie, czy 
i jak zmienia się sposób lecze­
nia poszczególnych chorób w 
różnych rejonach kraju.

Czy badania te wykazały, 
że istnieje u nas w kraju 
problem marnotrawstwa le­
ków? Zespół naukowców, 
który ma udzielić odpowiedzi 
na to pytanie, musi wziąć pod 
uwagę także fakt, iż w latach, 
w których przeprowadzono 
badania, zapotrzebowanie na 
laki nie było w pełni pokryte 
(w 1977 r. dostarczono 70 
proc., a w pierwszych kwar­
tałach 1978 r. ok. 60 proc, za­
mówionych). Inna kwestia, 
czy zapotrzebowanie to jest w 
pełni uzasadnione, czy pewnej 
roli nie odgrywa napór pa­
cjentów na lekarzy, by prze­
pisywali im dużo farmaceuty­
ków. czy moda na leczenie 
nie przybiera czasem niezdro­
wych rozmiarów. Prof. Chru­
ściel twierdzi jednak, że do­
tychczasowe wyniki badań są 
raczej optymistyczne, gdyż 
nie wykazały one wielu błę­
dów lekarzy i nie potwier­
dziły zjawiska masowego 
nadużywania leków.
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Ruch liderem piłkarskiej ekstraklasy

Pogoń-Legia 2:3, Gwardia-Katowice 2:0
(P) Bardzo dobrze spisali się w XII kolejce mistrzowskich 

spotkań warszawscy piłkarze. Legia pokonała w meczu wy­
jazdowym szczecińską Pogoń 3:2, a Gwardia wygrała na włas­
nym boisku z GKS Katowice

Drużyna wojskowych zaj­
muje w tabeli trzecie miejs­
ce, mając tyle samo punk­
tów, co Ruch (wygrał 2:1 z 
Szombierkami) i Widzew (zre­
misował w Gdyni z Arką 1:1). 
Gwardia zademonstrowała grę, 
która pozwala przypuszczać, 
że beniaminek ekstraklasy 
chyba się wreszcie dotarł.

Słabo wypadły natomiast ze­
społy, które w najbliższą środę 
(18.X.) grać będą w europej­
skich pucharach. Wisła prze­
grała w Bjdomiu z Polonią 0:1, 
Śląsk uległ Łódzkiemu KS 0:3. 
Wtajemniczeni twierdzą, że to 
skutki ukrywania formy przed 
środowymi meczami.

W pozostałych spotkaniach 
Lech pokonał w Poznaniu 1:0 
mielecką Stal, w Sosnowcu 
głębie przegrało z Odrą — 
W sumie padlo w sobotę i 
dzielę 18 bramek, a więc 
na jeden mecz. Tabela po

przedstawia

2:0.
Po przerwie Szombierki 

zwiększyły Jempo gry. Pod 
bramką Bolesty dochodziło do 
groźnych spięć. Żaden jednak z 
ataków gości nie został zakoń­
czony bramką.

wieckiej obrony i zdobył bram­
kę.

W drużynie Zagłębia trudno 
kogokolwiek wyróżnić, słabo za­
grał kadrowicz Mazur. W Odrze 
wyróżnili się pracowity Korek 
w pomocy oraz Bolcek i> Tyc w 
napadzie.

Polonia - Wisla 1:0 (0:0)

kolejkach spotkań 
się następująco:

Za- 
0:1. 

nie-
2,25 
XII

Pogoń — Legia 2:3 (2:2)

1. Ruch 17 18—13
2. Widzew 17 15—10
3. Legia 17 12— 8
4. Odra 16 20— 9
5. ŁKS 13 16—10
6. Wisła 12 17—12
7. Szombierki 12 20—16
8. Stal 12 18—15
9. Śląsk 12 9—10

10. Arka 12 14—16
11. GKS 11 11—17
12. Lech 10 14—20
13. Zagłębie 9 9—13
14. Gwardia 9 11—19
15. Pogoń 8 15—17
16. Polonia 5 5—19

Bramki zdobvli: dla Pogoni — 
Wolski — 2 (12 i 18 min ), dla 
Legii — Kusto — 2 (35 i 75 
min.) i Topolski (25 min.). Żół­
te kartki: Adam Topolski (Le­
gi’) craz Sławomir Majewski 
(Pogoń). Widzów około 11 tys.

Pogoń prowadziła w 18 min. 
już 2:0, do ładnych bramkach 
Leszka Wolskiego, mecz jednak 
przegrała. Szczecinianie, po u- 
zyskaniu prowadzenia, zaczęli 
myśleć przede wszystkim o ob­
ronie własnej bramki. A po­
nieważ obrona Pogoni nie była 
monolitem, najnierw Topolski 
uzyskał bramkę, a następnie 
Marek Kusto — wykorzvstując 
błąd sfonera Adama Kensego — 
zdobył wyrównanie.

Druga połowa meczu stała na 
znacznie słabszym noziomie — 
obie drużyny myślały przede 
wszystkim o zabezpieczeniu 
własnej bramki. Wreszcie w 
75 min. Marek Kusto. po do­
kładnym zagraniu Deyny, zdo­
był dla Legii zwycięskiego go­
la.

W zespole Legii dobrze grał 
" ą. na zwróżnienie zasłu- 

równieź Kusto i Smola- 
Poeoń grała dobrze do 25 
utrata pierwszej bramki 

i nastęnnie drugiej zupełnie 
:o"kle!ła szczeciński zespół.

De-- 
żyli 
rek.
min..

Arka — Widzew 1:1 (0:0)

Bramki zdobvli: dla Arki — 
Bieliński (79 min. z karnego); 
dla Widzewa — Dąbrowski (53 
min.). Widzów ok. 20 tvs. Żółte 
kartki: Adam Musiał z Arki i 
Zdzisław Rozborski z Widzewa,

Boruek grał już w Gdyni, ale 
na nietvp<ywej dla siebie pozycji 
— stonera. Spotkanie było ży­
we. prowadzone w szybkim 
tempie, choć nie stojące na wy­
sokim poziomie

Prze’ pierwszy kwadrans Wi­
dzew lekko przeważał, później 
do głosu doszła Arka. Ale na 
początku drugiej połowy, kiedy 
gospodarze przeprowadzili kilka 
dobrych akcji na bramkę Bu- 
rzyńskieeo nagły przerzut tra­
fił do Władysława Dąbrowskie­
go. który wygrał oojedvnek bie­
gowy z obrońcą Arki, Francisz­
kiem Bochentynem i zdobył 
prowadzenie.

Utrata gola zmobilizowała pił­
karzy Arki do bardzie i zdec-do- 
wanvch ataków Na 10 minut 
przed zakończeniem spotkania 
nod bramka Widzewa doszło do 
sporego zamieszania. Piłkę dotk- 
nał któraś z obrońców Widzewa 
ręka, a zaraz po tym wyładowa­
ło ona w bramce obok Burzyń­
skiego Sgd’ia iednak bramki nie 
uznał. sduż sekundę wcześniej 
ot gwizdał rękę. Rzut karny 
pewnie wykorzystał Zbigniew 
Bieliński.

Ruch - Szombierki 
2:1 (2:1)

dla Ru­
min. Be- 
Szombie-

Br3mki zdobyli 
chu: Mikulski w 
niger w 36 min, 
rek: Ogaza w 43 
wolnego. Widzów:

Pasjonującym i 
dobrvm poziomie 
uraczyli kibiców 
chu i Szombierek, 
szych minut do 
gw____  r--- _ .
nych obrotach. Szybkie i pro­
wadzone celnymi podaniami ak­
cje przenosiły się raz pod jed­
ną raz pod drugą bramkę. Po­
czątkowo więcej szczęścia mie­
li gosnodrrze. którzy po 35 min. 
prowadzili 2:0. Najpierw Mi­
kulski wykorzystał zamieszanie 
pod bramka Surlita i piętą 
wenzbnął piłkę do siatki. Na­
stępnie Jan Beniger popisał się 
silnym strzałem zza linii pola 
karnego.

Szombierki nie rezygnowały 
ze zmiany niekorzystnego dla 
siebie —’—iku. Atakowały z pa­
sja. W 43 min. po jednym z 
atakó-” bytomian, sfaulowany 
zosta’ Włodarczak. Wspaniałym 
strzałem z około 30 metrów 
norisał się eg’ekutor rzutu 
wolnego Ogazę. Bramkarz Ru­
chu Polesia nawet nie próbo­
wał interweniować.

12 
dla 
min. z rzutu 
ok. 20 tys.
stojącym na 
widowiskiem 
piłkarze Ru- 

Od pierw- 
minut do końcowego 

’dka. piłkarze grali na peł-

Gwardia — Katowice 
2:0 (2:0)

Bramki zdobyli: Kierno (w 10 
min.) i Popławski (w 38 min.). 
Widzów 5 tys.

Gwardia wystąpiła w tym me­
czu w nieco zmienionym skła­
dzie. Zabrakło w stołecznym zes­
pole Bohdana Masztalera, Jana 
Sroki i Marka Banaszkiewicza. 
Trener Bogusław Hajdas wpro­
wadził do gry Krzysztofa Bara­
na i Wiesława Popławskiego. 
Grali oni dobrze, a Popławski 
był strzelcem jednej z bramek.

Gospodarze zaprezentowali 
zwyżkę formy, w dobrej dyspo­
zycji byli też piłkarze GKS — 
mecz mógł się więc podobać. 
Akcje były szybkie, urozmaico­
ne. sporo strzałów i sytuacji 
podbramkowych Lekka przewa­
gę miał zespół stołeczny, ale 
górnicy z Katowic byli bliscy 
zdobycia bramek. W GKS do 
wyróżniających się zawodników 
należeli bramkarz Franciszek 
Siput i Lechosław Olsza, a wśród 
gwardzistów nadal w wysokiej 
formie utrzymuje się Antoni 
Szymanowski.

Bramkę zdobył w 38 min. 
Mączka. Widzów: ok. 2 tys.

Olbrzymią niespodziankę
sprawili piłkarze Polonii, poko­
nując Wisłę. Zwycięstwo gospo­
darzy mogło być wyższe. Wi- 
ślacy, którzy w najbliższą śro­
dę zmierzą się ze Zbrojowką 
Brno, kompletnie zawiedli. 
Przez cały mecz nie udało im 
się przeprowadzić 
szybkiej, składnej 
kontrataki były 
mało precyzyjne. Słabo także 
zagrała krakowska obrona, któ­
ra dopuszczała bytomian do do­
skonałych sytuacji strzeleckich.

W I lidze 
piłkarzy ręcznych

(P) Liderem w ekstraklasie 
piłki ręcznej mężczyzn jest ze­
spół wicemistrza kraju — Hut­
nika Kraków. Po drugim zwy­
cięstwie nad świetnie dotąd spi­
sującą się Koroną Kielce, po­
większył on przewagę nad dru­
ga w tabeli Anilana Łódź do 8 
pkt. Za Hutnikiem stawka 8 ze­
społów jest nadal wyrównana. 
Dziewiąta w tabeli Spójnie 
Gdańsk dzielą od wicelidera za­
ledwie 4 pkt.

Komplet wyników: Grun­
wald Poznań — Stal Mielec 
28:24 i 32:26. Gwardia Opole — 
Anilana Łódź 23:18 i 23:20, Slask 
Wrocław — Pogoń Zabrze 25:28 
i 25=24. Hutnik Kraków — Ko­
roną Kielce 30:24 i 34:25. Po-

Na ringach

Legio i Gwardio nadal na czele
(P) Niedzielne spotkania bokserskiej ekstraklasy nie przy­

niosły większych zmian w ligowych tabelach. W grupie I zde- 
ęydowanym liderem jest zespół warszawskiej Legii, który po 
wysokim zwycięstwie w stolicy nad Olimpią Poznań ma już 
nad drugim w tabeli — Zagłębiem Lubin — przewagę 16 pkt

1.
2.
3.
4.

Legia 
Zagłębie 
Górnik 
Olimpia

56—24
40—38
32—46
30—50

ŁKS - Śląsk 3:0 (3:0)

Bramki zdobyli: Miłoszewicz 
— 17 min.. Płachta — 41 min. i 
Sobiesiak (samobójcza) — 42
min. Widzów 15 tys.

Piękny pokaz gry 
pierwszej połowie 
ŁKS. Tak dobrze grających ło­
dzian nie widziano już od kilku 
lat. ŁKS atakował z rozma­
chem. Stanisław Terlecki, gra­
jący na lewym skrzydle, sw- 
mi rajdami no flance i dośrod- 
kowaniami siał taki zamęt w 
obronie Śląska, że miisiały pa­
dać bramki.' Pierwsza zdobył 
Henryk Miłoszewicz po dośrod- 
kowaniu Stanisława Terleckie­
go. Siedem minut później bram­
karz Śląską Zygmunt Kalinow­
ski omal nie wyjmował piłki z 
siatki po raz drugi. Silny strzał 
Marka Płachty trafił w spoje­
nie słupka z poprzeczka, a 
chwile potem Ryszard Sobie­
siak wybił piłkę z pustej bram­
ki po niefortunnym wybiegu 
Zygmunta Kalinowskiego W 
41 min. Marek Płachta kopiuje 
swój wyczyn, ale tym razem 
piłka trafia w słupek i wpada 
do bramki. Minutę później Ry­
szard Sobiesiak 
bójcza bramkę. 
Płachty zamiast 
siatki Zygmunta 
go.

dali w 
piłkarze

strzela samo- 
kierując strzał 

na róg, do 
Kalinowskie-

Lech - Stal 1:0 (0:0)
Zwycięska bramkę dla gospo­

darzy 
min.).
Marek 
Polak 
10 tys.

Gra w pierwszej 
chaotyczna i chyba zbyt ostra. 
Piłkarze Lecha przeprowadzili 
wprawdzie kilka niezłych akcji 
pod bramka Kukli, nie zakończy­
ły się one jednak zdobyciem go­
la.

W drugiej połowie piłkarze 
Stali częściej atakowali bramkę 
Turka, jednak podobnie jak 
Lech — nieskutecznie. Dopiero 
końcówka meczu przyniosła 
większe ożywienie na boisku. 
Jedna z ostatnich akcji Lecha 
nrzynlosła im sukces. W 89 min. 
Jerzy Kas? lik zdobył zwycięską 
bramkę.

strzelił Kasallk (w 89 
Żółte kartki otrzymali: 

Chamielec 
(obaj Stal).

i Kazimierz 
Widzów ek.
połowie była

Zagłębie — Odra 0:1 (0:0)
Zagłębie Sosnowiec — Odra 

Opole 0:1 (0:0). Bramkę zdobył 
w 71 min. Alfred Bolcek. Wi­
dzów ok. 4 tys.

Nie najlepsza dyspozycja Za­
głębia znalazła potwierdzenie w 
niedzielnym meczu z Odrą, na 
własnym boisku sosnowiczanie 
stracili dwa punkty po dość 
słabej grze. Gospodarze przez 
90 minut spotkania nie przepro­
wadzili ani jednej składnej 
akcji, bardzo słabo zagrała linia 
środkowa.

Goście grali z większą fanta­
zją, często decydowali się na od­
dawanie strzałów. W 71 minu­
cie spotkania Alfred Bolcek wy­
korzystał sprytnie błąd sosno-

ani jednej 
akcji. Ich 

chaotyczne i

W II lidze

goń Szczecin — Spójnia Gdańsk 
26:27 i 31:27.

1. Hutnik 19 364—321•> Anilana 13 240—229
3. Slask 13 315—319
4. Gwardia 13 262—266
5. Korona 12 284—283
6. Pogoń Z. 12 245—249
7, Pogoń Sz. 11 316—304
8. Grunwald 11 294—292
9. Spójnia 9 254—282

10. Stal 7 281—310

Dziesiąte zwycięstwo Ursusa
Dziesiąta porażka Polonii••

grupa II: Stoczniowiec — Stal 
Rzeszów 14:6, Gwardia Łódź — 
GKS Jastrzębie 13:7.

1. Gwardia 42—38
2. Jastrzębie 37—23
3. Stoczniowiec 34—46
4. Stal 27—33

grupa III: Czarni Słupsk
Turów Zgorzelec 17:3, Prosną 
Kalisz — Gwardia Warszawa 

:12.
1. Gwardia
2. Czarni
3. Prosną
4. Turów

57—23
52—28
30—50
21—59

(P) Szczerba (Legia) pokonał jednogłośnie Stachowiaka.
Fot. CAF

(P) Już dziesiąty raz 
sezonie, a dziewiąty 
drużyną Ursusa zwycięsko za­
kończyła mecz o mistrzostwa II 
ligi. W niedzielę rewelacyjnemu 
liderowi grupy II nie oparł się 
zespól Błękitnych z Kielc. War­
szawianie rozgromili jednego z 
rywali do czołowego miejsca 
4:1 (2:0). Bramki dla Ursusa
zdobyli: Komosa — dwie (w 2- 
i 44 min.), Niezdropa w 58 i 
Nejman w 83 min.; dla gości — 
Batugowski w 77 min. z rzutu 
karnego.

Co powoduje, że Ursus odnosi 
zwycięstwo za zwycięstwem? 
Czym przewyższa beniaminek 
swoich przeciwników? Umiejęt­
nościami technicznymi raczej 
nie. Zabrzański Górnik. Raków 
czy Błękitni, drużyny które ze­
szły z boiska przy ul. Wawel­
skiej pokonane, nie były gorsze 
pod tym względem od gospoda­
rzy. a Górnik zdecydowanie ich 
przewyższał. Wybitnych indywi­
dualności w zespole nie ma. 
Niezdropa był wczoraj mało ak­
tywny, najlepszy strzelec — Ko­
mosa — wprawdzie skuteczny, 
ale mało angażujący się w wal­
kę; musi się jeszcze wiele uczyć. 
We wczorajszym meczu najbar­
dziej podobał się Nejman. Po­
trafi on szybko pobiec po skrzy­
dle, doskonale 
Ma iednak pewne 
nowaniu piłki.

Ambicji młodej 
brakuje, ale nie 
również innym zespołom Ii-li­
gowym. Grają w nich w więk­
szości zawodnicy młodzi, któ­
rzy maja duża ochotę do gry. 
Wydaie się. że podstawą sukce­
sów drużyny warszawskiej jest 
umiejętność przeprowadzania 
szybkich akcji, a szczególnie 
kontrwypadów. Sytuacja, w ja­
kiej padła czwarta bramka w 
meczu z Błękitnymi, była przy­
kładem błyskawicznego ataku. 
Nejman przechwycił piłkę na 
własnej połowie boiska. nie dał 
sie dogonić obrońcom, wykorzy­
stał wybieg bramkarza i celnie 
strzelił. Bramka trzecia, także 
zasługa przede wszystkim Nej­
mana, zdobyta zastała w okre­
sie zdecydowanej przewagi Błę­
kitnych. Akcjom gości brak by­
ło jednak odpowiedniego wy­
kończenia. Co z tego, że atako­
wali, kiedy nie potrafili wy­
korzystać 
(Jusza i 
nie trafili 
ści kilku 
spodarze. 
skuteczność.
brych pozycji strzeleckich pa­
dają gole. Wykorzystywanie 
okazji to bardzo .ważna umie­
jętność. Brakuje jej wszystkim 
właściwie naszym drużynom 
I-Iigowym, a jak przekonaliśmy 
się w Ursusie, również Górni­
kowi Zabrze.

Błękitni podzielili los innych 
tegorocznych gości lidera, nie 
sa iednak drużyną złą. Począt­
kowo kielczanie próbowali strze­
lać z każdej pozycji, nie udało 
im 6ie jednak zaskoczyć Kawał­
ki i w rezultacie zdóbyli tylko 
jedną bramkę z rzutu karne­
go. Ursus wygrał zasłużenie, 
Komosa zdobył kolejne dwa go­
le (w sumie strzelił ich już 12),

w tym 
kolejno

dośrodkowuje. 
braki w opa-

drużynie nie 
brakuje iei

doskonałych sytuacji 
Wrzosek dwukrotnie 
do bramki z odległo- 
metrów). Inaczej go- 
Drugi atut lidera to 

Z większości do-

Po I rundzie prowadzi ŁKS
(A) Hokeiści zakończyli 

pierwszą rundę rozgrywek o 
mistrzostwo I ligL Prowadzi 
ŁKS. który po siedmiu seriach 
spotkań wyprzedza o 1 pkt. 
PodHale i Baildon, ale zespoły 
te rozegrały o jeden mecz 
mniej (bezpośrednie spotka­
nie!).

W sobotę rozegrane zostały 
dwa spotkania, z których jed­
no miało decydujący wpływ na 
układ w czołówce. Mistrz Pol­
ski — Podhale Nowy Targ 
..zgubił” punkt w Janowie w 
meczu z Naprzodem i stracił 
prowadzenie w tabeli. W dru­
gim sobotnim meczu GKS Ka­
towice przegrał z Zagłębiem 
Sosnowiec 1:9 i nadal zajmuje 
ostatnia pozycję w tabeli:

Wyniki:
Naprzód Janów — Podhale 

Nowy Targ 3:3 (2:2, 1:1, 0:0)
GKS Katowice 

Sosnowiec 1:9
Tabela:
1. ŁKS
2. Podhale
3. Baildon

4. Zagłębie
5. Naprzód
6. Stoczniowiec
7. Legia
8. GKS Katowice

NAPRZÓD - 
(2:2, 1:1, 6:6)

a Nejman rozegrał chyba ży­
ciowy mecz. Słabszym punktem 
była obrona która dopuściła do 
kilku groźnych sytuacji.

Dziesiątej natomiast porażki 
doznała warszawska Polonia, 
którą pokonał w Zabrzu Gór­
nik. wicelider grupy II zabrzań­
ski Górnik — 3:0. A oto pozo­
stałe wyniki:

Stal Stalowa Wola — Avia 
Świdnik 0:1 (0:0), Radomiak — 
Resovia 2:1 (1:1) GKS Tychy — 
Concordia Piotrków 3:1 (3:1), 
Wisłoka Dębica — Raków Czę­
stochowa 0:1 (0:0), Siarka Tar­
nobrzeg — Star Starachowice 
2:1 (2:0), Motór Lublin — 
via 2:0 (1:0)

1. Ursus
2. Górnik Z.
3. Tychy
4. Raków
5. Motor
6. Błękitni
7. Resovia
8. Siarka
9. Concordia 

Wisłoka
11. Radomiak
12. Star
13. Avia
14. Stal St. W.
15. Cracovia
16. Polonia

W pozostałych dwóch grupach 
stawka jest bardzie i wyrówna- 
na. Po niespodziewanym zwy­
cięstwie nad mistrzem Polski — 
GKS 
w II 
Łódź, 
niedzielnego rywala o 5 pkt.

W III grupie Gwardia War­
szawa, jako jedyna drużyna w

Jastrzębie. prowadzenie 
grupie objęła Gwardia 
która wyprzedza swego

tej kolejce spotkań, zwyciężyła 
na obcym ringu, pokonując nie­
znacznie w Kaliszu miejscową 
Prosnę. Gwardia nadal utrzy­
muje się na I pozycji w tabeli.

Komplet wyników i tabele:
grupa I: Górnik Wesoła — 

Zagłębie Lubin 10:8, Legia War­
szawa — Olimpia Poznań 17:3.

Legia — Olimpia 17:3
Mecz stał na przeciętnym po­

ziomie, a wyróżniającą się walkę 
stoczylf Szczerba ze Stachowia­
kiem.

Wyniki (zawodnicy Legii na 
pierwszym miejscu): Raubo zwy­
ciężył z Motałą 3:0, Żyromiński 
pokonał Andrzejewskiego, który 
w II rundzie doznał kontuzji, 
Przybylski pokonał S. Nowaka, 
Sypniewicz wygrał z Z. Nowa­
kiem, Gajda pokonał przez pod­
danie w II rundzie Stasiaka, 
Szczerba wygrał jednogłośnie ze 
Stachowiakiem. Tyksiński prze­
grał ną punkty z Jakubowskim, 
Gortat pokonał Grzeszewskiego, 
Czerniszewski zwyciężył Kamiń- 
skiego, Chodecki zremisował z 
Mazurem.

Prosną — Gwardia 8:12

GRUPA

Craco-

(0:4, 1:2,
Zagłębię 

0:3)
10: 4

9: 3
9: 3

35—18
31—15
23—18

Polska pokonała w Radomiu Turcje 5:0
(P) W rozegranym w niedzie­

lę w Radomiu eliminacyjnym 
meczu turnieju UEFA junio­
rów (gr. XHT) reprezentacja 
Polski pokonała Turcję 5:0 (1:0). 
Bramki zdobyli: Waldemar

8:6 
8: 6 
4:10 
3:11 
3:11

PODHALE 3:3

Bramki ldobyH — dla Na- 
pnodu Sieja — 2 oraz Kajze­
rek, dla Podhala: Ziętara. To­
maszkiewicz oraz Iskrzy eki.
GKS —
1:2, 9:8).

ZAGŁĘBIE 1:9 (9:4,

Bramkę adobył dla GKS Ma­
łysiak a dla Zagłębia: Jobceyk 
oraa Radwan — po 3 eraa Py­
tel. Nahuńko i Zabawa.

20
17
15
13
13
13
11
11
10
10

9
9
8
7
7
1

26—10
24—10
20—12
24—12
20—13
14—10
10— 9 
12—15 
12—15 
12—15

7— 9
11— 22
8— 18 

11—15 
10—18
3—25

I
W grupie tej nastąpiła 

lidera. Prowadzący 
Bałtyk Gdynia stracił punkt w 
Gorzowie ze Stilonem. Nato­
miast zespół Zagłębia Wałbrzych, 
który pokonał w sobotę w Gdań­
sku Stoczniowca, przy równym 
bilansie punktowym i bramko­
wym. wysunął się przed Bałtyk 
ponieważ ma więcej strzelonych 
bramek.

Wyniki: Stoczniowiec Gdańsk
— Zagłębie Wałbrzych 0:1 (0:0), 
Stilon Gorzów — Bałtyk Gdynia 
0:0, Lechia Gdańsk — Zagłębie 
Lubin 2:0 (2:0). Piast Gliwice — 
Goplania Inowrocław 1:0 (1:0), 
Warta Poznań — Olimpia Poz­
nań 0:2 (0:0). Gwardia Koszalin
— Moto Jelcz Oława 0:0, Górnik 
Wałbrzych — ROW Rybnik 0:2 
(0:1), Zawisza Bydgoszcz — Ma-

zmiana
dotychczas

łapanew Ozimek 1:0 (1:0). • 1
1. Zagłębie W. 17 16— 8
2. Bałtyk 17 14— 4
3. Lechia 16 23— 0
4. ROW 13 17— 9
5. Małapanew 13 13—11
6. Zawisza 12 13— 9
7. Moto Jelcz 12 7— 9
8. Gwardia K. 11 16—14
9. Górnik W. 10 13—10

10. Zagłębie L. 16 13—10
11. Piast 10 16—16
12. Olimpia 9 9—19
13. Stilon 8 11—14
14. Stoczniowiec 7 6—18
15. Warta 0 11—20
16. Goplania 5 8—21

Szurkowski najszybszy
W Warszawie odbył się w 

niedzielę wyścig kolarski wokół 
Stadionu Dziesięciolecia. Około 
40 zawodników miało do poko­
nania dystans 40 km (25 okrą­
żeń). Wyścigowi nadawali ton 
Ryszard Szurkowski oraz znaj­
dujący się w dobrej formie 
Zbigniew Szczepkowski i Grze­
gorz Banaszek. Banaszek inicjo­
wał śmiałe ataki na trasie. Wyś­
cig zakończył się zwycięstwem 
R. Szurkowskiego, który wygrał 
trzy z pięciu finisze w, a na 
jednym był drugi.

1. Ryszard Szurkowski (Stal 
FSO) 19 pkt.,

2. Zbigniew Szczepkowski (Le­
gia) 11 pkt.,

3. Wojciech Kiełpiński (WTC) 
10 pkt.,

4. Henryk Santysiak (Legia) 
9 pkt.,

5. Roman Szczur (Legia) 8 pkt.,
6. Grzegorz Banaszek (Sarma­

ta) 5 pkt.
Dochód z wyścigu został prze­

kazany na konto budowy Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Wyścig 
został sprawnie zorganizowany 
przez działaczy Stali FSO. RKS 
Orzeł i RKS Okęcie, mimo nie­
zbyt udanej pogody cieszył się 
sporym zainteresowaniem.

*
Z udziałem ponad 150 kola­

rzy rozegrano otwarte mistrzos­
twa Podbeskidzia — wyścigi 
szosowe. Wśród seniorów na 
dystansie 84 km dookoła Wila­
mowic (3 pętle po 28 km) zwy­
ciężył
Adam Jagła (Bobrek-Karb) w 
czasie 2;04:00 przed Janem Ry­
tem i Eugeniuszem Mrozem 
(obaj Polonia Łaziska) — w 
tym samym czasie.

W konkurencji juniorów na 
tym samym dystansie triumfo­
wał Marek Działowy (Cracovia) 
— 2;09:27, przed kolegą klubo­
wym Mieczysławem Ziębą — 
3;ll:30 1 Leszkiem Cymbą (Gór­
nik Sosnowiec) — w tym sa­
mym czasie.

Majcher — 2 (26 oraz 70 min. 
z rzutu karnego), w 43 minu­
cie Jarosław Biernat, Mirosław 
Pękala — 2 (73 i 78 min.). Sę­
dziował Heinz Hauler (Austria) 
Drużyna polska grała w skła­
dzie:

Ryszard Ługowski, Bogusław 
Skiba, Piotr Skrobowskl, Ed­
ward Tyburski, Marian • Tom­
czyk, Jarosław Biernat, Miro­
sław Pękala, Jacek Ratajczyk 
(od 67 min. Antoni Kot), Jaro­
sław Nowicki, Janusz Turow­
ski, Waldemar Majcher.

W pierwszej połowie meczu 
po początkowo nieskładnych 
poczynaniach, akcje naszej dru­
żyny nabrały dynamiki po 
pierwszej bramce, zdobytej 
przez Waldemara Majchra. 
Drużyna polska górowała nad 
gośćmi zdecydowanie do końca 
meczu.

Po meczu trener zespołu pol­
skiego, Henryk- Apostel powie­
dział:

„Jestem bardzo zadowolony z 
meczu, który otwarł nam dro­
gę do finału turnieju. Wiemy, 
że w rewanżu będzie ciężko. 
Nasza młoda drużyna popełni­
ła pewne błędy taktyczne, ale 
było kilka minut dobrej gry, 
która pozwala nam być dobrej 
myśli na przyszłość”. Trener 
Apostel wyróżnił w polskim 
zespole Bogusława Skibę oraz 
zdobywców bramek.

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu gospodarze): Barcz po­
konał po zaciętej walce jedno­
głośnie Odalskiego, Aleksan- 
drzak zwyciężył w pierwszym 
starciu na skutek przewagi O- 
lewczyńąkiego. R. Hvżv po dra­
matycznej walce uległ na punk­
ty Piątkowskiemu. Czapla uległ 
jednogłośnie na punkty Misie­
wiczowi. A. Hvży przegrał dwa 
do remisu ? Cichowlasem, Ko­
złowski przegrał na skutek prze­
wagi w TIT rundzie z Chamer- 
skim. Kuciński stoczył dobry 
pojedynek z utalentowanym 
Sławińskim i jednogłośnie ‘ na 
punkty pokonał gwardzistę, 
Kieliszkowski uległ w drugim 
starciu na skutek przewagi Ry­
bickiemu, 
drugiej 
panował 
otrzymał . 
a Skoczka (Gwardia) 
nie dopuścił do walki, 
Maciejak z Prosny zdobył pun­
kty bez walki.

Spotkanie w Kaliszu stało 
na wysokim poziomie. Podoba­
ły się zwłaszcza walki w kate­
goriach lżejszych, a przede 
wszystkim pojedynek R. Hyżego 
z Piątkowskim oraz walka Ku­
cińskiego ze Sławińskim.

który od początku 
rundv zdecydowanie 
w ringu. P. Skrzecz 
punkty walkowerem, 

‘ lekarz 
toteż

DUŻY LOTEK
I LOSOWANIE

5 — 15 — 25 — 26 — 40 — 42 
dodat. 30

32 partia
(A) Zapowiedziana na sobotę 

32 partia meczu szachowego o 
mistrzostwo świata między Ana- 
tolijem Karpowem i Wiktorem 
Korcznojem została przeniesiona 
na 17.X. ,.Time-out” wziął Kar- 
pow. Aktualny stan meczu 3:5.

odłożona

czołowy nasz kolarz

Turnieje siatkarek
(P) Sukcesem siatkarek wice­

mistrza Polski Startu Łódź za­
kończył się międzynarodowy 
turniej w siatkówce kobiet w 
Bielsku-Białej. Na drugim miej­
scu znalazły się siatkarki mi­
strza CSRS — Slavii Bratysła­
wa przed BKS Bielsko i Kilke- 
rem Budapeszt.

W ostatnim dniu Start Łódź 
pokonał Kilkera Budapeszt 3:0 
(15:2, 15:4, 15:9), a Slavia Bra­
tysława w decydującym o dru­
gim miejscu meczu 
bielski BKS 3:1 (15:6, 
15:13).

*

pokonała 
15:8, 8:15,

Henryk Drzymalski zwyciężył
w Grand Prix Polski

(A) W Gliwicach zakończył 
się finałowy turniej tenisowy 
„Grand Prix” Polski. W grze 
pojedynczej mężczyzn triumfo­
wał Henryk Drzymalski z Po­
lonii Bydgoszcz. W spotkaniu 
decydującym o pierwszym 
miejscu Drzymalski pokonał 
mistrza Polski — Witolda Me- 
resa, który w trzecim, decydu­
jącym secie przy stanie 3:1 dla 
Drzymalskiego doznał kontuzji 
i musiał zejść z kortu. Do tego 
momentu gra była wyrównana 
i stała na zupełnie niezłym 
poziomie. W spotkaniu o trze­
cie miejsce Zenon Rode z Pia­
sta Gliwice łatwo wygrał ze 
Stanisławem Kończaklem.

Do sporej niespodzianki doszło 
w grze pojedynczej pań. Bar­
bara Olsza, która po pokona­
niu Danuty Szwaj była głów­
ną faworytką, niespodziewanie 
przegrała z Barbarą Włocho­
wicz. Trzecie miejsce zajęła 
Danuta Szwaj, która 
ostatnim pojedynku 
Dorotę Dziekońską.

Wyniki mężczyzn
Eliminacje: Andrzej

ski (Baildon) — Stanisław Koń- 
czak (Baildon) 1:6, 7:5, 6:3

Półfinały: Witold Meree
(Nadwiślanin) — Stanisław 
Kończak 7:5, 6:0, Henryk Drzy­
malski (Polonia Bydgoszcz) — 
Zenon Rode (Piast Gliwice) 4:6, 
6:2, 6:3.

Finał k
Henryk Drzvmalski — Witold 

Meres 6:4, 4:6, 5:1 — kręcz Me­
rest

w swoim 
pokonała

Wiśniew-

Kabiety
Danuta Szwaj (Piast Gliwice) 

— Dorota Dziekońska (Piast 
Gliwice) 6:3, 6:2.

Barbara Włochowicz (Budow­
lani Katowice) — Barbara Ol­
sza (GKS Katowice) — 6:4, 1:6, 
6:2.

★
(A) Do finału turnieju Grand 

Prix w Barcelonie, w grze po­
jedynczej mężczyzn awansowa­
li Ilie Nastase oraz Balazs Ta- 
roczy. Nastase w półfinale zwy­
ciężył Paolo Bertolucci’ego 6:3, 
3:6, 9:7, natomiast Tar oczy po­
konał Ivana Lendla (wyelimi­
nował Fibaka) 6:2, 7:5.

W sobotę rozegrano finał gry 
podwójnej mężczyzn. Hans Gil- 
demeister i Zeljko Franulovic 
pokonali
Mor etan
6:2, 6:4.

francuską parę Jules 
i Jean Louis Haillet

★
W półfinałach turnieju teni­

sowego w Brisbane Mark Ed­
mondson pokonał Arthura 
Ashe’a 6:1, 3:6, 6:3 a John 
Alexander zwyciężył Kena Ro­
se w« 11* 6:1, 6:1.

. ńr
Christ Evert i Virginia Wade 

awansowały do finału halowe­
go turnieju tenisowego w Bloo­
mington (USA). Evert pokona­
ła w półfinale Wendy Turnbull 
6:4, 6:0 a Wade wyeliminowała 
Kerry Reid 4:6, 6:3, 7:5.

H LOSOWANIE
7 _ 12 — 18 — 28 — 45 — 49
Końcówka banderoli: 7848.

★
Nagroda specjalna 1.000.006 

złotych a zakładów Express Lot­
ka z dnia 11 października 1978 
roku przypadła na kupon o nr 
banderoli 8728352 serii GS z kol. 
10/23 w oddziale PPTS w Lu­
blinie.

DUŻA SYRENKA
10 — 26 — 27 — 45 — 4T 
Końcówka banderoli: 405853.

MAŁA SYRENKA
I LOSOWANIE

1-7 — 11 — 26 — 22 — 28

9 —
II LOSOWANIE

10 _ H — 28 — 27 — 28

15.X. zakończył się
niu turniej siatkówki_____  ..
ostatnim dniu Wisła pokonała 
Budowlanych Toruń 3:0 (15:7, 
15:8, 15:11), a Spójnia Gdańsk 
wygrała z Komunalnymi Łódź 
również 3:0 (15:11, 15:12, 15:5).

W turnieju zwyciężyła Wisła 
Kraków — 3 zwycięstwa przed 
Spójnią — 2 zwyc., Komunal­
nymi — 1 zwyc. oraz Budow­
lanymi — 0 zwyc.

w Toru- 
kobiet. W

m LOSOWANIE
5 — 9 — 12 — 17 — 11 — 21

Z boisk Anglii
Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów I i II ligi an­
gielskiej, objętych zakładam5 
piłkarskimi na dzień 14T5.X. 
1978 r.

Olimpijska trasa kolarska 
już gotowa

(A) W Moskwie dobiegły 
końca prace nad olimpijską tra­
są kolarską, na której szosow­
cy walczyć będą w 1980 r. o ty­
tuły mistrzowskie. Specjalna 
komisja, w skład której wcho­
dzili m.in. przedstawiciele ko­
mitetu organizacyjnego „Olim- 
piady-80”. Komitetu Sportu 
ZSRR oraz Federacji Kolarskiej 
ZSRR, przyjęła obiekt.

Trasa liczy 13,6 km długości 
1 7 m szerokości. Na finiszu, 
na przestrzeni 1,2 km szerokość 
wzrasta do 12. Położona w po­
bliżu już gotowego olimpijskie­
go toru wodnego na Kryłackom 
trasa została oddana na 15 mie­
sięcy przed terminem. Jest to 
pierwszy olimpijski obiekt z 10, 
jakie powstają w Moskwie dla 
potrzeb XXII letnich igrzysk.

Jak stwierdził Aleksander 
Sickij, dyrektor firmy „Centr- 
dorstroj”, która zbudowała 
olimpijską szosę, jej nawierzch­
nię pokryto 100 tysiącami me­
trów kwadratowych asfaltu i 
betonu, zaś na terenach położo­
nych w pobliżu trasy zasadzono 
trawę, krzewy i drzewa na ob­
szarze 300 tyw/m kw.

Notting-

I liga
Aston Villa — Mancheste:
2:2
Bristol City
1:3
Chelsea — Bolton 4:3 
Ipswich — Everton 0:1 
Leeds — West Bromwich
Liverpool — Derby 5:0 
Manchester City — Co- 

2:0

ham
3.
4.
5.

1:3
6.
7.

ventry
8. Middlesbrough — Norwich 

2:0
9. Southampton 

Park 1:1
10 Tottenham — Birmingham 

1:0
11. Wolverhampton 

nal 1:0

Queens

Arse-

II liga
12. Leicester — Charlton 0:8
13. Preston North End — Cry­

stal Palace 2:3
Nie objęte zakładami:
Blackburn — Luton 0:0 
Brighton — Fulham 3:0 
Millwall — Sheffield Utd_l:l 
Notts County — 

vers 2:1
Oldham — West
Orient — Cardiff 
Stoke — Burnley
Sunderland — Newcastle 1:1 
Wrexham — Cambridge Utd 

3:0

Bristol Ro-
Ham 2:2
2:2
3:1
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(A) Nie mamy takich piłkarzy, jak Krankl, co odczuliśmy w ostatnim meczu z Rumunią. Prze­
grała nasza reprezentacja w Bukareszcie 0:1. Fot. CAF-Agerpress

Ze wszystkich pytań, które padają pod moim adresem, naj­
trudniej odpowiedzieć na to, zadawane najczęściej: „Jak 
strzela bramki? Co robię, że zdobywam ich tak dużo?”.

się

Nie mam na to sposobu, nie 
ma żadnej gotowej recepty. 
Gdy miałem 9 lat i zacząłem 
grać w piłkę, wychodziłem na 
boisko z jednym tylko celem 
— zdobyć gola. I niewiele 
zmieniło się do dziś, gdy mam 
przed sobą bramkę, obroń­
ców, bramkarza, czynię in­
stynktownie to, co czyni każ­
dy napastnik. Wszelkim moż­
liwym sposobem chcę trafić 
piłką do siatki. A sposobów 
są setki. Trzeba tylko wyb­
rać najodpowiedniejszy” — 
oto wypowiedź słynnego aus­
triackiego piłkarza 
Krankla, zdobywcy 
butów”.

Mówi się o nim, że 
czucie gola”, szósty zmysł pił­
karski, niepowtarzalną umie­
jętność przewidywania sytua­
cji. To tylko częściowa praw­
da. Krankl po prostu potrafi 
prawie wszystko — umie strze­
lać głową, nogami, ma różne 
sposoby. A że przy tym jest 
szybki, zwrotny, sprawny 
wysoki (181 cm), strzela 
bramek więcej niż inni.

— Kiedy rozpoczęła 
twoja kariera?

— Chyba w 
zdobywając w 
Austrii 36 goli 
gie miejsce w Europie w kla­
syfikacji najskuteczniejszych 
strzelców. Rok wcześniej za­
debiutowałem w reprezenta­
cji. Zremisowaliśmy w Wied­
niu z Brazylią 1:1. Wtedy 
bramki nie strzeliłem, ale już

Hansa 
„złotych

ma „po-

i 
tych

się

1974 r., kiedy 
mistrzostwach 
zdobyłem dru-

(z
1:1)

w następnym spotkaniu 
Holandią w Rotterdamie 
udało mi się po raz pierwszy 
w drużynie narodowej wpi­
sać na listę strzelców.

— Po „Mundialu” zmieniłeś 
barwy klubowe. Jak ci się 
wiedzie w Barcelonie?

— Przyznam, że mam pew­
ne kłopoty. Z trudem przy­
zwyczajam się do klimatu Ka­
talonii, tamtejszej kuchni. Nie 
bez znaczenia są trudności ję­
zykowe — razem z żoną uczy­
my się pilnie hiszpańskiego. 
Bardzo pomaga mi Holender 
Johann Neeskens. On zna nie­
miecki i z nim spędzam naj-

więcej czasu. Dzięki Neesken- 
sowi łatwiej aklimatyzuję się 
w Barcelonie — mieście i 
drużynie.

— Czy uprawiasz inne dys­
cypliny sportu?

— Gram w tenisa. Pasjonu­
je mnie hokej, ale już tylko 
jako kibica.

— Gdybyś był selekcjone­
rem reprezentacji świata, ja­
ką wybrałbyś jedenastkę?

Maier (RFN) — Kroi (Ho­
landia), Pezzey (Austria), Ta- 
rantini (Argentyna), Prohaz- 
ka (Austria), Neeskens (Ho­
landia), Causio (Włochy), Pla­
tini (Francja), Rossi (Włochy), 
Kempes (Argentyna) i Ren- 
senbrink (Holandia).

— A Krankl?
— Jeśli będzie trzeba, wej­

dę na zmianę...

Od producenta 
do klienta

Przed kilkoma laty, kiedy 
krakowskie zakłady „Stomil” 
podjęły produkcję tenisowych 
piłek, inicjatywa spotkała sie 
z entuzjastycznym przyjęciem 
ze strony tysięcy zwolenników 
„białego sportu”. Rychło jed­
nak entuzjazm opadł. okazało 
się bowiem, że piłki, które 
przekazano do sprzedaży nie 
były najlepszej jakości. „Stomil” 
ma wiele kłopotów z odpowie­
dnimi surowcami, niezbędnymi 
do produkcji, ale są i inne 
przyczyny, dla których piłki 
krajowe nod względem jakości 
znacznie ustępują zagranicznym.

Piłki tenisowe są towarem, 
który nie może zbyt 
przechowywany w 
Nawet renomowane 
czy „slazengersy” po _______
siącach tracą wartość, mają 
gorszą kompresje. Tymczasem u 
nas do sklepów trafia produk­
cja czasami z rocznym opóź­
nieniem.

Sprawą tą zainteresowali się 
przedstawiciele „Stomilu” z Kra­
kowa. Okazało się. że w tego­
rocznym sezonie w sklepach 
sprzedawane były piłki z datą 
produkcji luty 1977 r. Aby skró­
cić drogę od producenta 
klienta „Stomil” 
punkty sprzedaży w 
Łodzi i Wrocławiu, 
przyszłym przewiduje 
cie 16 punktów przy najwięk­
szych klubach w różnych mia­
stach Polski, dokąd kierowane 
będą partie towaru prostu z 
zakładów. Być może wówczas 
zakończa sie narzekania 'na ja­
kość krakowskich „polonezów”.

długo być 
magazynie, 
„dunlopy” 

kilku mie-

do
uruchomił 
Krakowie, 

W roku 
się otwar-

Od poniedziałku —16 X 
do niediieli - 22 X

Koszykarze Jugosławii mistrzami świata
(A) Koszykarze 

twach świata w 
obrońców tytułu,

Jugosławii zdobyli złoty medal w mistrzos- 
Manili, pokonując w finale po dogrywce 
zespół ZSRR 82:81 (73:73, 41:41).
było świad-

Argentyńska krew
Popularny londyński klub 

piłkarski Tottenham Hotspur, 
jeden z najstarszych uczestni­
ków rozgrywek ligowych w 
Anglii, zdecydował się na cie­
kawy i śmiały eksperyment: 
wzmocnił swoją drużynę dwo­
ma reprezentantami Argenty­
ny, członkami mistrzowskiej 
drużyny świata, . Ardillesem i 
Villą. Przyjazd dwóch, połud­
niowoamerykańskich piłkarzy 
do ojczyzny futbolu wywołał 
wiele komentarzy. Jedni widzą 
w tym eksperymencie wiele 
dobrego, zaś niektórzy nie są 
z tego faktu zadowoleni, twier­
dząc, że wyspiarze nigdy nie 
narzekali na brak dobrych pił­
karzy, a nawet obecnie wielu 
z nich po prostu poszukuje^ 
pracy.

na boiskach Anglii

50-lecie żeglarzy „Gryfa"
W nocy 13 września 1939 

roku z zajętego już przez hi­
tlerowców portu gdyńskiego 
wymknął się z czteroosobową 
załogą na pokładzie samotny 
jacht. Był to należący do 
Klubu Żeglarskiego „Gryf” 
jacht „Strzelec I”. Brawuro­
wa ucieczka powiodła się. 
Żeglarze szczęśliwie dotarli 
do Szwecji, a potem do An­
glii, gdzie następnie brali 
czynny udział w walkach na 
morzu naszych statków u bo­
ku floty alianckiej. Tak za-, 
kończyła się międzywojenna 
działalność pierwszego klubu 
sportowego Gdyni.

W br. Jacht Klub Morski 
..Gryf” obchodzi 50-lecie. Jak 
wynika z zachowanych doku­
mentów zgromadzenie założy­
cielskie odbyło sie w ..Grand 
Cafe” w Gdyni 30.X.1928 ro- 

latach 
sekcji 

lekko- 
spor-

ku. W pierwszych 
„Gryf” posiadał, obok 
wodnej, także sekcje: 
atletyki, piłki nożnej, 
tów kołowych, zimowych oraz 
sekcję oływac’-ą. a’e morze 
pociągało najbardziej.

W 1934 r. „Gryf” zmienił 
nazwę na Klub Żeglarski Li­
gi Morskiej i Kolonialnej 
..Gryf”. Dzięki patronatowi i 
ooparciu finansowemu stocz­
ni jachtowej w Gdyni zbu-

Monsieur Jeux
„Monsieur Jeux Olympiques” 

— tak nazwala prasa francuska 
Jaequesa Perilliata. któremu Po­
wierzono kierowanie przygoto­
waniami reprezentacji Francji 
do Igrzysk Olimpijskich 1930 r.

Od wielu lat piastuje on wa­
żne funkcje w sporcie. Jest pra­
wnikiem 7. wykształcenia i ma 
47 lat. Kiedyś uprawiał sport 
wyczynowy, będąc piłkarzem i 
tenisista.

Zgodnie z postanowieniami, 
podlegać mu będą wszystkie 
sprawy związane z przygoto­
waniami olimpijczyków francu­
skich na igrzyska w Lake Pla­
cid i w Moskwie W wywiadzie 
prasowym J. Perilliat oświad­
czył. iż przygotowania prowa­
dzone beda przy ścisłej współ­
pracy ze związkami sportowymi, 
natomiast zadaniem władz spor­
towych bedzie zapewnienie o- 
limoijczykom jak najlepszych 
warunków’. I tak np. mistrz 
Europy w skoku w dal J. Rous­
seau ma zapewnione stypendium 
w Narodowym Instytucie Sportu.

dowano pierwsze jednostki, 
na których można było że­
glować. Były to małe, przy­
brzeżne jachty typu Wind- 
bot, które otrzymały nazwę 
„Gryf I” i „Gryf II”. W la­
tach następnych zakupiono 
dalsze jednostki: „Olga”, „Al­
batros”, „Irka” i Wik”. 
Liczba członków wzrosła z 
60 do 200 i na tym poziomie 
utrzymywała się do 1939 r. 
Jachty z wimplami „Gryfu” 
zaczęły pojawiać się w por­
tach wszystkich państw nad­
bałtyckich.

Po wojnie, dzięki inicjaty­
wie dawnych członków i 
grupki młodych zapaleńców, 
już 4 sierpnia 1945 r. klub 
odrodził się pod nazwą Jacht 
Klub Ligi Morskiej 
W latach 1928-^1939 
przeszkolił w sztuce 
skiej około 400 osób, 
wojennych latach (do 
przeszkolono ponad 3 
glarzy, 400 sterników, 300 
jachtowych sterników mor­
skich, 50 kapitanów, 500 ster­
ników motorowodnych oraz 
500 motorzystów, elektryków 
i sterników dla potrzeb go­
spodarki 
zakrojona 
„Gryfu”, 
rem jest _ 
towy kapitan żeglugi wiel­
kiej Jerzy Abacjew, owoco­
wała liczącymi się osiągnię­
ciami. W „Gryfie” przygoto­
wywał się do wielkiego rejsu 
i budował swój jacht „Opty” 
Leonid Teliga.

Jacht Klub 
liczy obecnie 
w tym m.in. 
kapitanów żeglugi wielkiej i 
7 jachtowych kapitanów że­
glugi bałtyckiej W 1977 r. 
klub zorganizował 47 rejsów, 
w których 230 
płynęło ponad 
morskich. Na 
zasługuje rejs 
sie” (z Gdyni

„Gryf”.
„Gryf” 
żeglar- 
w po- 

1977 r.) 
tys. że- 

sterników, 
sterników

morskiej. Szeroko 
działalność aktywu 
którego komando- 

juź od 20 lat jach-

Morski „Gryf”
380 członków,
15 jachtowych

żeglarzy prze- 
13 ty 8. mil 
podkreślenie 

na „Albatro- 
do Neapolu), 

który był pierwszym tak dłu­
gim rejsem w historii klubu. 
Wart podkreślenia jest tak­
że rejs dookoła świata, pod­
jęty dla uświetnienia 50-le- 
cia macierzystego klubu przez 
kpt. Zbigniewa Puchalskiego 
na iachcie „Miranda”. Obec­
nie żeglarz dotarł do Sydney, 
skąd kontynuować będzie rejs 
powrotny do kraju.

Do pierwszych należy trener 
reprezentacji Anglii Ron Green­
wood, który tak skomentował 
posunięcie kierownictwa Tot- 
tenhamu:

Widziałem finały mistrzostw 
świata w Argentynie i byłem 
zachwycony wyszkoleniem
technicznym reprezentantów go­
spodarzy. Anglicy nie mogą się 
równać z nimi. Wydaje mi się, 
że Ardilles i Villa mogą uczy­
nić wiele dobrego dla podnie­
sienia poziomu angielskiej pił­
ki nożnej. Młodzi piłkarze po­
winni brać z nich przykład, 
podpatrywać ich i starać się 
naśladować Argentyńskich wir­
tuozów. Ponadto wzrosło od ra­
zu zainteresowanie meczami z 
udziałem Tottenhamu, każdy 
chce zobaczyć mistrzów świata 
i przekonać się, czy rzeczywiś­
cie ktoś może grać lepiej w 
piłkę nożną od Anglików.

Ardilles i . Villa przyszli do 
Tottenhamu w trudnym dla 
drużyny momencie. Po spadku 
do drugiej ligi i powrocie do 
ekstraklasy londyńska drużyna 
ma kłopoty z zaaklimatyzowa­
niem się w gronie najlepszych 
(m.in. porażka z Bristol City 
aż 0:7).' Od momentu wejścia 
dwóch Argentyńczyków do je­
denastki „Kogutów”, sytuacja- 
klubu w tabeli zaczęła się po­
woli poprawiać. Po ośmiu me­
czach Tottenham plasuje się w 
środkowej strefie tabeli.

Ardilles i Villa oprócz kło­
potów ze znaną z konserwa­
tywnej postawy opinią publicz­
ną Anglii mają problemy z 
przeciwnikami na boisku. Pił­
karze drużyn przeciwnych w 
szczególny sposób nie mogą 
zgodzić się z tym, że ktoś spo­
za wysp uczy ich grać w pił­
kę nożną, 
często 
wodu 
przez 
lecząc

Eksperci piłkarscy w Anglii 
zastanawiają się, jak długo Ar­
dilles i Villa wytrzymają trud­
ne dla nich mecze, które po­
woli przekształcają się w „po­
lowania na mistrzów świata”.

16—22. TENIS. Sydney. 
Oviedo. Turnieje Grand Prix;

18. PIŁKA NOŻNA. II run­
da europejskich rozgrywek 
pucharowych (pierwsze me­
cze);

20—22. TENIS STOŁOWY. 
Warszawa. Międzynarodowe 
mistrzostwa Polski;

20—22. ZAPASY. Dębica. 
Memoriał Zbyszka Cyganie- 
wicza (styl klasyczny);

20—22. ŁYŻWIARSTWO 
FIGUROWE. Warszawa. Za­
wody międzynarodowe:

20— 25. PIŁKA RĘCZNA. 
Bukareszt. Puchar Karpat 
(kobiety);

21— 22. PODNOSZENIE CIĘ- 
Opole. MemoriałŻARÓW.

Stanisława Zgondka;
22—29. 

Strasbourg. Mistrzostwa świa­
ta;

22. PIŁKA NOŻNA. 1/8 fi­
nału Pucharu Polski.

GIMNASTYKA.

30 tys. widzów 
kami emocjonującego widowi­
ska, godnego finału mis­
trzostw świata. Jugosłowianie 
wygrali zasłużenie, gdyż mieli 
inicjatywę przez całe spotka­
nie. Przed końcem pierwszej 
połowy prowadzili różnicą 11 
pkt. (31:20), ale zryw zawod­
ników radzieckich przyniósł 
im remis (41:41) po 20 min 
gry. 23 sek. przed upływem 
regulaminowego czasu zespół 
Jugosławii prowadził 73:71, 
ale celny rzut Myszkina spo­
wodował dogrywkę.

W dogrywce było już 81:77 
dla aktualnych mistrzów Eu­
ropy, jednak dwa celne tra­
fienia Siergieja Biełowa znów’ 
wyrównały stan meczu. Decy­
dujący o zwycięstwie punkt 
zdobył na 77 sek. przed za­
kończeniem dogrywki z rzutu 
osobistego, uznany za najlep­
szego zawodnika mistrzostw’ 
— Dragan Dalipagic.

Najwięcej punktów dla Ju­
gosławii zdobyli: Dalipagic — 
21, Kicanovic — 17 i Radova­
novic — 10, a dla ZSRR: 
Tkaczenko — 14, Biełow — 
12, Salnikow — 12.

Dramatyczny przebieg miał 
mecz o brązowy medal między 
Brazylią, a Włochami. Wygrała 
Brazylia 86:85 (50:45), a zwycię­
skiego kosza zdobył tuż przed 
syreną oznajmiającą koniec 
spotkania — Marcel de Souza.

W pierwszej połowie na ta­
blicy pięciokrotnie widniał wy­
nik remisowy. Dopiero tuż 
przed przerwą Brazylijczykom 
udało się uzyskać pięć punktów 
przewagi (50:45). Po przerwie 
Włosi przeszli na pressing i o- 
bjęli prowadzenie 80:78 oraz — 
na dwie minuty przed końcem 
spotkania 83:82. 41 sek. przed 
końcową syreną, po celnym rzu­
cie Oscara Schmidta, prowadze­
nie objęli Brazylijczycy, ale 
kontratak Włochów przyniósł 
im dwa punkty zdobyte przez 
Marco Bonanego i ponowne 
prowadzenie. W tym momencie 
do końca meczu pozestały już 
tylko trzy sekundy. Nastąpiło 
szybkie podanie Oscara do Mar­
cela i ten nie zmarnował szan­
sy. Była to niemal kopia sytua­
cji, jaka zdarzyła się w koń­
cówce finałowego spotkania 
ZSRR — USA podczas mona­
chijskiej olimpiad1’. Włosi wnie­
śli protest, uważając że zwy­
cięski kosz został zdobyty po 
upływie regulaminowego czasu 
gry. Nie został on jednak 
uwzględniony.

dla Bra-
22, Oscar
14, a dla

Najwięcej punktów 
zylii zdobyli Marcel —
— 18 i Carioquinha — 
Włoch Bariviera — 21, Berto- 
lotti — 21 i Meneghin — 11.

Równie emocjonujące było 
spotkanie o piąte miejsce mię­
dzy zespołami USA i Kanady. 
Amerykanie zwyciężyli osta­
tecznie 96:94 (47:50), a o ich 
sukcesie zadecydował „rzut roz­
paczy” z dziewięciu metrów 
kapitana drużyny — Brada 
Hoffmanna. Po przegranej 
pierwszej połowie, po przerwie 
Amerykanie prowadzili już róż­
nicą 11 pkt., ale ambitny zryw 
Kanadyjczyków’ pozwolił im na 
pięć sekund przed końcem wy­
równać na 94:94.

Najwięcej punktów dla USA 
zdobyli Kiffin — 25, Hoffmann
— 20 i Smith — 13, a dla Ka­
nady Riley — 20, Ryan — 20 
i Rautins — 16.

Siódme miejsce w mistrzos­
twach świata wywalczyli re­
prezentanci Australii, po zwy­
cięstwie nad gospodarzami tur­
nieju — Filipinami 92:74 (38:36). 
Najwięcej punktów dla Austra­
lii zdobył Riddle — 18, a dla Fi­
lipin Cruz — 14. Koszykarze 
antypodów byli rewelacją tur­
nieju, eliminując z walki o me­
dale trzeci zespół Europy — 
CSRS. Siódma lokata jest ich 
największym sukcesem w histo­
rii startów w mistrzostwach 
świata.

Ostateczna kolejność zespo­
łów uczestniczących w VIII mi­
strzostwach świata:

1. Jugosławia, 2. ZSRR, 3. 
Brazylia, 4. Włochy, 5. USA, 6. 
Kanada, 7. Australia, 8. Filipi­
ny, 9. CSRS, 10. Portoryko, 11. 
ChRL, 12. Dominikana, 13. Ko­
rea Płd., 14. Senegal.

Następne mistrzostwa świata 
odbędą się w Kolumbii w 1982 
roku.

Argentyńczycy są 
faułowani 1 z tego po- 
Ardilles musiał już raz 
dwa mecze odpoczywać, 
kontuzję.

(P) Burzliwa atmosfera panowała na Służewcu. Nie dotyczy 
to pogody (w sobotę 
przebiegu niektórych 
mistrza Mełnickiego 
głowie batem klaczy 
lick i

trochę słońca, w niedzielę mglisto) lecz 
gonitw. W I biegu sobotnim ukarano 
1.000-złotową grzywną za uderzenie po 
Casablanka, na której jechał dżokej Ty-

W Nagrodzie Dorpata w nie­
dzielę, znów ci dwaj dżokeje 
tak bardzo starali się o zwycię­
stwo, że na ok. 50 m przed ce­
lownikiem spowodowali zderze­
nie, spychając finiszującego na 
ogierze Nemo J. Krajewskiego 
na bandę. Zniekształcili w ten

Młodzież Kanady 
na turniej „Izwiestii”
Tradycyjny międzynarodowy 

turniej hokeja na lodzie o na­
grodę „Izwiestii” odbędzie się 
w Moskwie w dniach od 16 do 
22 grudnia. W turnieju tym 
wezmą udział hokeiści ZSRR, 
CSRS, Szwecji, Finlandii i Ka­
nady. Cztery zespoły europej­
skie wystąpią w najsilniejszych 
składach. Jaki natomiast zespół 
zaprezentuje Kanada?

Start zespołów WHA w’ tur­
nieju ..Izwiestii” nie przyniósł 
sukcesów zespołom kanadyjskim. 
Powstała we władzach kanadyj­
skiego hokeja koncepcja, aby 
tym razem stworzyć drużynę 
złożona z najlepszych młodych 
graczy ligi NHL. Każdy z klu­
bów tej ligi bedzie musiał wy­
typować najlepszych swych mło­
dych zawodników do drużyny, 
na moskiewski turniej.

10 polskich judoków w Paryżu
W dniach 21—22 października 

odbędą się w Paryżu drużyno­
we mistrzostwa Europy. Po raz 
pierwszy o drużynowy prymat 
na kontynencie judocy będą się 
ubiegać w oddzielnym turnieju. 
Poprzednio turniej drużynowy 
rozgrywany był następnego dnia 
po zakończeniu indywidualnych 
mistrzostw Europy. Na majo­
wych indywidualnych mistrzo­
stwach kontynentu jedyny me­
dal dla Polski (srebrny) wywal­
czył w Helsinkach Adam Adam­
czyk w wadze 78 kg.

Adamczyk znalazł się także w 
reprezentacji Polski, która 19. 
wyjeżdża do stolicy Francji. Oto 
skład drużyny polskiej: 60 kg — 
Edmund Szulz; 65 kg — Janusz 
Pawłowski (obaj Wybrzeże 
Gdańsk) i Adam Żołądek (ROW 
Rybnik); 71 kg — Marian Tałaj 
(Gwardia Koszalin); 78 kg — 
Adam Adamczyk (Gwardia 
Warszawa) i Henryk Hałabuda; 
86 kg — Stanisław Liro; 95 kg 
— Wojciech Dworczyński 
(wszyscy Wisła Kraków) i Ry­
szard Pujszo (Polonia Byd­
goszcz) oraz ponad 95 kg — 
Adriun Nowakowski (Wisła Kra­
ków).

Po zakończeniu rozgrywek li­
gowych, nasi czołowi judocy 
przygotowywali się do mistrzostw 
we Wrocławiu, a następnie w 
Cetniewie, gdzie będą przeby­
wać do 18.X. Drużyna wyjeżdża 
do Paryża w najsilniejszym o- 
becnie składzie (kontuzje wyeli­
minowały z zespołu Mariana 
Standowicza i Edwarda Alksni- 
na).

Kolejną ważną imprezą dla 
polskich judoków będą , akade­
mickie mistrzostwa świata, któ­
re zostaną rozegrane w Brazy­
lii na początku listopada. W im­
prezie tej weźmie udział sześ­
ciu polskich zawodników: wa­
ga 60 kg — Henryk Zorychta 
(ROW Rybnik), 65 kg — Janusz 
Pawłowski (Wybrzeże Gdańsk); 
71 kg — Cezary Majewski (AZS 
Gdańsk); 78 kg — Andrzej Są- 
dej (Polonia Bydgoszcz), rezer­
wa — Jarosław Brawata .(Wy­
brzeże); 86 kg — Zbigniew Hie- 
lawski (AZS Wrocław), rezerwa 
— Janusz Chlebowski (AZS 
Warszawa) i ponad 95 kg — 
Wojciech Reszko (Gwardia Wro­
cław).

sposób siłą rzeczy wynik na­
rażając uczestników biegu i sie­
bie samych na poważne niebez­
pieczeństwo. Konie, których 
dosiadali zdyskwalifikowano, a 
winni otrzymali bardzo surowe 
kary. Mełnicki i Tylicki, dwaj 
przodujący dotychczas dżokeje, 
zostali spieszeni do końca sezo­
nu.

Nagrodę Cardei dla 2-letnich 
klaczy wygrała, jak przewidy­
waliśmy, bardzo łatwo Bar­
manka ze Stajni Janów Podla­
ski. Równie łatwo wygrał wyś­
cig objęty zakładem tlerce, nasz 
faworyt, weteran toru, 8-letni 
Dagon. Niespodziankę w Na­
grodzie Łazienkowskiej sprawił 
Dank, będący obecnie w rewe­
lacyjnej formie. Przygalopował 
drugi na celownik tuż za pew­
nym faworytem tej gonitwy, 
ogierem Nefertum.

Mało przez nas liczony Do­
brobyt, rozstrzygnął walkę o 
Nagrodę Wilanowską na swoją 
korzyść, wyprzedzając o szyję 
Diskordię.

Rezultaty gonitw — sobota, 
14.X.78

Gon. I — Etykieta, Gondolier, 
Bokart, tot. 54, fr. 34, 42, 30; 
porz. 452; Gon. n — Dostatnia, 
Hordea (Western wycofany), 
tot. 118; fr. 32, 24; porz. 76; 
Gon. III — Imperia, Bust, Dal­
mierz, tot. 60; fr. 40, 26, 34; 
porz. 266; tr. 7.380; Gon. IV — 
Barmanka, Nargila (Jantra i 
Dama kier wycofane), tot. 26; 
fr. 20, 20; porz. 96; tr. 4.564; 
Gon. V — Dobrobyt, Diskordia, 
tot. 98; fr. 22, 20; porz. 160; tr. 
2.616; Gon. VI — Jesion, Cy­
garetka, Minnesota, tot. 404; fr. 
102, 36, 50; porz. 492; tr. 5.600; 
Gon. VII — Epilog, Elbana. 
Miniatura, tot. 94; fr. 26, 26, 
32; porz. 112; tr. 31.624(1); Gon. 
VIII — Nitric, Zenka, Jętka, tot. 
110; fr. 58, 52, 44; porz. 1.270; 
tr. 18.912; Gon. IX — Czart, 
Bajkonur, tot 44; fr. Ź2, 20; 
porz. 56; tr. 3.188;

Puchar Warszawy 
w łyżwiarstwie figurowym

(A) W sobotę podczas zawo­
dów o Puchar Warszawy w łyż­
wiarstwie figurowym, zakończyły 
start pary taneczne. W konku­
rencji tej zwyciężyli: Halina 
Gordon-Półtorak i Jacek Ta- 
scher — 134.90 (8) pkt., przed 
Jolantą Wesołowską 
jem Alberciakiem — 
oraz Iwoną Białas 
Jasiaczkiem — 122,00

Po programie 
wśród solistów prowadzi Grze­
gorz Głowania przed Ludwikiem 
Jankowskim, a w konkurencji 
pań Halina Chwila przed Anną 
Garbarz.

i Andrze- 
130.32 (14) 
i Jackiem 
(23) pkt. 
skróconym

Ponad 20 górskich premii 
w XXXII Wyśiigu Pokoju

(A) Do przyszłorocznego ko­
larskiego Wyścigu Pokoju jesz­
cze 7 miesięcy, ale organizato­
rzy tradycyjnej majowej im­
prezy trzech bratnich redakcji 
„Trybuny Ludu”, „Neues 
Deutschland” i „Rudeho Prava” 
już dokładają starań, aby wy­
padła ona jeszcze okazalej od 
poprzednich. W Pradze odbyło 
się posiedzenie międzynarodo­
wego komitetu organizacyjnego 
na którym ustalono trasę 
XXXII Wyścigu Pokoju Praga 
— Warszawa — Berlin.

W przyszłorocznej imprezie 
planowany jest udział 18—19 
drużyn. Kolarze będą mieli do 
pokonania trasę o łącznej dłu­
gości ponad 1800 km. Dla u- 
atrakcyjnienia rywalizacji po­
stanowiono, że na trasie znaj­
dować się będzie ponad 20 gór­
skich premii. Wprawdzie wia­
domo już skąd i dokąd prowa­
dzić będą poszczególne etapy, 
jednak ich ostateczna długość 
będzie ustalona w późniejszym 
terminie. Planuje się np. aby 
kolarze kończący 6 etap w 
Krynicy przejechał; dla uatrak­
cyjnienia pętlę prowadzącą wo­
kół tego miasta i dopiero po 
niej wjechali na metę.

Międzynarodowy, komitet or­
ganizacyjny wyśle zaproszenia 
do udziału w wyścigu do 23* fe­
deracji: ZSRR, Węgier, Rumu­
nii, Bułgarii, Kuby, Jugosławii, 
Belgii, Holandii, Szwajcarii, 
Francji, Włoch, Anglii. Finlan­
dii, Szwecji, Danii, Norwegii, 
Hisznanii, Portugalii, Austrii, 
RFN, USA, Szkocji i Meksyku.

Niedziela — 15.X.78
Gon. I — Estragon, Enklawa, 

Elsinoe, tot. 36; fr, 20, 20, 22; 
porz. 64; Gon. II — Abidżan, 
Druh, tot. 24; fr. 20, 28; porz. 
90; Gon. III — Sala, Dzięcieli- 
na, Ormont, tot. 84; fr. 28, 112, 
26; porz. 3.606; tr. 658; Gon. IV 
— Nefertum. Dank. tot. 30: fr. 
30, 74; porz. 164: tr. 464; Gon. 
V (tierce) ’ — Dagon, Elektor, 
Novellino (Barlinek), tot. 134; 
fr. 36. 36, 46; porz. 242; tr. 2.780: 
Gon. VI — (po dyskwalifikacji 
Skarabeusza i Szańca) Nemo. 
Palatvn, tot. 30; fr. 22, 24; norz. 
52; tr. 1.556; Gon. VII — Sky- 
lab, Czandra, Sarmata, tot. 32: 
fr. 22, 22. 22; porz. 96: tr. 2.172; 
Gon. VIII — Neksos, Batna, tot. 
42; fr. 24, 28; porz. 84; tr. 272; 
Gon. IX — Cadvk, Derkacz, 
Elektronika, tot. 78: fr. 48,84. 
30; porz. 604; tr. 1.093. WK.

Jest ich czterech — Leszek 
Antonowicz, Wojciech Swie- 
cik, Bogdan Zając i Sławo­
mir Hałada. Właściwie pię­
ciu, bo mówiąc o czwórce mi­
strzów świata w akrobatyce 
sportowej nie sposób pominąć 
osoby trenera — Zygmunta 
Biegaja.

Poznali się przed dziesię- 
cu laty w momencie założe­
nia sekcji akrobatyki sporto­
wej w Górniku Złotoryja. 
Dotychczasowe sukcesy to 
wynik solidnej pracy wszyst­
kich pięciu, która owocuje 
sukcesami, nie tylko na za­
wodach krajowych. W III mi­
strzostwach świata zakończo­
nych przed paroma dniami w 
Sofii czwórka ze Złotoryi zdo­
była złoty medal w wielobo­
ju, wygrywając rywalizację z 
czwórkami ZSRR i Bułgarii. 
Jest to już drugi złoty medal 
mistrzostw świata w kolekcji 
Polaków. Poprzednio stanęli 
na najwyższym podium przed 
dwoma laty w mistrzostwach 
świata w Saarbruecken.

Konkurencja czwórek męż­
czyzn jest niezwykle trudna. 
Na powodzenie składają się 
ćwiczenia każdego jej człon­
ka. Akrobaci ze Złotoryi wy­
korzystują każdą nadarzają­
cą się okazję, by we wspól­
nym treningu doskonalić swój 
kunszt.

Życie mistrzów świata nie 
jest jednak usłane różami. 
Klub do tej pory nie posia­
dał własnej hali. Wybudowa­
no ją w końcu i jest nadzieja, 
że wkrótce oddana zostanie 
do użytku.

Mistrzowie świata trenują i 
zdobywają zawody. Leszek

•ir
Przed meczem finałowym Ju­

gosławia — ZSRR jury złożone 
z 200 dziennikarzy wybrało naj­
lepszego koszykarza VIII mis­
trzostw świata. Został nim Ju­
gosłowianin Drazen Dalipagic, 
który otrzymał — 174 głosy. Na 
drugiej pozycji uplasował się 
jego kolega z zespołu Dragan 
Kicanovic — 167 głosów.

Wybrano także czołową piąt­
kę turnieju. Obok Dalipagica i 
Kicanovica znaleźli się w niej 
Brazylijczycy — Oscar Schmidt 
i Marcel de Souza oraz mierzą­
cy 220 cm wzrostu obrotowy 
zespołu ZSRR Władimir Tka- 
czenko.

A oto droga piątka: Kresmir 
Cosic (Jugosławia), Leo Rautins 
(Kanada), Ratko Radovanovic 
(Jugosławiak Aleksander Bieło- 
stiennyj (ZSRR) i Milton Setri- 
ni-Cariooużnha (Brazylia).

Olimpijskie prognozy
Władimira Jaszczenki
„Zwycięzca moskiewskiej o- 

limpiady 1980 r. osiągnie rezul­
tat powyżej 2 m 30 cm” — 
twierdzi radziecki rekordzista 
świata w skoku w.zzwż — Wła­
dimir Jaszczenko. Młody sko- 
rzek. którego gwiazda rozbłvs- 
ła w roku ubiegłym, kiedy to 
zuDełnie niespodziewanie osiąg­
nął w meczu USA — ZSRR (ju­
niorów) w Richmond — 2.33 m. 
skreślając z listv rekordzistów 
świata Dwighta Stonesa z USA, 
w bieżącym sezonie kontynuo­
wał serie sukcesów. Szczyci sie 
rekordem halowym — 2.35 m. 
Doprawił własne rekord na ot­
wartym stadionie — 2,34 i zdo­
był mistrzostwo Europy w 
Pradze.

Świetne rezultaty, do jakich 
doszedł, sa m.in. skutkiem nie­
bywałej umiejętności koncen­
tracji przed najważniejszymi 
próbami. „Mój trener Wasilij 
Telegin — wyjaśnia Jaszczenko 
jest znakomitym psychologiem i 
wiele sie od niego nauczyłem w 
tej dziedzinie. Jego lekcje no- 
magaja mi w sztuce skoncen­
trowania sie przed każdym 
skokiem. Telegin często powta­
rza. że należy trenować nie 
tylko mięśnie. lecz także gło­
wo”.

Jeśli chodzi o przewidywania 
dotyczące rozwoju rekordu 
świata. Jaszczenko jest zdania, 
że kolejna barie-a — 2.40 m zo­
stanie pokonana w ciągu 3—4 
lat.

*
Mistrzyni i rekordzistka świa­

ta na 100 m stvlem dowolnym 
Barbara Krauze (NRD) pragnie 
wystartować na Igrzyskach O- 
limrńiskięh w 1980 r. w Mosk­
wie. Pływaczka poinformowała 
o trm w wvw’iadzie dla mło­
dzieżowego oisma ..Junge Welt”. 
Podkreśliła nrzy 
bieta nawet no 
roku życia może 
elity światowej 
Przykładem choćby Dawn Fra­
ser. która zdobyła złoty medal 
ollmpiiski w wieku 27 lat.

okazji, że ko- 
ukończeniu 20 
zaliczać sie do 
w pływaniu.

gtkę z plusem
Antonowicz ukończył Akade­
mię Wychowania Fizycznego 
we Wrocławiu, a Wojciech 
Swiecik Pedagogiczne Stu­
dium Techniczne w Legnicy. 
Dwaj pozostali uczą się jesz­
cze. Bogdan Zając jest na 
drugim roku Akademii Medy­
cznej we Wrocławiu, a Sła­
womir Hałada uczęszcza do 
liceum zawodowego.

Sportowe życie 
Huty Katowice

O popularności sportu maso­
wego i rekreacji wśród licznej 
załogi Huty Katowice świad­
czą spartakiady, zawody mię­
dzywydziałowe, wycieczki. Właś­
nie zakończyła się największa 
tego rodzaju impreza — trzecia 
letnia spartakiada. W tym roku 
uczestniczyło w niej prawie 5 
tys. pracowników kombinatu i 
ich rodzin. Dla porównania war­
to podać, źe w 1977 r. w spar­
takiadzie 
ników, a 
ko 800..

W tym 
szych walczono 
konkurencjach 
nych. grach zespołowych (piłka 
nożna, piłka ręczna i siatkówka), 
w tenisie stołowym i strzelaniu 
z broni pneumatycznej. W kla­
syfikacji generalnej mistrzem 
kombinatu została reprezentacja 
Transportu, która zdobyła 402 
pkt i wyDrzedziła Dział Surow­
ców — 305 pkt. oraz dział Za­
rządzania i Zaplecza Technicz­
nego 217,5 pkt.

Najmłodszym uczestnikiem w 
tegorocznej spartakiadzie był 
12-letni Wojciech Krupa, a naj­
aktywniejszym — co znaczy ro­
dzinna tradycja — jego ojciec, 
również Wojciech Krupa (Trans­
port).

startowało 1400 uczest- 
przed dwoma laty tyl-
roku o tytuły najiep- 

w niektórych 
lekkoatietycz-
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Tradycyjne 
partnerstwo

(P) Przed 30 laty Polska na­
wiązała stosunki dyplomatycz­
ne z Koreańską Republiką Lu­
dowo-Demokratyczną. Do o- 
twarcia na linii Warszawa — 
Phenian doszło zaledwie w 
miesiąc po powstaniu ludowe­
go państwa koreańskiego. Fakt 
ten miał doniosłe znaczenie 
dla narodu, który jako pierw­
szy na Dalekim Wschodzie u- 
tworzyl państwo oparte na za­
sadach sprawiedliwości społecz­
nej. W realizacji swych histo­
rycznych dążeń Koreańczycy 
zyskali jeszcze jednego sojusz­
nika — naród polski.

Jedność i współdziałanie 
państw socjalistycznych stało 
się też naczelną zasadą w po­
myślnie rozwijających się sto­
sunkach polsko-koreańskich na 
przestrzeni minionego trzydzie­
stolecia. Dość powiedzieć, że 
Polska była tym krajem, który 
nazajutrz po zakończeniu woj­
ny koreańskiej w lipcu 1953 r. 
podjął decyzję udzielenia 
KRL-D pomocy w odbudowie 
gospodarki narodowej. Dla 
wielu sierot koreańskich kraj 
nasz przez szereg lat był przy­
braną ojczyzną. Wspólne dą­
żenia i ideały wzbogaciły się 
w ten sposób o więzi emocjo­
nalne, których nie sposób prze­
cenić.

Obecne 
Polską i 
więc wiele

Hasła KC KPZR z okazji
61 rocznicy Rewolucji Październikowej

Nicolae Ceausescu
przyjął

stosunki między 
KRL-D zawierają 
elementów wspól­

nych. Przede wszystkim po­
pieramy słuszne dążenia 
KRL-D w sprawie pokojowego 
rozwiązaniu podziału Korei i 
jej zjednoczenia. Oba nasze 
kraje mają za sobą trudny 
okres industrializacji i związa­
nych z nią przemian społecz­
nych. Teraz — znajdujemy 
się na etapie budowy rozwi­
niętego społeczeństwa socjali­
stycznego. Podobieństwo celów 
i założeń rozwojowych ułatwia 

współpracę gospedar- 
naukowo-techniczną, a 
kulturalną.
też dziwnego, że Korea 

Ludowa — której gospodarka 
jest jedną z prężniejszych w 
całej Azji — stanowi dla Pol­
ski cennego partnera. Koreań­
czycy d-ostarczają naszemu 
przemysłowi potrzebnych su­
rowców (jak. np. magnezyt), 
Polska z kolei uzupełnia ko­
reańskie potrzeby w dziedzinie 
maszyn i wyrobów przemysło­
wych.

Wspólne są również nasze 
działania na arenie międzyna­
rodowej. Przynależne politycz­
nie do obozu krajów socjali­
stycznych, Polska i KRL-D 
wnoszą istotny wkład to roz­
wiązywanie najistotniejszych 
problemów współczesności.

naszą 
cza.
także

Nic

TADEUSZ BARZDO

Prowizorium

i

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knycpel 
pisze:

Dzienniki radzieckie opubli­
kowały 14 bm. tradycyjne ha­
sła KC KPZR w związku z 61 
rocznicą Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej.

„Niech żyje Wielka Socjali­
styczna Rewolucja Październi­
kowa — główne wydarzenie 
XX wieku, początek epokowego 
zwrotu ludzkości od „kapitaliz­
mu do socjalizmu"’ „Niech żyje 
marksizm-leninizm potężny ide­
owy oręż ludzi pracy wszyst­
kich krajów w walce z impe­
rializmem, o zwycięstwo so­
cjalizmu i komunizmu” — gło­
szą hasła.

W dokumencie tym pozdra­
wia się KPZR ■— „inspiratorkę 
i organizatorkę zwycięskiej Re­
wolucji Październikowej, kie­
rowniczą i wiodącą siłę społe­
czeństwa radzieckiego”. Ak­
centuje s"ę „nienaruszalną jed­
ność partii i narodu”.

KC KPZR przesyła „Brater­
skie pozdrowienia partiom ko­
munistycznym i robotniczym — 
niezłomnym bojownikom wal­
czącym z imperializmem o po­
kój, demokrację, niezawisłość 
narodową i socjalizm”.

KC KPZR śle „braterskie po­
zdrowienia narodom krajów so­
cjalistycznych”. „Niech rozwi­
ja i umacnia się światowy’ sy­
stem socjalizmu — decydująca 
siła walki antyimperialistycz- 
nej, ostoja pokoju, demokracji 
i postępu społecznego”.

„Niech umacnia się potężny 
niezwyciężony sojusz trzech 
podstawowych sił rewolucyj­
nych współczesności — świato­
wego socjalizmu, międzynaro­
dowego proletariatu i ruchu 
narodowowyzwoleńczego” — 
stwierdza się w dokumencie.

„Eraterskie pozdrowienia kla­
sie robotniczej, wszystkim lu­
dziom pracy i demokratom Chi­
le, prowadzącym odważną wal­
kę przeciwko faszystowskiej re­
akcji — głoszą kolejne hasła 
KC KPZR.

Wzywa się narody świata, by 
wzmagały wysiłki w walce o 
pełna likwidację następstw 
agresji izraelskiej. • o ustanowie­
nie sprawiedliwego i trwałego 
pokoju dla wszystkich państw 
i narodów Bliskiego Wschodu, 
przeciwko imperialistycznej in­
gerencji w wewnętrzne sprawy 
krajów arabskich”.

„Narody krajów europejskich, 
wytrwale dążcie do pełnej rea­
lizacji postanowień Aktu Końco­
wego KBWE, do przekształce­
nia Europy w kontync-nt poko-

ju, bezpieczeństwa, współpracy 
i postępu społecznego” — czy­
tamy w dokumencie KC KPZR.

Hasła KC KPZR skierowane 
do narodów świata wzywają do 
walki o wyeliminowanie groź­
by nowej wojny światowej, o 
pogłębienie procesu odprężenia 
międzynarodowego, demasko­
wanie intryg sił reakcji, agre­
sji i militaryzmu.

„Niech żyje leninowska poko­
jowa 
Związku 
zostanie w pełni 
życie 
Zjazd KPZR program dalszej 
walki . ' 
między n arodo wą, 
niezawisłość narodów” 
kreślą dokument KC KPZR. (A)

polityka zagraniczna 
Radzieckiego, niech 

wcielony w 
uchwalony przez XXV
o pokój i współpracę 

o wolność i 
pod-

BUENOS ATRES (PAP). 592- 
osobowe kolegium elektorów do­
konało 15 bm. wyboru nowego 
prezydenta Brazylii. Został nim 
60-letni generał Joao Baptista 
Figueiredo, będący kandydatem 
partii Sojusz Odrodzenia Naro­
dowego (ARENA). Kontrkandy­
datem w wyborach był generał 
Euler Bentes Monteiro, repre­
zentujący opozycyjną partię Bra­
zylijski Ruch Demokratyczny 
(MOB).

Gen. Figueiredo, którego ka­
dencja będzie trwała od 1979 do 
1985 r. obejmuje urząd prezy­
denta Brazylii jako piaty z ko­
lei (od 1964 r.) wojskowy. (P)

Andrieja Gromyką
BUKARESZT (PAP). Sekre­

tarz generalny RPK, prezydent 
Rumunii Nicolae Ceausescu 
przyjął delegację KPZR, z mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Andriejem Gromyką na czele.

A. Gromyko przekazał ru­
muńskiemu przywódcy przyja­
cielskie pozdrowienia od Biura 
Politycznego KPZR i od Leo­
nida Breżniewa osobiście. N. 
Ceausescu przekazał ze swej 
strony pozdrowienia dla ra­
dzieckiego kierownictwa i dla 
Leonida Breżniewa w imieniu 
Politycznego Komitetu Wyko­
nawczego RPK i swoim włas­
nym.

W czasie rozmowy wyrażono 
zadowolenie z rozwoju stosun­
ków między KPZR i RPK, mię­
dzy ZSRR i Rumunią w duchu 
porozumień osiągniętych w cza­
sie spotkań Leonida Breżniewa 
z Nicolae Ceausescu.

Jednocześnie podkreślono, że 
obie strony pragną nadal
macniać współpracę, solidar­
ność i braterską przyjaźń mię­
dzy partiami, państwami i na­
rodami Związku Radzieckiego i 
Rumunii, w imię socjalizmu i 
komunizmu, pokoju, międzyna­
rodowego 
współpracy.

Omówiono

u-

bezpieczeństwa i
także niektóre ak­

tualne zagadnienia międzynaro­
dowe, a także 
towegę ruchu 
i robotniczego.

W niedzielę

problemy świa- 
komunistycznego

delegacja ra­
dziecka zakończyła przyjaciel­
ską wizytę w Rumunii i udała 
się w drogę powrotna do kra­
ju. (P)

Pomyślny rozwój wzajemnych stosunków

zakończył wizytę w Grecji

XXXIII Sesja Zgromadzenia Ogólnego ONZ
Wysoka ranga polskich inicjatyw

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

Nowy Jork, w październiku
(P) To już czwarta debata generalna ONZ, której się przy­

słuchiwałem (zakończyła się właśnie w piątek) i utwierdzam się 
za każdym razem w przekonaniu, że jest to jakby wielkie 
zwierciadło postawione przed ludzkością.

Odbija się w nim politycz­
ny, gospodarczy, społeczny 
dzień dzisiejszy naszego świa­
ta. Z jego nadziejami, ale ró­
wnież dramatami, z wyraźnie 
zarysowanym planem pierw­
szym, lecz też dostrzegalnymi 
marginesami, z problemami w 
jasnym świetle i tymi skry­
wanymi w cieniu.

Co wiec było na pierwszym 
planie w centrum obrad 
XXXIII Sesji, bo to na3 głów­
nie interesuje? Na newno coraz 
powszechniejsze przeświadcze­
nie społeczności ludzkiej o ko­
rzyściach, jakie dają procesy 

wysta­
no Lity- 
repre- 
cześci

(P) Kryzys gabinetowy w 
Szwecji, spowodowany rozpa­
dem koalicji trzech partii mie­
szczańskich, został rozwiązany 
zgodnie z powszechnymi prze­
widywaniami. Nowym premie­
rem został Ola Ullsten, przy­
wódca partv liberalnej, który 
ma utworzyć rząd jednopar­
tyjny. Z góry wiadomo, że bę­
dzie to rząd 
którego losy beda zależne od 
dobrej woli 
innych stronnictw.

Znamienny buł wyr.ik pło- 
sowarrn w parlamencie nad 
kandydaturą nowego premie­
ra. Spotkał się on z poparciem 
zaledwie 39 deputowanych z 
jeno partii (na 349 miejsc w 
Riksdagu). Inni deputowani 
bod- głosowali przeciw niemu, 
bądź — jak socmldemokraci — 
wstrzymali się od głosu.

N:e ulcna wąfnli'cr.ści, że 
gabinet Ullstena będzie miał 
charakter tymczasowy. W naj­
lepszym razie przetrwa do ko­
lejnych wyborów parlamentar­
nych. przewidzianych na wrze­
sień 1979 reku, w na' o or szum 
— unrdr.ie, jeżeli socjaldemo­
kraci, największa frakcja 
parlamencie, zdecydują się na 
głosowanie przeciw niemu.

Nieoficlclr.ie mówi się 
Sztokholmie, że przywódca so­
cjaldemokratów, Olof Palme, 
wyraził zgodę na tolerowanie 
rządu Iłberclneoo tylko pod 
warunkiem, że Ullsten wyrzek- 
nie się deklaracji prearamo- 
toej, która była podstawą rzą­
du koalicyjnego.

Konserwatywny ' dziennik 
„Svenska Dagbladet” pisze: 
..Dopuszczziąc do nominacji 
Ullstena i do powołania rządu 
liberalnego, sćejaldemokraci 
zrobili — z punktu widzenie, 
własnych interesów — dobre 
posuniecie takiyczne. Leprrei 
S'jhiccii przed wyh^rarrż 1 
roku r.i? mooli sobie wy~ 
rzyć. Udało sie im skłóci 
rozbić prze ci "‘reków, spowodo­
wać powztzr.ie s^aheoo gabine­
tu, a tym samym zapewnić so­
bie wpływ na jego pel it f-ke. 
Rzeczywistym zwycięzca w o- 
becnym kryzysie jest tuT-c je­
den człowiek — Olof Palme"...

Socjaldemokraci sprawowali 
wladz° tp Srtcecji w ciągu 44 
lat. Koalicja, mieszczanek a. 
która wygtala wybory w 1976 
roku, mogła rządzić tylko 2 
lata. Po prowizorium, jakim 
jest cabinet liberalny. 
pretudopodobn;ej wrócą 
władzy socjaldemokraci.

mniejszościowy.

deputowanych z

w

w

Rozpoczął się pięty 
miesiąc na orbicie 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
północnej, a także terytoria 
Polski i NRD. Niektóre tery­
toria sfotografowano wielokrot­
nie. Dla naukowców wielkie 
znaczenie mają zdjęcia wyko­
nane w różnych porach roku: zi­
mą (gdy w zespole orbitalnym 
pracowali Romanienko i Grecz- 
ko) oraz latem i jesienią — 
przez obecną załogę „SaIuta-6"’.

Wiele czasu kosmonauci po­
święcają na eksperymenty w 
dziedzinie materiałoznawstwa 
kosmicznego. Wyniki są impo­
nujące — ponad 50 wytopów na 
urządzeniach „Spław-01” i 
„Kristałł” w ciągu czterech 
miesięcy. Półprzewodniki, szkła 
optyczne, krysziały związków 
metalicznych uzyskane w wa­
runkach nieważkości w więk­
szości znajdują się już w labo­
ratoriach naukowców.

W ciągu całej wyprawy, któ­
rej program jest b. bogaty — 
podkreśla zastępca kierownika 
lotu Wiktor Blagow — załoga 
cieszy się doskonałą zdolnością 
do pracy. W gruncie rzeczy — 
po tak długim czasie — załoga 
powinna okazywać pewne ozna­
ki zmęczenia. Tego jednak nie 
zaobserwowano. Wręcz przeciw­
nie. w ostatnich dniach kosmo­
nauci realizują wiele zadań nie 
przewidzianych w programie.

Wiktor Błagow dodaje, iż pod 
koniec lotu pierwszej długo­
trwałej wyprawy kosmicznej na 
pokładzie ,,SaIuta-6*’ Centrum 
kierowania Lotem wyczuło na­
rastające zmęczenie kosmonau­
tów. Natomiast obecnie, chociaż 
Kowalonok i Iwanczenkow pra­
cują dłużej, wcale się tego nie 
odczuwa. Zdolność załogi do pra­
cy jest taka sama jak w momen­
cie rozpoczęcia lotu, stan syste­
mów pokładowych i aparatury 
naukowej stacji jest dobry.

Za swoie główne zadanie 
uważamy nie tylko utrzymanie 
załogi w należytej sprawności 
fizycznej podczas lotu — pod­
kreślił dr Jegorow. Na najbliż­
szy czas zaplanowaliśmy przed­
sięwzięcia związane z przygoto­
waniem kosmonautów do po­
wrotu na Ziemię i ich szybką 
adaptację do warunków grawi­
tacyjnych. (P)

ATENY 
wysłannik 
Troński, relacjonuje: W sobotę 
dobiegła końca wizyta w Gre­
cji ministra spraw zagranicz­
nych PRL Emila Wojtaszka, 
złożona na zaproszenie greckie­
go min. spraw zagranicznych 
Jeorjosa Rallisa. Rozmowy pol­
sko-greckie zakończyły się 
przyjęciem wspólnego komuni­
katu. Stwierdza się w nim, że 
polski minister został przyjęty 
przez prezydenta Republiki 
Grecji Konstantinosa Tsatsośa, 
a także przez premiera Kon- 
stantina Karamanlisa.

W imieniu prezesa Rady Mi­
nistrów PRL Piotra Jaroszewi­
cza, 
nownie zaprosił premiera 
Karamanlisa 
cjalnej wizyty w Polsce.

Dokonując przeglądu aktual­
nych problemów międzynarodo­
wych obaj ministrowie podkre­
ślili wielką wagę, jaką ich 
kraje przywiązują do umacnia­
nia odprężenia w Europie i na 
świecie. Podkreślili znaczenie 
wcielania w życie postanowień 
Aktu Końcowego KBWE przez 
wszystkie kraje — sygnatariu­
szy i zaznaczył, że spotkanie 
belgradzkie potwierdziło inten­
cje wszystkich tych państw 
kontynuowania procesu odprę­
żenia. W tym duchu obie stro­
ny pragną kontynuować wymia­
nę poglądów w ramach przy­
gotowań do spotkania w Mad­
rycie.

Obie strony wyraziły przeko­
nanie. że odprężenie polityczne 
winno być uzupełnione pociąg­
nięciami w dziedzinie militar­
nej. Podkreśliły wielkie znacze­
nie rozmów wiedeńskich o 
wzajemnej redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie Środ­
kowej i wyraziły poparcie 
swych krajów dla inicjatyw 
zmierzających do zahamowania 
Wyścigu zbrojeń oraz do pow­
szechnego i całkowitego rozbro­
jenia.

Obaj ministrowie ponownie 
wyrazili swoje głębokie zanie­
pokojenie z powodu utrzymy­
wania się aktualnie na Cyprze 
sytuacji, stanowiącej zagrożenie 
dla pokoju i bezpieczeństwa te­
go regionu. Podkreślili oni pil­
ną konieczność szybkiego roz­
wiązania problemu cypryjski fi­
go na bazie zasad suwerennoś­
ci, niezawisłości i integralności 
terytorialnej Republiki Cypru, 
poszanowania jej polityki nie- 
zaangażowania i wprowadzenia 
w życie odnośpycn rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego i Rady 
Bezpieczeństwa ONZ.

Obaj ministrowie dokonali 
przeglądu całości polsko-grec­
kich stosunków dwustronnych 
i stwierdzili, że rozwijają się 
one pomyślnie i że istnieją 
jeszcze w tei dziedzinie duże 
możliwości. Stwierdzili, że roz­
wój stosunków dwustronnych 
na różnych szczeblach przyczy­
ni się do umocnienia przyjaźni 
i do lepszego zrozumienia mię­
dzy obu krajami. W związku z

(PAP). 
PAP.

Specjalny 
Bronisław

minister E. Wojtaszek po-
“ 4 K.

do złożenia ofi-

Ten potężny ciągnik z silnikiem o mocy 500 KM umożli­
wia podłączenie aż 12 plusów. Jest on ojertą eksportową firmy 
Schlueter. Fot- CAF “ DPAGRZEGORZ JASZU&SKI

że

tym potwierdzili oni swą wolę 
kontynuowania już istniejących 
kontaktów na wszystkich szcze­
blach, w tym również konsul­
tacji między obu ministerstwa­
mi spraw zagranicznych.

Obie strony stwierdziły,
w ciągu ostatnich lat osiągnię­
to postęp w rozwoju stosunków 
gospodarczych, które poza wy­
mianą handlową obejmują rów­
nież kooperację przemysłową. 
W komunikacie podkreśla się, 
że potencjał gospodarczy Pol­
ski i Grecji stwarza możliwość 
dalszego rozwoju współpracy w 
tej dziedzinie. Obaj ministro­
wie wyrazili również zadowole­
nie z pomyślnie 
się współpracy 
nauki i kultury. _ .
kreśliły znaczenie współpracy w 
dziedzinie traktatowej i uzgod­
niły, że zostaną w niedalekiej 
przyszłości zawarte umowy o 
pomocy prawnej, o współpracy 
w dziedzinie zdrowia i nauk 
medycznych, o współpracy i 
pomocy w zakresie spraw cel­
nych oraz o ubezpieczeniu spo­
łecznym.

Min. E. Wojtaszek zaprosił 
ministra spraw 
Grecji J. Rallisa 
ficialnej wizyty 
proszenie zostało 
dowoleniem. (P)

rozwijającej 
w dziedzinie 
Strony pod-

zagranicznych 
do złożenia o- 
w Polsce. Za­
przyj ęte z za-

jakie dają 
odprężenia. Te akcenty 
piły w przemówieniach 
ków z różnych krajów, 
zentujacych wszystkie 
globu i różne formy i ugrupo­
wania polityczno-ustrojowe.

Drugi rys charakterystyczny 
w tym generalnym obrazie Se­
sji to łączenie tematyki polity­
cznej z gospodarcza. Nie jest to 
koncepcja nowa. Państwa socja­
listyczne od dawna stwierdzały, 
że od postępów w procesach 
odprężeniowych, od utrwalania 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, od rozbrojenia zależy’ po­
prawa warunków bytu społe­
czeństw świata.

W debacie generalnej, w tym 
zwierciadle dnia dzisiejszego, 
odbiły się też ze szczególna mo­
cą aktualne konflikty w takich 
punktach globu jak Bliski 
Wschód, południe Afryki (Na­
mibia. Zimbabwe. RPA). Cypr. 
Albowiem od poprzedniej Se­
sji napięcia w tych regionach, 
jak wiadomo, niestety nie osła­
bły a przeciwnie, zdaniem wie­
lu mówców, spotęgowały się. 
Dodajmy, że generalnie biorac 
ocena uzgodnień z Camp David — 
zmierzających do separatystycz­
nego rozwiązania konfliktu naj­
bardziej chyba nabrzmiałego, 
konfliktu na Bliskim Wscho­
dzie — w przeświadczeniu Se­
sji była negatywna.

W poszukiwaniu komplekso­
wych. najbardziej racjonalnych 
rozwiązań dla tych konfliktów, 
jak zresztą również w formuło­
waniu aktualnych celów dla ca­
łej polityki światowej, wyróż­
niły sie państwa socjalistyczne. 
Tu oczywiście trzeba powie­
dzieć o naszej głównej inicja­
tywie. o projekcie deklaracji o 
wychowaniu społeczeństw w du­
chu pokoju. Trafiła ona na po­
datny grunt, przyjęta została z 
autentycznym zainteresowaniem, 
spotkała się z ogólna akcepta­
cja. Żadna z delegacji, z któ­
rymi rozmawiają 
ciele Polski, a takich 
cji mamy już za sobą 
dużo, nie podważyła 
klaracji i jej pilnej

Inicjatywa nasza przemówiła 
szczególnie mocno do państw 
średnich i mniejszych — jesz­
cze raz powtórzmy, o różnych

ustrojach — które szczególnie 
zainteresowane są w tym. aby 
umacniać pokój i wychowywać 
swe społeczeństwa w duchu po­
kojowego współdziałania mię- 
'dzy narodami.

Projekt naszej deklaracji wej­
dzie pod obrady — podkreślmy 

- to — Komitetu Politycznego Se­
sji na początku grudnia, w 
punkcie dotyczącym umocnienie 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Nada mu to dodatkowa 
range, bowiem nie jest to pro­
pozycja dotycząca wyłącznie 
wychowania szkolnego. Wywo­
dzi się ona zarówno z potrze­
by przyspieszenia procesów od­
prężenia, jak i umacniania bez­
pieczeństwa międzynarodowego, 
a to można zrobić tylko -w sfe­
rze politycznej.

Jak wiadomo, w czasie bie­
żącej Sesji Polska wystani jesz­
cze z inicjatywa przekształce­
nia „Deklaracji Praw Dziecka” 
w „Konwencje Praw Dziecka”. 
Pragniemy, aby to nastąpiło w 
Międzynarodowym Roku Dziec­
ka. tzn. w 1979. Państwa, któ­
re konwencje taką nodpisza i 
ratyfikują, beda prawnie zobo­
wiązane do jej przestrzegania 
(deklaracja natomiast to głów­
nie zalecenia). Z nasza inicja­
tywa. tym razem sprzed lat. 
związany jest także raport 
UNESCO, który wejdzie pod 
obrady Komitetu Społecznego 
Sesji — raport dotyczący och­
rony i rozwoju wartości kultu­
ralnych narodów. W 1972 r. Pol­
ska wystąpiła z taka inicjaty­
wą. Przez ostatnie kilka lat 
Zgromadzenie Ogólne powtarza­
ło w swych rezolucjach zalece­
nia związane 
Wspomniany 
bardzo 
wia m. 
narium 
sza wie) 
baty we 
tecie Społecznym ONZ.

z tą tematyką, 
raport UNESCO, 

interesujący (który oma- 
in. specjalistyczne semi- 
zorganizowane w War- 
będzie przedmiotem de- 

wspomnianym Komi-

Walczymy o jedność arabską
Rozmowa z Omerem K. el-Hamdim, sekretarzem 
Stałego Komitetu Wykonawczego Kongresu Ludu 

Arabskiego

nrzedstawi- 
konsulta- 
ogromnie 
wagi de­
pot rzeby

Konstruktywny kurs w polityce zagranicznej
Przemówienie ministra obrony ZSRR w Erewaniu

MOSKWA (PAP). Wejście 
wschodniej Armenii w skład Ro­
sji stało się decydującym czyn­
nikiem w politycznym, społecz­
no-gospodarczym i kulturalnym 
rozwoju tego kraju — stwier­
dził członek Biura Politycznego 
KC KPZR, minister obrony 
ZSRR, marszałek Dmitrij Usti­
now w przemówieniu wygłoszo­
nym 14 bm. w Erewaniu na aka­
demii poświęconej 150 rocznicy 
tego wydarzenia.

Po przypomnieniu osiągnięć 
Armeńskiej Socjalistycznej Re­
publiki Radzieckiej D. Ustinow 
nawiązał do problemów polityki 
międzynarodowej ZSRR, pod­
kreślając m.in., że w ostatnich 
miesiącach na arenie światowej 
można było zaobserwować wiele 
wydarzeń i faktów, świadczą­
cych o trwającej walce dwóch 
tendencji, a mianowicie — ten­
dencji do pogłębienia i ugrunto­
wania odprężenia międzynaro­
dowego i utrwalenia pokoju oraz 
tendencji do podważania odprę­
żenia i cofania ludzkości do era­
se w zimnej wojny.

Chodzi tu o nasilenie przez 
imperializm wyścigu zbrojeń, 
podejmowanie prób ingerowania 
w sprawy wewnętrzne krajów 
socjalistycznych, dążenie do te­
go. by przy pomocy broni, presji 
politycznej i ekonomicznej oraz 
gróźb utrzymać narody i kraje 
Afryki, Azji i Ameryki Łaciń­
skiej w sferze wpływów impe­
rializmu. Chodzi tu również o 
politykę zagraniczną Chin, któ­
rej antyradziecki kierunek staje 
się coraz bardziej zbieżny z 
antykomunistyczną strategią bur- 
żuazji monopolistycznej — 
stwierdził mówca dodając, iż 
wszystko to prowadzi do pow­
tarzających się periodycznie w 
klimacie politycznym okresów 
ochłodzenia. Jednakże — stwier­
dził minister obrony ZSRR — 
odprężenie zapuściło już dość 
głęboko korzenie i może prze­
trzymać także przymrozki.

Zdając sobie sprawę z tego, 
że nie ma żadnej alternatywy 
dla pokojowego współistnienia, 
niektórzy na Zachodzie nie mie­
liby nic • przeciwko temu by 
„zbić kapitał” na dążeniu Związ­
ku Radzieckiego do pokoju, spo­
dziewając się. że ZSRR zgodzi 
się „zapłacić” za odprężenie 
pryncypialnymi ustępstwami w 
swej polityce zagranicznej i we­
wnętrznej.

Są to złudne rachuby — o- 
świadczył D. Ustinow. Związek

Radziecki nigdy nie frymarczył 
swymi zasadami i nie będzie te­
go czynił w przyszłości. Nigdy 
pod niczyją presją nie odstępo­
wał i nie zamierza odstępować 
od swoich pozycji klasowych. 
Jednocześnie Związek Radziecki 
nie zamierza odstąpić od swego 
konstruktywnego kursu w spra­
wach polityki zagranicznej. Ro­
zumiemy dobrze — stwierdził 
mówca — że byłoby to na rękę 
tylko tym. którzy marzą o tym, 
by podważyć odprężenie.

W zakończeniu D. Ustinow 
podkreślił, że KPZR i rząd 
ZSRR stale troszczą się o wy­
chowanie ludzi radzieckich w 
duchu wysokiej czujności oraz 
czynią wszystko dla umocnienia 
zdolności obronnej kraju, utrzy­
mania sił zbrojnych ZSRR w go­
towości, która gwarantuje udzie­
lenie natychmiastowej odprawy 
wszelkiemu przeciwnikowi. Umi­
łowanie pokoju i gotowość u- 
dzielenia należytej odprawy 
agresorowi — powiedział mini­
ster obrony ZSRR — zlewają się 
w radzieckiej polityce w jedno. 
Ta wyważona i konstruktywna 
polityka klasowa jest efektyw­
na i owocna. Potwierdza to roz­
wój wydarzeń na arenie mię­
dzynarodowej. (P)

Program energetyczny 
Cartera - przyjęty

WASZYNGTON 
gram oszczędności 
nych opracowany 
nistracię 
uzyskał 
Kongresu, 
przez Senat, również Izba Re­
prezentantów wypowiedziała się 
stosunkiem głosów 231 do 178 
za przyjęciem tego programu. 
Obecnie do wejścia w życie 
pakietu ustaw energetycznych 
potrzebny jest jedynie podpis 
prezydenta Cartera.

Obserwatorzy podkreślają, że 
przyjęcie programu energetycz­
nego przez Kongres jest sukce­
sem administracji, pomimo iż 
uchwalona wersja jest w po­
równaniu z pierwotnym pro­
jektem znacznie okrojona. Kon­
gres nie wyraził m.in. zgody na 
wprowadzenie podatku od wy­
dobywanej w USA ropy nafto­
wej, co w konsekwencji spowo­
dowałoby wzrost cen benzyny.

(P)

(PAP). Pro- 
energetycz- 

przez admi- 
prezydenta Cartera 

ostateczną aprobatę 
Po zaaprobowaniu

— Kiedy powstała organiza­
cja, której pan przewodzi?

— Organizacja powstała 
dniach od 5—8 grudnia 1977 r< 
ku. Zrzesza 72 organizacje poli­
tyczne i 142 organizacje ludo­
we, związkowe itd. z 17 krajów 
arabskich. Główną sprawą jaką 
zajmował się Kongres w chwili 
swojego powstania, były wyni­
ki i skutki wizyty prezydenta 
Egiptu, Anwara Sadata w Jero­
zolimie. Podjęte uchwały, od­
zwierciedliły punkt widzenia 
zgromadzonych przedstawicieli 
organizacji politycznych co do 
tej wizyty i jej znaczenia. 
Stwierdzili oni, że jest to ka­
pitulacja wobec planów impe­
rializmu amerykańskiego i lek­
ceważenie praw arabskiego na­
rodu Palestyny. To co uczynił 
Sadat, to nie jest początek, lecz 
ukoronowanie kapitulanckiej 
polityki, która zaczęła się w 
momencie uzurpowania przez 
niego władzy w dniu 15 maja 
1971 roku.

Kongres rozpatrywał także i 
inne istotne problemy świata a- 
rabskiego, ze szczególnym u- 
wzglęanieniem sytuacji w Egip­
cie i -polityki zagranicznej Sada­
ta. Odrzucił ją i potępił. Podjął 
też szereg decyzji. Między in­
nymi zażądał cofnięcia uznania 
dla tego reżimu, jako reżimu 
nielegalnego, zastosowania wo­
bec niego sankcji, poczynając od 
wycofania siedzib oficjalnych a- 
rabskich organizacji społecz­
nych, politycznych i związko­
wych z Kairu, a kończąc na boj­
kocie politycznym i gospodar­
czym. Kongres postanowił także 
popierać walkę narodu egip­
skiego i jego sił patriotyczno- 
postępowych.

Kongres podjął też szereg po­
stanowień dotyczących proble­
mów: palestyńskiego i libańskie­
go, oraz dalszej działalności 
mas arabskich w ich walce po­
litycznej i społecznej. Uznał, że 
kiedy masy arabskie walczą z 
imperializmem, to walczą rów­
nocześnie z reakcją arabską. 
Kongres stworzył stały sekreta­
riat, który ma za zadanie wy­
konanie jego postanowień.

— Z jakich krajów rekrutują 
się organizacje społeczne i par­
tie polityczne, które weszły w 
skład Kongresu?

— Z 17 krajów. Nieobecne by­
ły tylko te państwa, w których 
nie ma takich organizacji.

— Mówił Pan o ogólnych za­
łożeniach Kongresu, a jaki jest 
główny cel tej

— Mamy cel 
strategiczny. Cel 
przeciwstawianie 
imperialistycznemu powierzone­
mu do realizacji prezydentowi 
Egiptu, Sadatowi. Cel strategicz­
ny. to utworzenie warunków 
bojowych w ojczyźnie arabskiej, 
które umożliwiłyby przeciwsta­
wienie się temu spiskowi i o- 
siągnięcie sukcesu przez masy 
arabskie. Dlatego Kongres po­
stulował stworzenie Arabskiego 
Frontu Postępowego, który 
miałby program polityczny po­
legający 
wspólnym 
sięgnięte 
re walczą 
czymy z 
cją. syjonizmem, 
wolności 
niem. Walczymy o postęp, o so­
cjalizm. Toczymy nieustępliwa 
walkę z kapitalizmem i z paso­
żytniczą burżuazją. Walczymy 
o jedność arabską przeciwko re­
gionalizmowi i 
ta arabskiego.

— Głównym 
ta arabskiego __  . _
Bliskim Wschodzie. A jakie in­
ne problemy uważane są przez 
Kongres za najbardziej istotne 
w świecie arabskim?

— Oprócz kwestii palestyń­
skiej, walczymy o wyzwolenie 
każdej piędzi okupowanej ziemi 
arabskiej i o wyrwanie bogactw 
naturalnych świata arabskiego 
z rąk monopoli imperialistycz­
nych. Nasza walka o wolność i 
socjalizm, łączy się z naszą wal­
ką o jedność arabską. Nasza 
walka o te cele w świecie arab­
skim ma swój związek z wal­
ką innych narodów o postęp i 
wyzwolenie społeczne. Uważa­
my sprawy innych narodów za 
nasze i stąd zawsze na naszych 
posiedzeniach rozpatrujemy ca­
łokształt spraw narodowowy­
zwoleńczych w Azji i Afryce. 
Interesujemy się także sprawa-

V7 
•o-

organizacji? 
przejściowy i 
przejściowy to 
się spiskowi

na stawieniu czoła 
wrogom po to, aby o- 
zostały cele, o któ- 
masy arabskie. Wal- 

imperializmem, reak- 
Pod hasłem 

■walczymy z zacofa-

podziałowi świa-

problemem świa- 
jest sytuacja na

mi innych narodów basenu Mo­
rza Śródziemnego i Europy. Łą­
czą nas dobre stosunki z partia­
mi postępowymi w tym rejonie 
świata. Kongres jest świadomy 
znaczenia kontaktów z krajami 
socjalistycznymi i dlatego pod­
jął decyzję o umocnieniu i po­
głębianiu stosunków z tymi kra­
jami, ze Związkiem Radzieckim 
na czele. Nasza obecna wizyta 
w Polsce, a przedtem w ZSRR 
i NRD, jest realizacją tego po­
stanowienia.

— Czy jest to pierwszy kon­
takt Kongresu z Polską?

— Tak. ’
— Jakie są wyniki tej pierw­

szej wizyty?
— Nasza wizyta ma na celu 

wzajemne poznanie się i prowa­
dzenie dialogu w sprawach in­
teresujących obie strony. Roz­
mawialiśmy z przedstawicielami 
Komitetu Solidarności' z Kraja­
mi Azji i Afryki, z przedstawi­
cielami CRZZ. z kierownictwem 
Frontu Jedności Narodu i przed­
stawicielami Wydziału Zagra­
nicznego KC PZPR. Mieliśmy 
okazję zapoznać ich z naszą or­
ganizacją, z jej celami i progra­
mem. Dyskutowaliśmy o spra­
wach interesujących obie stro­
ny, o wspólnej walce z imperia­
lizmem, syjonizmem i reakcją. 
Była to niewątpliwie udana dla 
nas wizyta. Można powiedzieć, 
że dominował w tych spotka­
niach wzajemny szacunek i 
zrozumienie, ze strony polskich 
przyjaciół, celów naszej walki.

Niewątpliwie nasza wizyta w 
Polsce jest dla nas korzystna, 
albowiem będziemy mogli sko­
rzystać z doświadczeń polskich, 
które mogą być przykładem dla 
innych narodów. Walczące na­
rody nie mogą zapomnieć lek­
cji, która dał naród Dolski si­
łom agresji faszystowskiej w II 
wojnie światowej.

Podczas rozmów dyskutowa­
liśmy także porozumienie z 
Camp David. My. jako stały se­
kretariat Kongresu Ludu Arab­
skiego, mamy wyraźne stanowi­
sko w tej sprawie. Przestudio­
waliśmy szczegółowo oba te po­
rozumienia i odrzuciliśmy je 
całkowicie, gdyż są one wyni­
kiem polityki Sadata, która 
Kongres już przedtem analizował 
i potępił.

Wyniki Camp David to postu­
laty izraelskie, pod którymi Sa­
dat tylko się podpisywał, po­
święcając wszystkie prawa arab­
skie, łącznie z prawem narodu 
palestyńskiego do powrotu do 
swojej ojczyzny i samostanowie­
nia. Układy zignorowały naród 
palestyński, a także OWP. U na­
szych polskich przyjaciół spotka­
liśmy się ze zrozumieniem dla 
naszego nunktu widzenia. Stro­
na polska także odrzuca układy 
z Camp David, które nie gwa­
rantują pokoju w świecie arab­
skim.

— Dziękuję Panu za rozmowę. 
Rozmawiał:

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

• Na zaproszenie przewodniczą­
cego grupy przyjaźni Francja — 
Polska w senacie, senatora Jeana 
Peridier. we Francji przebywała 
delegacja polsko-francuskiej gru­
py parlamentarnej z przewodni­
czącym tej srupy, posłem Jaremą 
Marciszewskim.

Delegację przyjął przewodniczą­
cy Senatu Alain Poher. Ponadto 
spotkała się ona z przedstawicie­
lami grup przyjaźni Francja — 
Polska w obu izbach parlamentu.
• Wizytę we Francji zakończył 

minister zdrowia i opieki społecz­
nej, Marian Śliwiński, który prze­
bywał tam na zaproszenie fran­
cuskiego ministra zdrowia. pani 
Simone Veil. Celem wizyty było 
m. in. zapoznanie się z nowoczes­
nym budownictwem szpitali oraz 
praktyką modernizacji i adaptacji 
starych obiektów służby zdrowia 
do nowych potrzeb.

Ministrowie zdrowia Polski i 
Francji dokonali oceny współpra­
cy medycznej między obu kraja­
mi, wskazując na liczne osiągnię­
cia, takie jak np. kontakty między 
placówkami naukowo-badawczymi, 
wymiana informacji i specjali­
stów oraz podjęcie wspólnej pro­
dukcji sprzętu medycznego.
• Prezydent Zairu, Mobutu Se- 

se Seko, przybył z oficjalną S- 
dniową wizytą do Angoli na za­
proszenie prezydenta tego kraju. 
Agostinho Neto. Prezydentowi 
Zairu towarzyszy 140-osobowa de­
legacja złożona z członków rzą­
du. (PAP)
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Nowe oblicze protekcjonizmu

HENRYK CHĄDZYŃSKI

(A) Im kraj aktywniej uczestniczy w międzynarodowym po­
dziale pracy, im szersze stają się jego związki handlowe ze 
światem, zwłaszcza zaś z rynkami krajów kapitalistycznych, 
tym bardziej narażony jest na różnego rodzaju ujemne ten­
dencje i zjawiska występujące w wymianie międzynarodowej. 
Choć często są one od nas niezależne. Nie znaczy to, rzecz jasna, 
by wobec tych tendencji nasi producenci i handlowcy mieli pozo­
stawać bierni. Rzecz w tym, by w należytym stopniu uwzględ­
niać realia, dostrzegać ich skalę, ich faktyczny wpływ na na­
sze interesy i w należytym czasie podjąć skuteczne przeciw­
działanie.

Dotyczy to zwłaszcza coraz 
wyraźniej przejawiającej się 
w krajach zachodnich polity­
ki protekcjonizmu handlowe­
go, pogłębionego ostatnio kło­
potami płatniczymi, zjawiska­
mi wahań koniunktury, a 
także nowym układem sto­
sunków handlowych między 
poszczególnymi grupami kra­
jów. O protekcjonizmie mówi 
się u nas coraz więcej i to 
bynajmniej nie dlatego, że te­
mat jest modny, ale po pros­
tu zaczyna on w sposób wi­
doczny wpływać na działal­
ność handlową. Z tego też 
względu niezwykle cenne są 
te wszystkie inicjatywy, któ­
re zmierzają do określenia 
przyczyn i tendencji tej fali 
protekcjonizmu, jego nowych 
form oraz stopnia, w jakim 
może zagrażać interesom na­
szej gospodarki. Taki właśnie 
cel przyświecał Instytutowi 
Badania Współczesnych Prob­
lemów Kapitalizmu, który 
podjął się zorganizowania 
konferencji naukowej na te­
mat polityki protekcjonizmu 
wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych i jej wpły­
wu na handel między Wscho­
dem a Zachodem.

Kilkudniowe obrady pozwoli­
ły na zgromadzenie różnorod­
nych uwag, opinii i wniosków 
zarówno naszych naukowców 
jak i praktyków. Chodziło przy 
tym nie tylko o aktualne realia, 
ale przede wszystkim o okreś­
lenie sytuacji w przyszłości 
Przedstawienie właściwych roz­
miarów zjawiska pozwoli tak­
że uniknąć prób usprawiedli­
wiania w ten sposób tych róż­
nych naszych słabości, które 
wynikają z innych przyczyn. 
Tym samym łatwiejsze będzie 
przyjęcie rzeczywiście aktyw­
nej postawy, podjęcie działań 
skuteczniejszych, posługiwanie 
się środkami i metodami dosto­
sowanymi do zmieniających się 
realiów życia

Nasi naukowcy nie uważają 
bynajmniej, że pojawienie się 
obecnej fali protekcjonizmu 
handlowego, lub też neoprotek- 
cjonizmu stało się już tenden­
cją dominującą w międzynaro­
dowych stosunkach gospodar­
czych. Uważają jednak, że jest 
to czynnik o znaczeniu stale ro­
snącym, który wpływa zarów­
no na rozmiary obrotów, jak i 
na psychologię partnerów i dla­
tego też stanowi zagrożenie dla 
międzynarodowych stosunków 
gospodarczych.

Warto jednak uzmysłowić so­
bie, co dziś rozumiemy pod na­
zwą protekcjonizmu. Na wspo­
mnianej konferencji wiceminis­
ter, Stanisław Długosz, podał 
znakomity przykład. Powołał 
się na wydaną w roku 1974 En­
cyklopedię Spraw Międzynaro­
dowych ONZ opracowaną przez 
E. J. Osmańczyka. „Protekcjo­
nizm — to jak określa to wspo­
mniane dzieło — polityka uprzy­
wilejowania w handlu zagrani­
cznym produkcji krajowej w 
celu ochrony przed konkuren­
cją zagraniczną: polega głównie 
na podwyższaniu ceł na iden­

W paryskim karnecie

Pieśń miłości i buntu
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w październiku
Ktoś porównał go z Edith 

Piaf. Trudno zgodzić się z tym 
w całości, chyba że porówna­
nie to miałoby się odnosić do 
niezwykłej popularności Jac­
quesa Brela i do jego sposobu 
angażowania się w wykony­
waną piosenkę. Odmiennie 
natomiast niż Edith Piaf, któ­
rej repertuar polegał głównie 
na stronie muzycznej, piosen­
ki Jacquesa Brela wyróżniały 
się przede wszystkim tekstem. 
Drapieżnym, męskim, zbunto­
wanym przeciw ludzkiej nie­
doli. Albo satyrycznie ciętym, 
smagającym jak bicz wymie­
rzony przeciw podłości, znie­
czulicy, mieszczańskim idea­
łom życia. Sam te teksty u- 
kładał. Był przede wszystkim 
poetą wielkiej tradycji fran­
cuskich trubadurów. Piosen­
ka Brela nie splvwala po słu­
chaczach, nie milkła z chwilą 
ostatniego oklasku na widow­
ni. Pozostawała’, niepokoiła, 
drażniła.

Jedna z ostatnich, która na- 
Disał. była piosenka o Jauresie. 
Oto iei początek, bez oróbv te­
go poetyckiego tłumaczenia, ja­
kie mogłoby dopiero ujawnić 
urok słowa, którym się posłu­
giwał.

„Byli wyżęci w wieku 15 lat 
wykończeni w chwili, gdy 

rozpoczynali
nazywali grudniem 12 miesiąc 

cv
jakie życie mieli nasi dziado­

wie

tyczne towary importowane z 
zagianicy”.

W niespełna 4 lata od 
wydania Encyklopedii defini­
cja ta straciła na aktualności. 
Dziś bowiem administracja go­
spodarcza w wielu krajach po­
dejmuje działania protekcjonis­
tyczne nie tylko i nie tyle w 
postaci ograniczeń lub utrud­
nień celnych, lecz przede wszy­
stkim stosuje różnego rodzaju 
formy ograniczeń ilościowych, 
wprowadza formalności związa­
ne z uzyskaniem pozwoleń im­
portowych, lub dopłaty wyrów­
nawcze albo też rożnego rodza­
ju przepisy umożliwiające w 
każdej chwili, nawet mimo bra­
ku podstaw, wszczęcie postępo­
wania antydumpingowego. Na 
zarzut dumpingu może narazić 
się zagraniczny eksporter jeśli 
sprzedał swój towar poniżej ja­
kiejś arbitralnie ustalonej ceny 
minimalnej, przy czym nie trze­
ba udowadniać mu, że jego ce­
na była niezgodna z kosztami 
produkcji, a przemysł kraju im­
portera mógł z tego powodu po­
nieść poważną i realną szkodę.

Dr Janusz Kaczurba z Insty­
tutu Koniunktur i Cen Handlu 
Zagranicznego wykazał w 
swym referacie, że bardzo zna­
mienna jest obecnie ewolucja 
od protekcjonizmu narodowego, 
stosowanego przez rządy po­
szczególnych krajów, do pro­
tekcjonizmu regionalnego. Po- 
wstają strefy handlowe, w któ­
rych wspólne elementy polityki 
czy stosowane metody ochrony 
rynku całego ugrupowania two­
rzą wyraźną protekcję. Na tym 
tle widać także środki wymie­
rzone przeciwko towarom po­
chodzącym z pewnych regionów 
lub z pewnych ugrupowań 
państw. Dotyczy to krajów so­
cjalistycznych, czy grupy państw 
określanych jako rozwijające 
się.

Zazwyczaj szermuje się ko­
niecznością ochrony interesów” 
konsumenta, albo też przeciw­
działania spadkowi zatrudnie­
nia. W praktyce okazuje się je­
dnak, że często jest to tylko za­
słona dymna.

Zresztą w krajach kapitalis­
tycznych również można spot­
kać się z opiniami, że protek­
cjonizm startowi ..brutalna epi­
demię szkodliwa dla rozwoju 
światowej współpracy gospo­
darczej”. Ochrona przed impor­
tem nie może być panaceum na 
różnego rodzaju trudności gos­
podarcze. Zresztą raport Banku 
Światowego też wykazał, że 
protekcjonizm utrudnia racjo­
nalny podział pracy nie tylko 
w skali międzynarodowej, lecz 
również wewnątrz kraju ochra­
nianego takimi barierami. Opóź­
nia bowiem przesuniecie za­
trudnienia z gałęzi o niższej 
wydajności pracy do branż 
bardziej efektywnych. Mało 
przekonujący jest dlatego ar­
gument o ochronie rodzimej siły 
roboczej w państwach uprze­
mysłowionych. gdyż spadek za­
trudnienia w gałęziach mniej 
wydajnych może być po pew­

między absyntem a wielką 
msza

byli starcami nim nimi 6ię 
stali

15 godzin dziennie z obrożą 
na szyi

z obroża na twarzy z popie­
lata cera

Tak proszę pana, tak proszę 
waszmości

dlaczego zamordowano Jaure- 
sa? Dlaczego zamordowano Ja- 
uresa?”

Urodził się w 1929 r. w Bruk­
seli. W kraju, który nazywał 
płaskim, i któremu także po­
święcił jedna ze swych ostat­
nich piosenek w czasie, gdy 
znękany śmiertelna choroba, z 
wypisanym wyrokiem śmierci 
oddalał się od tłumnego świata, 
szukając spokoju i zapomnienia 
na wyspach polinezyjskich w 
ostatnich kilku latach swojego 
życia.

O swojej Belgii pisał tak z 
oddali:

„Morze Północne jako ostat­
nia rozległa płaszczyzna i fale 
piaszczystych diun, mające za­
trzymać fale morza i pofałdo­
wane skały, które zalewaja 
przypływy i które nigdy nie 
uświadczą serca odpływów z 
tymi nie kończącymi się nad­
chodzącymi mgłami, z tym 
wiatrem od wschodu — spró­
bujcie weń się wsłuchać ten 
błaski kraj to kraj jest mój”.

Kraj ten kochał, kochał no­
stalgicznie. co nie przeszkadza­
ło mu dostrzegać i piętnować 
wad jego mieszkańców. Teks­
tem wcześniejszej piosenki pt. 
„Flamandki” . wywojał swego 
czasu zgorszenie rodaków. 

nym czasie zrównoważony 
przyrostem zatrudnienia w sek­
torach bardziej nowoczesnych.

Wskazuje się także, że pro­
tekcja utrudnia walkę z infla­
cją. Sprowadzanie bowiem tań­
szych produktów z krajów 
mniej rozwiniętych osłabia 
tendencje inflacyjne w kra­
jach wysoko uprzemysłowio­
nych. Tak np. w USA w latach 
1970—1976 wskaźnik cen hurto­
wych odzieży wzrósł o 66 proc, 
podczas gdy ceny importu w 
tej branży z krajów rozwija­
jących się tylko o 26 proc.

Patrzeć trzeba także na in­
nego rodzaju konsekwencje. 
Restrykcje wobec importu mo­
gą stwarzać zagrożenie dla mo­
żliwości sfinansowania znacznie 
większego eksportu z krajów 
wysoko uprzemysłowionych. 
Trzeba zaś zdawać sobie spra­
wę. że w pewnych dziedzinach 
przemysłu krajów rozwinię­
tych zamówienia z krajów so­
cjalistycznych. czy państw Trze­
ciego Świata, odgrywają istot­
ną role i w znacznym stopniu 
decydują o wykorzystaniu po­
tencjału produkcyjnego i skali 
zatrudnienia.

Jaka jest jednak skala pro­
tekcjonizmu? Na konferen­
cji podawano oceny GATT, z 
których w’ynika, że obroty 
poddawane różnego rodzaju 
ograniczeniom typu protek­
cjonistycznego stanowią obec­
nie ok. 40 proc, globalnej 
wartości handlu światowego. 
Jeśli zaś chodzi o nasz' kraj 
to szacuje się, że w ciągu os­
tatnich dwóch lat ok. 20—22 
proc, naszego eksportu do 
krajów kapitalistycznych roz­
winiętych gospodarczo podle­
gało różnego typu barierom 
protekcjonistycznym. Naj­
większy przy tym był tu u- 
dział towarów podlegających 
restrykcjom w EWG. zwłasz­
cza zaś objętych kontyngento­
waniem i licencjami importo­
wymi.

Ciekawa dyskusja wskazała 
na konkretne dziedziny a na­
wet poszczególne produkty 
najbardziej narażone na po­
sunięcia dyskryminacyjne. 
Mówiono też wiele o możli­
wościach przeciwdziałania.

Argumentem najbardziej 
skutecznym będzie przede 
wszystkim nasz wewnętrzny 
wysiłek nad wyprodukowa­
niem w sposób nowoczesny 
towaru coraz bardziej atrak-

Budownictwo W NRD. d0 nowej dzielnicy Berlina — Marz- 
han wprowadzili się już pierwsi lokatorzy, a pierwsze przed­
szkole osiedlowe zapełniło się dziećmi. Budowa osiedla zostanie 
zakończona w 1985 roku. Do tego czasu zostanie przekazanych 
do użytku 5 tys. mieszkań. CAF — adn

Pochodził z bogatej rodziny. 
Jego ojciec był dobrze prospe­
rującym fabrykantem kartonów 
do opakowań. Wcześnie ożenił 
się z sekretarka w fabryce oj­
ca, a z tego małżeństwa uro­
dziły się trzy córki. Ale to spo­
kojne mieszczańskie życie u 
ojca, który pragnął w nim wi­
dzieć swego kontynuatora w 
firmie, nie pociągało go. Gardził 
nim. A w jakiś czas później tę 
pogardę i szyderstwo wyraził 
w szorstkiej piosence pt. ..Bur­
żuje”.

W szkole, która zakończył na 
poziomie średnim, interesowały 
go historia i poezja. Bardzo 
wcześnie rozpoczął amatorskie 
występy z gitara i piosenką, w 
sztubackich źespołach na oko­
licznościowych wieczorkach. Te 
go przede wszystkim pociągały.

Odkryty przez jednego z fran­
cuskich impresariów w wieku 
24 lat i zaproszony przez niego 
do Paryża wyniósł się z domu 
rodziców by podjąć swa wielka 
przygodę z piosenka. Nie poma­
gały perswazje domu, ani groź­
by rodziny, że przerwie wszel­
ka pomoc finansowa, co zresztą 
zrealizowała. Jacques Brel za­
angażował się do jednego z pa­
ryskich kabaretów, rozpoczyna­
jąc swoje życie trubadura-wa- 
gabundy. Nie jedną noc w tych 
pierwszych latach przespał na 
ławkach paryskich parków. Pa­
nicz z Brukseli poznał wtedy 
dole i niedole ludzkiego życia. 
Odtąd stały się one stałym re­
frenem jego piosenek.

Z kabaretów na Montmartrze 
i w Dzielnicy Łacińskiej, droga 
kariery zawiodła Brela do słyn­
nych paryskich music-hallów; 
do nie istniejącej już dziś Al- 
hambry. do słynnej Olimpii lub 
do Bobino. Ukoronowane sukce­
sami jego występy przyniosły 

cyjnego. Jednocześnie duże 
znaczenie mają różnego ro­
dzaju uzgodnienia między rzą­
dami krajów a przede wszy­
stkim zwiększanie w naszych 
obrotach udziału wielolet­
nich przedsięwzięć, które bar­
dziej trwale wia.żą gospodar­
ki partnerów. Sprzyja temu 
rozwój coraz wyższych form 
kooperacji przemysłowej o- 
bejmującej sferę produkcji a 
także zbyt, rozszerzanie współ­
pracy finansowej a także po­
dejmowanie współdziałania na 
rynkach innych krajów. Wzra­
sta przy tym znaczenie dzia­
łalności marketingowej, lep­
szego rozeznania popytu i po­
daży, właściwe ukierunkowa­
nie naszej polityki technicznej.

Tylko bowiem działanie 
wielokierunkowe, zwłaszcza 
zaś zwiększenie współdziała­
nia w ramach integracji kra­
jów socjalistycznych, pozwoli 
skutecznie przeciwdziałać ten­
dencjom do stawiania przeg­
ród i barier współpracy mię­
dzynarodowej.

O©?©©?
Zwycięstwo wyborcze pani 

Edwige Avice, kandydat­
ki Partii Socjalistycznej, 

nad kandydatem gaullistów, 
Christianem de la Malene, 
podczas wyborów uzupełniają* 
cj^h w jednym z okręgów pa­
ryskich — było piątym z kolei 
zwycięstwem lewicy nad koali­
cja rządową. Wybory uzupeł­
niające nie mogły zmienić u- 
kładu sił w parlamencie. ale 
stałv się punktem wyjścia dla 
rozważań nad pytaniem, co by 
było, gdybv wybory do Zgro­
madzenia Narodowego odbyły 

| się teraz. Z badań opinii pub­
licznej wynika, że wyborr wy­
grałaby lewica — socjaliści i 
komuniści.

Prasa p&rvska interesuje się 
i więc sytuacją w łonie Partii 
• Socjalistycznej, zwracając uwa­

gę. że jej dotychczasowy przy- 
i wódca Francois Mitterrand <62 

lata) ma poważnego konkuren­
ta w osobie czołowego eksper­
ta gospodarczego partii. Miche- 
la Rocarda (48 lat). „Figaro” 
twierdzi, źe Rocard cieszy się 
obecnie większą popularnością 
niż Mitterrand.

mu sławę, a płyty z piosenka­
mi rozeszły się w milionowych 
nakładach. Potem przyszły 
tournee zagraniczne po Nowym 
Jorku i do Moskwy, przez licz­
ne stolice świata.

W końcu lat sześćdziesiątych 
Jacques Brel spróbował swych 
sił w innych dziedzinach sztu­
ki. w teatrze i w kinie. Rezul­
tatem pierwszego było wysta­
wienie w królewskim teatrze w 
Brukseli słynnego widowiska 
muzycznego ..Człowiek z La 
Manchy” w lego reżyserii oraz 
z jego udziałem w tytułowej 
roli Don Kichota. Widowisko 
odniosło wielki sukces, a w pa­
rę tygodni później, także z 
ogromnym powodzeniem było 
wystawiane w Paryżu. Wkrótce 
obiegło sceny całej Europy.

Nowe wcielenie Jacquesa Bre­
la ujawniło się w rok później w 
kreacjach aktorskich w filmie. 
Także w nich Jacques Brel u- 
kazał swój talent. Nie powiodło 
mu się jednak w dwóch fil­
mach. które sam reżyserował.

Od 1974 r. dynamiczna twór­
czość Brela zaczęła milknąć, a 
jednocześnie rozeszły się pogło­
ski o jego chorobie. Tego typu 
brutalne niedyskrecje prasy 
francuskiej, wkraczające w in­
tymne i bolesne sprawy życia 
osobistego skłoniły Brela do od­
izolowania się. do ucieczki na 
dalekie wyspy polinezyjskie. I 
tam jednak trudno mu było się 
ukryć przed wścibskim tele­
obiektywem reportera . ..Paris 
Matcha”. co przed miesiącem 
jeszcze miało swój głośny prze­
bieg przed paryskim trybuna­
łem. Mieszkający przez parę 
lat na wyspach polinezyjskich, 
w Paryżu pojawiał się Jacques 
Brel dyskretnie pod przybra­
nym nazwiskiem u swoich le­
karzy. W czasie jednej z ta­
kich wizyt przed rokiem zdążył 
jeszcze nagrać ostatnia płytę. 
Była ona jakby wyzwaniem 
rzuconym śmierci przez nie­
uleczalnie chorego. Jacques 
Brel przetrwał jednak w swych 
piosenkach, pełnych miłości do 
prostych ludzi i buntu przeciw 
ich niedoli.

KINA
Bałtyk: ,JSan Babila godzina 90**, 

prod, włoskiej, lat 16, godz. 8, 13.30,
15.30 i 28, „King Kong”, prod. 
USA. lat 12, godz. U i 17.30.

Prsyjażń: „Strachy”, prod, poi., 
lat 15. godz. 15.30, 1730 i 18.30.
Pokolenie: „Musisz tyć”, prod. 

NRD, lat 13, godz. 8 i 11, „Skąpa­
ni w ogniu”, prod. poi. b/o, godz. 
13. „Kochanka buntownika”, prod, 
bułg.. lat 18, godz. la i 17. .Sana­
torium pod klepsydrą”, prod. poi. 
lat 15, godz. 19.

Od eon: „Kwiecień” prod, poi., 
lat 15, godz. 15.30. „Miłosne życie 
Budimira Trajkovlcia”, prod, jug., 
lat 12, godz. 17.30 i 19.30.

Hel: „W pustyni i w puszczy”, 
prod. poL. b/o. godz. 8.30. „Ofia­

ra namiętności”, prod, hiszp., lat 
18, godz. 17.30 i 19.30. „Król Ma­
ciuś pierwszy”, prod poi., b'o, 
godz. 12 i 13.45.

Walter: kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn.: „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

BWA — Dom Gąski 1 Dom 
Esterki: Ekspozycja twórczości
plastyeznyeh Jana Bedryszaka z 
Poznania oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalewskiej 
Macedońskiej.

Klub „Empik”: wystawa pn. 
..Ludowe Wojsko Polskie w litera­
turze”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 13 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 
7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY'
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna W8, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
299-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), w godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta K>0-97, pogo­
towie kanalizacyjne 400-95. komen­
da MO 291-91. 251-39. pomoc dro­
gowa 981, postoje taksówek przy 
pl. Konstvtucji 228-52, przy dwor­
cu PKP 298-88, przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 287-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica”: „Granica”, prod, 

poi. lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998, posterunek 
MO S97. pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 41.1, sklep „Dacia". 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka”: „Wyprawa po 

złoto *. prod. ZSRR, lat 12, godz. 
18.

Telefony: apteka 26. ośrodek
zdrowia 25, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07, restauracja „Zam­
kowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra”: „Barbara Radzi­

wiłłówna”. prod, poi., b/o, godz. 
15. „Dom pod czerwoną latarnią”, 
prod, węg., lat 18, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 997,
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 996, biblioteka 23-65, dom 
kutłury 24-97. kino 21-92 ośrodek 
zdrowia 23-24, postój taksówek 
23-11, przychodnia rejonowa 22-93, 
CPN 29-52.

GARBATKA
Kino „Las”: „Inny mężczyzna, 

inna szansa”, prod, franc., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminny 91, stra* pożar­
na 8.

IŁŻA
Kiuo „Zamek”: „Mandingo”, 

prod włoskiej, lat 18, godz. 19.
Telefony: aoteka 91. biblioteka 

269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 10S, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 80. restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminny — na­
czelnik 86.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, strat pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz”: „Trzy kobiety", 

prod. USA, lat 18. godz. 17 i 1845.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-14, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gminy 
21-33, przychodnia rejonowa 22-94.

LIPSKO
Kino „Szarotka”: ..Ofiara na­

miętności”. prod. hiszp., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 299, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 08, przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica”: „Alicja ucieka po 

raz ostatni”, prod, franc., lat 15, 
godz. 17 i 18.

Telefony: apteka 38, biblioteka 
42, dworzec PKP 97, gospoda 49, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo”: „Ale heea”, 

prod. ZSRR, b/o*, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 10, gminna

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, strat pożarna 88, na­
czelnik 14S, księgarnia 81, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik”: „Wesela nie 

będzie”, prod, poi., lat 15, godz. 
17 i 19.

ŻYCIE RADOMSKIE
„tycie Radomskie” 29-180, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 5L Tele­
fony: 311-0, 334-50. Pnyjmo- 
wanie ogłoszeń w godz. 9.20— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” AL Je­
rozolimskie 135/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, nł. 
Marszałkowska 3/S.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 309, 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 18.

PRZYTYK
Telefony: apteka 39, posterunek 

MO Ti, ośrodek zdrowia 93, strat 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta”: „Za rok — za 

dzień, za chwilę”, prod, poi., lat 
15, godz. 13.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultu­
ry 472, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 29, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka W, posterunek 

MO 77. straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Mężczyzna w 

krótkich spodenkach”, prod, węg., 
lat 15, godz. 16, 18 i 30.

Telefony: apteka 56, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 7, straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 9, 
przychodnia rejonowa 353. stacja 
CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 19—19, w soboty od 
9-15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus”: „Śmierć prezy­

denta”. prod. poi., lat 12, godz. 18.
Telefony: apteka 1, izba porodo­

wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 65, żłobek 2, przedszkole 
25.

WARKA
Kino „Przyjaźń”: „Ofiara na­

miętności”. prod. hiszp., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 129. PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum im. 
Pułaskiego 167.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
9—15.30. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zjed­
noczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt”: „Rok święty”, 

prod, franc., lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 24-10, postój taksó­
wek 37-08. szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanowskie­
go w Czarnolesie — Życie i twór­
czość Jana Kochanowskiego — eks­
pozycja stała.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230 i 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17—18 tylko na 
UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, 16 bm.

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia,
16.50 — „Przyszłość jak na dłoni” 

aud. A. Kopcia, 17.00 — Muzy­
ka, 17.10 — „Szlakami walk świ- 
towców 2 brygady” — aud J. But- 
wiłły (powtórzenie), 17.35 — Audy­
cja B. Henia. 17.45 — Propozycje 
do kieleckiej listy przebojów.

RADIO
Program l

Wiać.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—8.35. 
Sygnały dnia 9.05—11 40 Cztery po­
ry roku. 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Noce i dnie”. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Roln. Kwadrans. 13.00 
Rytmy młodych. 13.20 Na życzenie 
słuchaczy. 13.40 Kącik melomana. 
14.00 Studio „Gama" ok. godz. 14.05 
Informacje dla kierowców. 14.20 
Studio Relaks. 14.25 Studio „Ga­
ma” c.d 15.05 Korespondencja z 
zagranicy. 15.10 Studio „Gama" c.d 
ok. g. 15.45 Informacje dla kierow­
ców. 16.00—18.25 Tu Jedynka. 
17.30—18.00 Radiokurier. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców. 18.33 Konc. 
życzeń. 19.15 Gwiazdy naszych es­
trad. 19.40 Polskie Zespoły Jazzo­
we. 20.05 Siadem naszych inter­
wencji. 20.10 Z dziejów polskiej 
muzyki wojskowej. 20.35 Mel. lat 
70-tych. 21.05 Kronika sportowa.
21.15 Przeboje trzech pokoleń. 
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Tu 
Radio Kierowców. 22.23 Lublin na 
muz. antenie. 23.00 Wita W’as Pol­
ska.

Program nocny
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz.
Wiad. i inf. dla kierowców. 0.01 
2.00 3.00 Wiad.: 1.00 5 00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­
dią i piosenką z Poznania. 4.00 Sy­
gnały dnia pierwszej zmiahie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Mu2. 6.00 Duet gitar klasycznych.
6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. przyja­
ciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45—7.10 
Dzień dobry. Warszawo. 7.15 Woj­
sko idzie, wojsko śpiewa. 7.35 Ma­
le muzykowanie. 8.00 Dialogi • 
zbliżenia 9.30 My 78. 9.40 Tu Radio
— Moskwa 10.00 „Domowe progi".
— „Kiełbie we łbie”. 10.30 Gra 
Martla) Solal. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Muzyka baletowa.
11.35 Postęp, dom, nowoczesność. 
11.43 Muzyka. 12.05 E. Grieg — II 
Suita orkiestrowa op. 55 z muzy­
ki do dramatu „Peer Gynt", 12.25 

PRZETARG
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ w Skaryszewie 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie 
prac w Domu Nauczyciela w Skaryszewie związanych z od­
wodnieniem budynku.

Oferty należy składać w ciągu 14 dni od daty ukazania się 
niniejszego ogłoszenia w prasie.

Zastrzega się prawo wyboru wykonawcy i unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. R-264-1

„Witanie wiosny" — opow. 12.45 
Tańce kompozytorów polskich. 
13.00 Dobre, ale mało. 13.10 Konc. 
popołudniowy. 13.35 Ze wsi i o wsi-
13.50 Cavatina Giorilli scena i ter­
cet 2 I aktu opery komicznej „Tu­
rek we Wlos2ech”. 14.10 S. Proko­
fiew. I. Symfonia D-dur op. 25. 
„Klasyczna”. 14.25 Muzyka Pietra 
Lecatellego. 13.00 XII Festiwal 
Planistyki Polskiej w Słupsku rep.
15.30 Dla dziewcząt i chłopców.
18.10 Muzyka polska. 16.40 Na War­
szawskiej Fali. 17.00 Blaski 1 cienie 
muzyki Jazz — rock. 17.20 Notatnik 
kulturalny. 17.30 Portret pisarza. 
18.00 „Polacy laureatami między­
narodowych konkursów muzycz­
nych”. 18.23 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.40 Radiowe spotkania. 19.00 
Recital z chopinowskich nagrań.
19.40 Dźwiękowy plakat reklamo­
wy. 19.50 Katalog wydawniczy. 
19.53 Przezorny zawsze ubęzpie- 
czony 20.00 Saldo, Panie Dyitkto- 
rze! 20.30 „Kontrapunkty". 31.40 
Muzyka elżbietańskiej Anglii. 32.00 
„Jak zostać żurnalistą radiowym*. 
23.00 „Kroki we mgle” — „Dwu­
nastka z 1861 r." 23.35 Co słychać 
w świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6 13 e.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

. 15.00 17.00 19.30 22.00 0.30

6.00—8.00 Między snem a dniem. 
8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lu­
bi. 9.00 „Dzień Szakala”. 9.10 Prze­
boje trafiły do jazzu. 9.30 Salon 
radiowy. 9.45 Utwory kameralne 
Gabriela Faure. 10.35 Kiermasz 
płyt. 11.00 Codziennie powieść Jó­
zef Hen „Kwiecień” — ode. 11.30 
Pianiści ery be-bopu. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 Powtórka 2 roz­
rywki. 13.50 Eksplozja w katedrze. 
14.00 Concerti per altri stromenti. 
15.05 Piosenki W. Karolaka. 15.20 
W kręgu jazzu. 15.40 Przypomina­
my Fatsa Domino. 16.00 Opowieści 
puszczańskie. 16.20 Muzykobranie.
16.45 Nasz rok 78-my. 17.C5 Muzycz­
na poczta UKF. 17.40 Odkurzone 
przeboje. 18.10 Polityka dla wszy­
stkich. 18.23 Czas relaksu. 19.00 
Kwiaty przy mundurze. 19.35 Ope­
ra tygodnia A. Dworzak: „Jako­
bin". 19.50 „Dzień Szakala”. 20.00 
60 minut na godzinę. 21.00 Wielki 
pianista Sergiusz Rachmaninow.
21.40 Brazyliana na głosv i instru­
menty. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Oscar Peterson 22.15 
Trzy kwadranse jazzu. 23.00 Liryki 
Federica Garcii Lorki. 23.05 Między 
dniem a snem.

Program IV
wiad.: 6.40 12.00 13.00 16.00 18.10 

22.55
8.00 Program Tygodnia. 6.10 Dla 
nauczycieli. 6.30 Rytm i piosenka. 
6 45—7.10 Dzień dobry Warszawo.
7.40 Radio dedykuje. 8.00 Gra Zes­
pół „Divertimento**. 8.10 Radiowo- 
-TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych. Język polski. 8.25 Pablo Sa- 
rasate. — Navarra op. 33. — taniec 
hiszpański na dwoje skrzypiec. 
8.33 Szkoła Mistrzów. 8.30 Graj 
karelo. 9.00 Dla klasy I (matema­
tyka) 9 25 M Musorgski: — Obraz­
ki z wystawy — stereo lok. 10.00 
Dla kl V (biologia) 10.30 Estrada 
przyjaźni U.OO Dla kl. I—II lic. 
(Wych. obywatelskie). 11.30 W. 
Amadeus Mozart: — III akt opery 
„Uprowadzenie z Seraju”. 12.05—
12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 1 Pod­
lasia 12 25 Giełda płyt — stereo 
lok. 13.00 Jęz francuski. 13.15 Fran­
cuskie pieśni ludowe. 13.30 Tu Stu­
dio Stereo — stereo ogólnopolskie 
14.00 Radiowo-Telewizyjna Szkoła 
Średnia dla Pracujących (Techni­
kum Rolnicze). 14.15 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnop.). 14.33 „Mu­
zyczny świat Herbie Hancocka” — 
stereo ogólnopolskie 15.05 W Jezio­
ranach. 13 40 Książki, do których 
wracamy. „Nurt”. 16.05 Dla nau­
czycieli 16.25 Jęz. niemiecki. 16 40- 
-18.20 Program WORT. 16.40 Na 
Warszawskiej Fali. 17.00 Słuchaj 
nas. 17.50 Tu Studio 4. 18.25 Kalej­
doskop nauki. 19.00 Ekonomia na 
eo dzień. 1915 Jęz. rosyjski. 19.30 
Jam session stereo ogólnopol. 20.15 
„Bregenzer Festspiele — 1978”. Od­
tworzenie koncertu Orkiestry 
„Wiener Symphontker” stereo o- 
gólnopolskie. 21.42 J Haydn.: — n 
Koncert smyczkowy C-dur op. 50 
— stereo lok 22.15 „Kraj z trzech 
połówek złożony”. 22.35 Radiowo- 
-TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych. Język polski. 22.50 Pieśni 
Gabriela Faure.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik . Radio i Telewizja".

PslsVe Radio zastrzega sobie 
możńwniA zrr*an w programie.

TELEWIZJA •
Program I

16 00 Dz'ennik (kolor)
16 10 Dzień dobry, tu telewizja <ku- 

lor)
16 30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: „Zwierzyniec” 

(kolor)
17.30 Z frontowych dróg „Wester­

platte” Film wojenny prod, pol­
skiej.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor,
20.30 Teatr Telewizji Aleksandr 

Kuprin „Pojedynek” reż. Tadeusz 
Junak

22.35 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR, RTSS Uprawa roślin, 

sem. I
13.25 TTR, RTSS Mechanizacja rol­

nictwa, sem. I
15.30 NURT — Nauki polityczne — 

Partie polityczne i systemy par­
tyjne.

Program II
15.45 Program dnia
15.50 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie magazyn poradnikowy
16.15 Ję2yk niemiecki kurs pod­

stawowy, lekcja 3

DZIEŃ belgijski w tp
16.40 Program dnia
16.43 „Żeby ziarno plonowało” 

(kolor)
17.15 Flandria z lotu ptaka” — 

fl’m dok (kolor)
17.45 „Dzwonnik z Brukseli” — 

film dok. (kolor)
1810 ,Tkaniny Rubeąsa” — Hi-

storta powstania i sposób two­
rzenia tkanin

18.40 Recital piosenkarski — Pierre 
Ra psa ta

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Acqua Alta” (kolor)
21.20 „Annie Gerdy" — pr. rozryw. 

(kolor)
22.20 24 Godziny
22 30 Coralie” film fab. prod, bel­

gijskiej (kolor)
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Wyremonlowana siedziba Temidy Nowy hotel Młodego Robotnika 
przy ul. Świerkowej

Sąd Wojewódzki w Rado­
miu ma swoją siedzibę przy 
uL Nowotki 10 w dawnym

Z miasta
SKARGI KIEROWCÓW

W Rajcu przystanek auto­
busowy grzęźnie w błocie. 
Przy większych opadach desz­
czu kierowcy miejskiej ko­
munikacji muszą omijać wy­
znaczone miejsce postoju, co 
znów grozi kolizją z normal­
nym ruchem na drodze. Po­
przednie sygnały na ten te­
mat na krótko tylko popra­
wiły sytuację. Błoto i doły 
zasypano piachem, który 
wkrótce z łatwością rozjecha­
ły koła zatrzymujących się 
pojazdów. Podobnie jest na 
przystanku przy ul. PCK na 
..Ustroniu”. Wyrównanie do­
łów i nawiezienie większej 
warstwy żużla zlikwidowało­
by kłopoty pasażerów i kie­
rowców.

SUCHE BUKIETY
Mienjące się różnymi kolo­

rami liście, które opadają z 
drzew pomocne do robienia 
szkolnych zielników mogą 
również służyć do suchych 
bukietów. Do tego nadają się 
również wysychające łodygi 
traw, ogrodowe kwiaty póź­
nej jesieni.

NIEPORZĄDKI
Mogą mieć uzasadnione 

pretensje do osiedlowej ad­
ministracji mieszkańcy bu­
dynku przy ul. Gagarina 2. 
Klatki tu są brudne, nie 
sprzątane od wielu dni, nie 
można też korzystać z zap­
chanych zsypów. Śmieci wy­
rzuca się po prostu pod ścia­
nę budynku. A do tego czas 
pomyśleć o przetarciu mokrą 
ścierką szyb klatki schodo­
wej, które nie widziały wo­
dy od chwili oddania budyn­
ku do eksploatacji, (n-am)

Odpowiedzi redakcji
Marian L. Radom — za­

łatwienie wymeldowania z 
miejsca zamieszkania może 
się odbyć w obecności osoby 
bezpośrednio zainteresowanej 
lub po przedstawieniu jej do­
wodu osobistego. Natomiast 
czynności te w trybie admi­
nistracyjnym może podjąć u- 
rząd meldunkowy. Wobec 
szczególnych okoliczności 
przedstawionych w liście 
sprawę przekazaliśmy do zba­
dania odpowiednim władzom.

Społeczni kuratorzy sądowi

Ludzie siu zawodów I jednej profesji
Jest ich ponad trzystu. Lu­

dzie różnej profesji, nauczy­
ciele i funkcjonariusze MO, 
prawnicy i biuraliści, eme­
ryci i renciści. Wiek od 25 
do 60 lat. Wykształcenie róż­
ne. a przeważają osoby z ma­
turą lub ukończonymi stu­
diami. Wszystkich łączv jed­
no — pełniona funkcja Spo­
łecznego Kuratora Sądowego 
przy Sądzie Rejonowym w 
Radomiu. Prezes ■wymienia 
nazwiska — A. Emilewicz, 
J. Sumik, A. Witkowski, R. 
Kokociński, J. Gwozdowski, 
M. Jańczyk, St. Garganisz — 
to tylko niektórzy z licznego 
grona. Mają wspólny cel — 
pomoc tym, którzy wkroczyli 
na drogę przestępstwa

Większość z ponad dwóch 
tysieev podopiecznych to o- 
soby objęte dozorem ochron­
nym. Na skazanych, którym 
zawieszono karę czy warun­
kowo przedterminowo zwol­
niono, sąd nakłada obowiąz­
ki podjęcia stałej praev, po­
wstrzymywanie się od nad­
używania alkoholu, podjęcie 
lub kontynuowanie nauki. 
Piecze nad nimi sprawuje z 
ramienia sądu kurator. Uła­
twia znalezienie zajęcia, roz­
poczęcie nauki, nadzoruje wy­
konywanie pozostałych pole­
ceń. Kontaktuje się z rodzi­
ną, środowiskiem miejsca za­
mieszkania, zakładem pracy, 
dzielnicowym. Zadanie jego 
nie sprowadza się tylko do 
obserwacji i kontroli. Musi 
być pedagogiem, psychologiem 

budynku Okręgowej Dyrek­
cji Kolei Państwowych z 1894 
roku. Gmach ma ciekawą syl­
wetkę zewnętrzną oraz boga­
ty wystrój sztukatorski we 
wnętrzu.

Gmach Sądu podobnie jak 
inne budynki w tej części za­
budowy miasta pochodzącej z 
lat na przełomie XX wieku, 
w ostatnim czasie został od­
nowiony. (n)

Fot. Bronislaw Duda

5,5 tys. rybek — do dalszego chowu

Jesienne zarybianie rzek i stawów
. Wędkarstwo staje się co­
raz popularniejszym a zara­
zem coraz bardziej masowym 
hobby, którym zajmują się 
ludzie w różnym wieku. Wzra­
stająca liczba wędkujących 
powoduje, że skończyły się 
czasy takiego naturalnego 
przyrostu ryb w rzekach i 
zbiornikach wodnych, który 
byłby wystarczający w sto­
sunku do ilości odławianych 
na wędkę ryb Z tych wzglę­
dów też gospodarujący na 
większości wód śródlądowych 
Polski Związek Wędkarski sy­
stematycznie zarybia je róż­
nymi gatunkami ryb.

Wiosną br. do rzek i zbior­
ników w woj. radomskim 
wpuszczono 30 tys. szt. ma­
leńkich szczupaczków, 390 kg 
płoci oraz 80 tys. sandaczy. 
Za całość tego narybku wła­
dze okręgowe PZW -w Ra­
domiu zapłaciły 76 tys. zł.

Patrol-78

Marsz na azymut
Na inaugurację VII Ogólno­

polskiego Młodzieżowego Tur­
nieju Turystyczno-Krajo­
znawczego, Komenda Radom­
skiej Chorągwi ZHP im. Ja­
na Kochanowskiego zorgani­
zuje w bieżącym miesiącu 
marsz na azymut pod hasłem 
„Patrol-78”. Celem tej impre­
zy jest poznanie miejsc pa­
mięci narodowej oraz połą­
czenie tradycji harcerstwa z 
jego współczesnością w socja­
listycznej Polsce. W rajdzie 
weźmie udział grupa harce­
rzy, byłych członków radom­
skich Szarych Szeregów, obec­
nie zorganizowanych w Ko­
łach Przyjaciół Harcerstwa.

„Patrol-78” jest rozszerzoną 
kontynuacją tradycji złazów 
OPD „Starówka” oraz mar­
szem na azymut organizowa­
nym m.in. przez klub tury­
styczny „Wilczki”, (bw) 

i socjologiem jednocześnie. 
Winien inspirować dozorowa­
nego. oddziaływać na niego 
i rodzinę, ukazywać, że po­
pełnienie przestępstwa nie 
przekreśla dalszego życia. 
Kurator może wnioskować o 
zmianę środkow resocjaliza­
cyjnych, ich rozszerzenie lub 
zamianę, a w wypadkach 
drastycznych powrót do za­
kładu karnego.

Część z podopiecznych to 
recydywiści na których na­
kładane obowiązki są znacz­
nie szersze i bardziej rygo­
rystycznie egzekwowane.

W związku z powstaniem 
sądów rodzinnych szczególna 
rola przypada kuratorom dla 
nieletnich. Są to dzieci do 
lat 17 z rodzin rozbitych, do­
mów gdzie szerzy się pijań­
stwo i demoralizacja, które 
trafiają przed oblicze sądu z 
racji swojej przestępczej dzia­
łalności lub wszczęcia postę­
powania opiekuńczego. Tu­
taj ' wymaga się znacznie 
głębszego poznania środowi­
ska lokalnego oraz intensyw­
niejszego oddziaływania na 
małoletniego i jego rodzinę. 
Niejednokrotnie kurator bie- 
rze udział w posiedzeniu sa­
du decydującego' o pozbawie­
niu praw rodzicielskich.

Działalność ta przynosi 
efekty a zawdzięczamy to 
ludziom, którzy swój wolny 
czas poświęcili by ratować 
innych i przystosować ich do 
życia w społeczeństwie.

JANUSZ TRYLlNSKI

Zwiększenie o przeszło 50 
proc, realizacji zadań tego­
rocznych Wojewódzkie Zjed­
noczenie Gospodarki Komu­
nalnej, Mieszkaniowej i Bu­
downictwa Komunalnego uza­
leżnione było od oddania w 
końcu III kw. br. hotelu ro­
botniczego, w którym zamiesz­
kaliby młodzi fachowcy w 
wieku od lat 16-tu do 18-tu 
uczący się zawodu, a jedno­
cześnie pracujący na rzecz go­
spodarki komunalnej Rado­
mia.

Budowa tego dwupiętrowe­
go budynku przy ul. Dzier­
żyńskiego przedłużyła się. Już 
w połowie br. było wiadomo,

Czyn spółdzielców
Oddział WSS Społem w 

Pionkach przygotował dla 
mieszkańców Pionek i okolicz­
nych miejscowości 800 ton 
ziemniaków w ramach rezerwy 
zimowej (o 200 ton więcej niż 
w roku ubiegłym) oraz 100 ton 
warzyw. Przy kopcowaniu 
ziemniaków i warzyw praco­
wali w czynie społecznym 
wszyscy pracownicy pionkow- 
skiego oddziału WSS „Społem”.

(bw)

Obecnie, w październiku i 
listopadzie do wody wpusz­
czonych zostanie ponad 5,5 t 
małych ryb różnych gatun­
ków. Jak poinformował nas 
dyrektor biura Okręgu PZW 
w- Radomiu Franciszek Oko- 
lus do wody wrzuconych zo­
stanie m.in. 2.340 kg narybku 
karpi. Najwięcej narybku 
wzmocni faunę w zalewie w 
Jedlni Letnisko, jeziora w 
Białobrzegach i Iłży oraz 
zbiorniki wodne w Olekso­
wie i Przęsławicach kolo 
Grójca. Poza tym wody sto­
jące zasili 2.230 kg narybku 
karasia oraz 650 kg linów i 
260 kg narybku białego a- 
mura. Tyleż samo zamówio­
no „palczaków” szczupaka, 
bardzo poszukiwaną rybę 
przez wędkarzy.

Jesienną akcję zarybiania 
wód w woj. radomskim prze­
prowadzą specjaliści z Mię- 
dzyokręgowego Zespołu Gos­
podarki Wędkarskiej PZW w 
Lublinie,' którym pomogą w 
czynie społecznym działacze 
wędkarscy z wielu kół PZW 
w woj. radomskim. Większość 
narybku trafi do wód szcze­
gólnie atrakcyjnych dla węd­
karzy ’ a jednocześnie chro­
nionych przed kłusownikami, 
którzy co roku czynią olbrzy­
mie szkody w rybostame. 
PZW dzierżawi w woj. ra­
domskim ponad 1200 ha wód, 
z których większość to prze­
pływające przez nasz teren 
rzeki.

W przyszłym roku ilość 
wpuszczanego do wody na­
rybku powiększy produkcja 
własnego Ośrodka Zarybie­
niowego PZW w Zbożennie 
koło Przysuchy, który jest 
modernizowany w czynie spo­
łecznym przez samych węd­
karzy. Ośrodek ten specjali­
zować się będzie w hodowli 
narybku szczupaka i rocznie 
dawać około 1.500 kg tej dra­
pieżnej rybv (narybku), bar­
dzo poszukiwanej w całym 
kraju.

Póki co, tej jesieni szcze­
gólną uwagę zwróci się na 
dobre wykorzystanie przydzie­
lonych ilości narybku. Poza 
tym warto, aby dyrekcje go­
spodarstw rybackich pamię­
tały o obowiązku wypuszcza­
nia do rzek tzw. chwastu ry­
biego oraz drobnych rybek 
pozostających po odłowach 
karpi na dnie stawów hodow­
lanych. Przypominamy o po­
trzebie tych praktyk, gdyż w 
latach ubiegłych zbyt często 
marnowały się duże ilości ma­
łych okoni, płoci, uklei i in­
nych ryb. które znajdowano 
w stawach, gdyż dostały się 
tam z przepływających po są­
siedzku rzek. TMZ 

Do „Seniora" po zakupy

Dom Handlowy „Senior” na pl. Zwycięstwa w Radomiu w pełni 
sezonu zakupów, Fot. Bronisław Duda

że hotel ten zostanie zasiedlo­
ny przez młodych pracowni­
ków dopiero w roku przy­
szłym. Aktualnie budynek 
przy ul. Dzierżyńskiego jest 
pod dachem, brak instalacji 
wewnętrznych i robót wykoń­
czeniowych (za sumę 5,5 min. 
zł) spowodował ten uciążliwy 
dla miejskiej gospodarki ko­
munalnej poślizg inwestycyj­
ny.

Należy jednak z uznaniem 
powitać szybki refleks kierow­
nictwa Zjednoczenia, które 
zorientowawszy się, że budowa 
jest poważnie zagrożona, nie 
przerywając pertraktacji z wy­
konawcą — KBM, sprowadzi­
ło pawilon mieszkalny typu 
„Zębiec”.

Pawilon został zamontowa­
ny w rekordowo szybkim tem­
pie i obecnie mieszkają w nim 
młodzi robotnicy z OHP, któ­
rzy podjęli także naukę w 
szkołach zawodowych Rado­
mia. „Młodzi chłocy z ulicy 
Świerkowej” — tak bowiem 
nazywają ich pracownicy 
Kombinatu Budownictwa Ko­
munalnego, jako że pawilon 
postawiono w pobliżu Zjedno­
czenia przy ul. Świerkowej — 
wykonują już pilne prace w 
mieście.

Jednocześnie pogłębiają oni 
swe umiejętności zawodowe w 
takich działach budownictwa, 
jak ciesielstwo, stolarka bu­
dowlana czy parkieciarstwo. 
ucząc 8ię w godzinach popo­
łudniowych.

Przewiduje się. że w „Hote­
lu Młodego Robotnika” przy 
ul. Świerkowej mieszkać bę­
dzie w IV kw. br 100 człon­
ków hufca, stanowiących że­
lazną rezerwę nielicznej obec­
nie kadry pracowników go­
spodarki komunalnej.

Dzięki ich pomocy w* za­
awansowanych już pracach 
komunalnych na terenie Ra­
domia. napięty plan Kombina­
tu Budownictwa Komunalnego 
br. zostanie pomyślnie wyko­
nany.

W przyszłym roku niezależ­
nie od „Hotelu Młodego Ro­
botnika” przy ul. Dzierżyń­
skiego, którego budowa opóź­
niła się o cały rok, zostaną od­
dane również przy ul. Świer­
kowej dw'a następne pawi­
lony dla młodych fachowców. 
W jednym z nich mieścić się 
będzie hotel, a drugi przezna­
czony zostanie na urządzenia 
socjalne: świetlicę, stołów­
kę i klub kultury, be-de

Poczta „Życia”

Dużo wody w piwnicach i... na papierze
Otrzymaliśmy dw’a listy od 

mieszkańców „Ustronia”. Pi­
sze nasza czytelniczka L.Z. 
(nazwisko i adres znane re­
dakcji):

„Mieszkam w bloku przy 
ul. Osiedlowej 3 w’ jednostce 
„C” osiedla „Ustronie”. Od 
chwili oddania budynku mi­
nęło 8 miesięcy, a mimo tego 
nie usunięto dotąd wody z 
piwnic. Zdarza się, że poziom 
jej sięga powyżej kostek. Nie 
pomagają wielokrotne inter­
wencje w administracji Spół­
dzielni. Woda jak była, tak 
jest. Czy można w’ tej sytua­
cji przechowywać jakiekoi-

Puchar dla najlepszej 
drużyny milicyjnej

W ramach obchodów 34 ro­
cznicy powołania Milicji Oby­
watelskiej i Służby Bezpie­
czeństwa rozegrano w Rado­
miu krajow’e zawody w piłce 
siatkowej, w których udział 
brały reprezentacje poszcze­
gólnych Komend Wojewódz­
kich MO.

Pierwsze miejsce uzyskał 
zespół Komendy Wojewódz­
kiej MO x Radomia przed re­
prezentacją z Lublina i Bia­
łej Podlaskiej.

Zwycięska drużyna otrzy­
mała puchar Komendanta 
Wojewódzkiego MO w Rado­
miu. (bw)

Pierwszeństwo dla płodów rolnych i opała

Radomscy kolejarze co­
dziennie przyjmują wie­
le wagonów towarowych. 
Do Radomia docierają 
głównie wagony z materia­
łami budowlanymi i węglem 
przeznaczonym na zaopatrze­
nie ludności oraz na potrze­
by kotłowni i ciepłowni 
WPEC. Stąd wysyła się nato­
miast 50—60 wagonów, z któ­
rych połowa zawiera towary 
przeznaczone na eksport.

Codzienny rytm pracy na 
kolei jest podobny. Rozłado­
wane z opału .,wręglarki” for­
muje się w składy i wysyła 
z powrotem do kopalń. Tylko 
nieliczne z nich zabierają 
złom, który przeznaczony jest 
dla śląskich hut. Więcej za­
mówień jest na wagony kry­
te. Te, w zdecydowanej więk­
szości przeznacza się na po­
trzeby Cementowni „Przy­
jaźń” w’ Wierzbicy do prze- 
w’ozu cementu w workach, do 
wysyłki jabłek z Chynowa 
oraz wrażliwych na wilgoć 
materiałów chemicznych z 
„Pronitu”. Te towary mają 
priorytet. Nic dziwnego, że 
przy zwiększonych potrzebach 
trochę krytych wagonów bra­
kuje dla pozostałych, radom­
skich klientów PKP.

Niesolidni klienci

Właśnie one spowodowały, 
że pierwszeństwo mają teraz 
przewozy opału, płodów’ rol­
nych i towarów’ przeznaczo­
nych na eksport. W tej sytua­
cji musi dziwić fakt, że np. 
Zakłady Przemysłu Ziemnia­
czanego „Złoty Potok” w’ Ra­
domiu, które zamówiły na 
październik 75 wagonów* do 
przewozu ziemniaków przemy­
słowych do połowy miesiąca 
nie skorzystały z ani jedne­
go. Czyżby zapomniano tam, 
że później będą jeszcze więk­
sze kłopoty?

Dyscyplina ładunkowa — to 
termin dobrze znany wszyst- 
klim klientom PKP. Niestety 
chociaż pod koniec września 
dla przypomnienia wszystkim 
ich praw i obowiązków* zorga­
nizowano specjalne spotkanie 
poświęcone właśnie tej pro­
blematyce, niektórzy przetrzy­
mują wagonj* na bocznicach 
kolejowych lub tzw. torach 
ogólnego użytku.

wiek zapasy zimowe, zwłasz­
cza ziemniaki? Jak długo bę­
dziemy skazani na borykanie 
się z tym problemem.”

A oto treść drugiej kores­
pondencji, nadesłanej przez 
ob. Jerzego P.:

„Próbuję jeszcze raz zasyg­
nalizować spraw’ę, która dla 
nas, lokatorów* budynku przy 
ul. PCK 1 stanowi od 2 lat 
„orzech nie do rozgryzienia”. 
Zasłonięci ze wszystkich stron 
10-piętrowvmi budynkami, 
nie możemy w naszym bloku 
liczącym 6 pięter mniej, oglą­
dać telewizji. Do tej „studni” 
zupełnie nie dochodzi sygnał, 
stąd obraz w odbiornikach z 
odbiciami, zniekształcony, pe­
łen zakłóceń. Przyrzekano 
wówczas w* Spółdzielni, że co 
praw*da już dawno cykl bu­
dowlany został zakończony, ale 
pomoc otrzymamy. Tu wymie­
niano kilka rozwiązań podając 
m.in. antenę centralną itp. 
Skończyło się na obietnicach, 
którymi raczą nas do tej pory. 
Ja sprzedałem telewizor ko­
lorowy, bo co miałem innego 
zrobić kiedy oglądałem w nim 
tylko jeden kolor; albo czer­
wony — albo zielony, albo 
niebieski. Teraz włączam swo­
jego czarno-białego „Neptuna” 
też sporadycznie, bo ani rusz 
„nie idzie” coś na ekranie zo­
baczyć. Czy jest w ogóle ja­
kaś szansa zmiany na lepsze.”

Z braku kompetencji facho­
wych zapoznajemy z tymi kło­
potami specjalistów od w*ody 
i anten tv w administracji o- 
siedla „Ustronie”. A swoją 
drogą jak widać wody jest 
dużo nie tylko w piwnicach, 
ale również na papierze w* 
wyjaśnieniach osiedlowej ad­
ministracji— (am)

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE. Dziś 16 bm. 

ir Klubie Stowarzyszenia 
..Paw” przy ul. Traugutta 40 
odbędzie się spotkanie z red. 
Andrzejem Polkowskim, który 
wygłosi prelekcję pt. '„Pro­
blemy sensu życia w twórczo­
ści Teilharda de Chardin”. 
Początek spotkania godzina 
18.30.

WYSTAWA. 16 bm. o godz. 
18-ej w Zakładowym Domu 
Kultury „Walter” zostanie o- 
twarta wystawa pokonkurso­
wa pod nazwą „Lato-78”. Bę­
dzie ona prezentacją prae 
członków Klubu Fotografii 
Artystycznej „Zarys”, który 
działa przy Zakładowym Do­
mu Kultury „Walter” pod o- 
pieka Zarządu Zakładowego 
ZSMP. (bw)

Tylko we wrześniu na sta­
cji kolejowej w Radomiu prze­
trzymano 210 wagonów, które 
stały bezczynnie ponad 2 tys. 
godzin. Sytuacja była więc 
podobna jak w sierpniu br.

Wśród największych dłużni­
ków kolejarzy we wrześniu 
byli m.in. przewoźnicy ’ z 
„Transbudu”, którzy przetrzy­
mali 44 wagony oraz z ra­
domskiej PKS, którzy prze­
trzymali aż 46 wagonów. Nie 
popisali się także odbiorcy z 
Fabryki Łączników z Potka- 
now*a, którzy mają na koncie 
19 nie wykorzystanych przez 
377 godzin wagonów’.

W ciągu dziesięciu dni paź­
dziernika największym dłużni­
kiem jest znów radomska PKS, 
która ma na koncie 64 wago­
ny przetrzymane przez 2418 
godzin za co zapłaci rekordo­
we „osiow*e” — aż 881 tys. zł. 
Ten ostatni sygnał dowodzi, 
że najwyższy czas, aby bliżej 
przyjrzeć się przyczynom 
trudności radomskiej PKP. 
Po prostu dlatego, że społecz­
ne straty są zbyt duże.

Obok dłużników* PKP są 
jadnak i tacy partnerzy, o 
których kolejarze wyrażają 
się z uznaniem. Na przykład, 
w ciągu całej doby pracują 
brygady rozładunkowe Przed­
siębiorstwa Transportu Han­
dlu Wewnętrznego w Radomiu 
rzadko kiedy notując „potknię­
cia” w* postaci przetrzyma­
nych, nie rozładowanych wa­
gonów towarowych. Solidnie 
pracują też ekipy z oddziału

Wyniki niedzieli sportowej
WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 
POLAKÓW W TURNIEJU 

UEFA

W ramach turnieju UEFA 
rozegrano w Radomiu mecz 
pomiędzy piłkarskimi repre­
zentacjami juniorów* Polski i 
Turcji. Kibice, których około 
8 tys. przybyło na stadion Ra- 
domiaka, nie narzekali na 
brak emocji. Po dobrym 
spotkaniu mecz wygrali Po­
lacy 5:0 (2:0).

TE PUNKTY 
BYŁY POTRZEBNE

W meczu o mistrzostwo. II 
ligi Radomiak pokonał Re- 
sorię 2:1 (1:1). Obydwie bram­
ki dla zw*ycięzców zdobył Tu­
roń w 15 i 55 min., a dla po­
konanych w 29 min. Siekie- 
rin. Sędziował Władysław Ur­
bańczyk z Bielska, widzów 
około 10 tys.

Radomiak: Krysteli — Mro­
żek, Trzaskowski, Kalita, Ró­
żalski — Zgutka, Jaśkiewicz, 
Waloszczyk — Wojdaszka, Tu­
roń, Strzemiński.

Gospodarze występując, pod 
wodzą r.ow*ego trenera Ta­
deusza Wanata zdawali sobie 
sprawę z w*agi zwycięstwa 
potrzebnego do poprawy bar­
dzo skromnego dorobku punk­
towego. Toteż ich liczne ata­
ki, choć prowadzone w do­
brym tempie były często ner­
wowe, chaotyczne i kończyły 
się niepowodzeniem. Am­
bicja i chęć zwycięstwa były 
tak duże, iż zapominano o 
rozsądnej obronie. Przeciwnik 
raz po raz niebezpiecznie 
kontratakował, stwarzając 
wiele gorących sytuacji przed 
bramką Krystelego. Falowe 
ataki Radomiaka przyniosły 
oczekiwany skutek w 15 min. 
spotkania. Mrożek wspierają­
cy raz po raz kolegów w na­
padzie poszedł na solowy 
przebój i dośrodkowa! piłkę 
na pole karne. Tu stoper Re- 
sovii popełnił błąd, chciał 
skierować piłkę poza linię 
końcową boiska, ale trafiła w 
poprzeczkę. Nadbiegający Tu­
roń dopełnił formalności.

W 29 min. jedna z kontr­
akcji przynosi sukces gościom. 
Atak prawą flanką, wrzucenie 
piłki na pole karne, gdzie na­
pastnikom Resorii pozosta­
wiono znów wiele swobody, 
celny strzał głową Siekierina 
i było już 1:1.

Choć radomianie mają jesz­
cze kilka tzw. stuprocento­
wych sytuacji wynik do 
przerwy nie ulega zmianie. 
Zwycięska bramka padła w 
55 min. Piłkę otrzymał Turoń, 
wymanewrował dwóch obroń­
ców, strzelił z odległości około 
16 metrów nie dając żadnych 
szans zasłoniętemu bramka­
rzowi.

Okazję do podwyższenia re­
zultatu mieli jeszcze Wojdasz­
ka i Strzemiński, ale wynik 
meczu nie uległ juz zmianie. 
W zespole Radomiaka widać 
było wyraźny brak Wanata, 
stąd też i słabsza gra całej 
drugiej linii.

Tadeusz Wanat powiedział 
po meczu:

— Wygraliśmy trudny po­
jedynek, w którym nie przy­
pisuję sobie większych zasług. 
Procentuje nadal dobre przy­
gotowanie kondycyjne zespo­
łu, nad czym bardzo konsek­
wentnie pracował trener Ru- 

numer l Spółdzielni Tran­
sportu Wiejskiego w Rado­
miu a nawet przewoźnicy a 
„Transbudu”, którzy chociaż 
mają ria koncie trochę prze­
trzymanych wagonów to jed­
nak w stosunkowo dużej i- 
lości otrzymywanych przesy­
łek proporcjonalnie znacznie 
mniej niż inni klienci PKP 
w Radomiu.

Jak groch o ścianę

Kiedy piszemy te słowa na 
rampach towarowych trwa 
rozładunek lub załadunek ko­
lejowych wagonów. W trud­
nych warunkach pracują za­
równo kolejarze jak i ich kli­
enci, co pokazaliśmy niedaw­
no na łamach „Życia”. Nie­
stety, jak dotychczas nie zna­
my stanowiska Dyrekcji Re­
jonowej PKP w Kielcach ani 
tym bardziej władz WDOKP 
w Lublinie, które systematy­
cznie od lat nie reagują na 
krytykę prasową. W tej sy­
tuacji, niestety, nie możemy 
poinformować o żadnych 
przedsięwzięciach, które mo­
głyby pomóc zarówno koleja­
rzom jak i ich klientom. 
Choćby w przypadkach ko­
nieczności zważenia przesyłek 
wagonowych ze względu na 
wieloletni brak wagi wagono­
wej- Ale to już odrębna 
sprawa, jednak i ona wpły­
wa hamująco na rytm pracy 
w. szczycie jesiennych prze­
wozów.

TADEUSZ M. ZAJĄC

dolf Kapera. Koledzy z dru­
żyny chcieli zrobić mi przy­
jemną niespodziankę. Grali 
bardzo ambitnie i... udało się.

NIE POTWIERDZONE 
ASPIRACJE

Przykrą niespodziankę zgo­
towali swoim kibicom piłka­
rze Broni. Lider tabeli roz­
grywek o mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej przegrał 
na własnym boisku 1:3 (0:0), 
tracąc trzy bramki w ostat­
nich 10 minutach. Co prawda 
były to strzały przedniej mar­
ki, ale nie stanowią żadnego 
usprawiedliwienia dla druży­
ny z Ii-ligowymi aspiracjami. 
Zespół gości nastawił się na 
prowadzenie otwartej gry. 
Obrona atakiem przyniosła 
efekt.

Bramkę dla gości uzyskał w 
73 min. Wilczyński (z karne­
go), a dla AZS — w 82 min. 
Łapa, w 86 min. Kosik i w 
88 min. Andrzejewski.

PUCHAR ZG ZSMP 
DLA GDAŃSKA

Na stadionie RKS Broń ro­
zegrany został w niedzielę fi­
nał centralny III ogólnopol­
skiego turnieju piłki nożnej o 
puchar ZG ZSMP. Spotkały 
się w nim zespoły Gdańska i 
ubiegłorocznego zwycięzcy im­
prezy — Radomia. Zwycięży­
ła reprezentacja Gdańska 
zdobywając bramkę w 48 min. 
spotkania ze strzału Walde­
mara Bajera.

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 
PINPONGISTÓW BRONI

W meczach o mistrzostwo 
I ligi tenisiści stołowi Broni 
odnieśli dwa cenne zwy­
cięstwa pokonując na włas­
nym terenie Elektryka To­
ruń, w sobotę 16:2 i w nie­
dzielę 18:0! Jedyne punkty 
dla Torunia zdobyli: Drożdż
1 para Felski-Zieliński.

Przeciwnik metalowców nie 
był wymagający, stąd dość 
łatwy i efektowny sukces. Ze­
spół Broni występował w 
składzie: Zygmunt Zwierzyk, 
Woźniak, Molenda; Kiełbasa.

ZWYCIĘSTWO I PORAŻKA 
PIŁKARZY RĘCZNYCH 

BRONI

Na boisku przy ul. Naru­
towicza odbyły się kolejne 
mecze z cyklu rozgrywek o 
awans do II ligi, w których 
zespół Broni zmierzył się z 
drużyną Garbarni i rezerwa­
mi I-ligowego Hutnika Kra­
ków.

W pojedynku z Garbarnią 
zwyciężyli radomianie ■ 19:14 
(10:8), a najwięcej punktów 
uzyskali Majewski — 7, Zb. 
Chmielewski — 2, Zdziech —
2 i Stępień — 2. W drugim 
dniu radomscy zawodnicy 
przegrali z rezerwami Hutni­
ka Kraków 23:15 (12:8). Dla 
Broni najwięcej punktów u- 
zyskali Zbigniew i Marek 
Chmielewscy — po 4, oraz 
Zdsiach ■»- -Ł (am, bw)


